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Najw yższej klasy r a d i o o d b i o r n i k i

„ E i i s m i r
p rądow e I b a tery jn a
instaluje na wyjątkowo do­
godne spłaty Główny skład:

„RADJOFON

S Z C Z A W N I C K A  w o d a  J Ó Z E F I N A  
p rzy śp iesza  rek o n w alesc , po  z a p a le n ia  p łu c

żalenie do w ydziału  karnego, który w  
sk ładzie trzech sędziów  na posiedzeniu  
niejaw nym  uchylił postanow ienie sędzie­
go z dnia 20 grudnia. R ów nocześn ie w y ­
dział karny polecił natychm iast osadzić  
w w ięzieniu  Jana hr. D rohojow skiego i 
Józefa Kasprzaka, skazanych  — j'ak już 
donosiliśm y —  na 3 i pół i 3 lata w ięz ie­
nia.

Na polecenie prokuratury do Jarosła­
w ia udali s ię  funkcjonariusze w ydziału  
śledczego"! dokonali w  P aw łósiow ie  a~ 
resztow ania hr. D rohojow skiego i Ka­
sprzaka. A resztow anych  p rzew ieziono  
do P rzem yśla , gdzie osadzono ich po­
now nie w  tym  sam ym  więzieniu.

Jest to już drugi w ypadek aresztow a­
nia zw oln ionego przez sąd podsądnego, 
w  spraw ach o zajścia chłopskie. W. 
C zortkow ie sąd zw oln ił skazanego na 2 
lata adw okata dr. T abisza, a k iedy ten  
p rzyb ył do L w ow a, w  drodze do domu 
aresztow ali go łunkcjonariusze w ydziału  
śledczego , którzy otrzym ali takie pole­
cenie od prokuratora w  C zortkow ie.

Pierwsze procesy chłopskie
w  Krakowie

,W ciągu styczn ia  przed sądam i krt*  
kowskim l odbędą się  dw ie rozpraw y o 
udział w  strajku chłopskim , zorganizo­
w anym  w  sierpniu ub. r. W  pierw szej 
rozpraw ie na ław ie  oskarżonych  zasiądą  
4 osob y z pow iatu bocheńskiego, w  dru­
giej zaś 16 osób z p ow iatów  krakow skie­
go 1 bocheńskiego. Na czele  drugiej gru­
py oskarżonych  stoi prezes pow. zarządy  
S. L. Gajoch. — O statnio oskarżeni On 
trzym ali akty oskarżenia, rów nocześn ie  
zaś adwokaci ludow cy dr. W usatow ski 1 
dr. Grodziski rozpoczęli przygotow ania  
do obrony.

W ym ienione p rocesy  będą p ierw szy , 
ml rozprawam i o udział w  strajku chłop­
skim, rozpisanym i przed sądem  krakow ­
skim.

B u rtow a g a zo c ią g u
W  roku 1938 zostanie wykończona bu­

dowa gazociągu z Zagiębia naftowego do 
centralnego okręgu przemysłowego. Kwota 
4 milionów zł., przewidziana na ten cel w 
planie inwestycyjnym na  rok 1938, użyta 
będzie głównie na budowę odnogi gazocią­
gu z Roztoki do Starachowic oraz bocz­
nych odgałęzień do poszczególnych zakła­
dów przemysłowych. Gaz ziemny będzie u- 
żywany wyłącznie do celów przemysłowych 
i to tylko w  większych zakładach.

P ro c e s  D o b o s * * ^ C i e g 3 
w  P r z e m y ś lu ?

W  sferach sądowniczych w Przemyślu 
rozeszła się pogłoska, źe Przemyśl jest 
również brany pod uwagę, jako miejsco­
wość w której ewentualnie odbyć się ma 
proces in i. Doboszyńsklegcy

Konsolidujący rozłamowe?
T rzeba brać ży c ie  tak im , jakim  ono  

jest. Ś w iat n igd y  n ie byl 1 n ie b ędzie  
rajem , lu d zie  a n io łam i. A p rzecież  ci 
lu d zie  in aczej w yg ląd a li. N ie  ch cę  s ię ­
gać do d a lek iej p rzesz ło ści, an i po szero ­
k im  rozgląd ać się  św iee le , m am  na m yśli 
nasz dom  1 n asze rod zim e śm iec ie .

N igd y  na n ieb  n ic b rak io  ludzi z łych  
i p rzew rotn ych , tra fia li s ię  zaw sze p rze­
stęp cy  1 zb rodniarze, a le  też za tak ich  
b y li u w ażan i. B y li zdrajcy 1 Ju dasze, 
a le  ch od zili z p iętnem  na czo le , p o g a r­
d zan i 1 w y ty k a n i przez sp o łeczeń stw o . 
K ażdą zdradę u w ażan o  za czyn  h a ń b ią ­
cy , a k ażd ego  zdrajcę za cz ło w iek a  god ­
n ego  n a jg łęb szej p ogard y. T ra fia ły  się  
fa łsz  i ob łud a, ale b y ły  on e ty lk o  zja w i­
sk am i n ie  sta n o w ią ce  d la n ik ogo  n orm y  
I p rogram u. B y li sza tan i, a le  s ię  n ie  
u b iera li w  orn aty  i na m szę n ie  d zw on ili. 
Z łod zieje n ie  b y li w y k ła d n ik a m i I stró ­
żam i siód m ego  p rzyk azan ia , a córy  K o­
ryntu  d ziew iczej czy sto śc i. F a łszu ją cy  
p raw d ę n ie b yli jej ap osto łam i. S tarano  
się  o rzeczy w isto ść  jasn ą  i  w id oczn ą .

O dróżniając ziarno od p lew y  brzy­
d zon o się  k łam cą , p ogard zan o zdrajcą  
1 oszczercą , u n ik an o  oszu stó w , p ię tn o ­
w an o  lo k a jó w  i d o n o sic ie li, n ie  p od aw a­
no ręki w yrzu tk om , u n ik an o  to w a rzy ­
stw a  lu d zi n iep ew n y ch  i sk o m p ro m ito ­
w an ych . K piono z p ysza łk ów  I zarozu ­
m ia lców , p ęd zon o  na różn ych  sto łk ach  
sied zących . P raw ie , że n ie  zn an o lu dzi 
k on iu n k tu ry . D o ty czy ło  to w sze lk ich  
dziedzin .

T ak b y ło  d op ók i n ie  p rzyszła  n ow a  
n auk a i n ow i jej w yzn aw cy . Z n acie ją  
w szy scy  i w iec ie  od k ogo  p och od zi. N a  
im ię  jej zak łam an ie  i p om ieszan ie  pojęć. 
S tw orzy ła  on a  tak i gąszcz i d ym , że np. 
bohater przed  k lik u  d n iam i za k o ń czo ­
n ego p rocesu  b. starosta  C zarnocki, n ie  
ty lk o  n ie od różn ia ł ob cych  p ien ięd zy  
od  sw oich , a le  n ie w ie  n ap ew n o , do ja ­
k ieg o  w yzn an ia  n a leży . T rzeba w y ­
jaśn ić , że na w sze lk i w yp ad ek  d w a so ­
bie za fu n d ow ał, jed no na cod zień , dru­
g ie na św ięto . Ten p rzem yśln y  staro­
sta  w cale w yjątk u  n ie sta n o w i, są In­
ne p taszk i n ie m niej d ow cip n e i  n ieb ez­
p ieczn e

SAD OKRĘGOWY W  KRAKOW IE  
w ydzia ł  IV. 

dnia 27 grudnia  1937 T 
Sygn. IV. Pr. 358/37.

Sąd O kręgow y w yd zia ł  IV w  K rakowie  na 
posiedzeniu  n ie ja w n y m  w  dniu dzisiejszym, po 
w ys łu ch an iu  w n io sk u  Prokurator Sądu Okrę­
go w eg o  w Krakowie w yda ł  następuJHce 

p o s t a n o w i e n i e :
1. Zatwierdza się po m yśli  §§  489, 493 austr.  

, ,roc. karn. zarządzoną i w yk on an ą  przez Sta­
rostwo grodzkie  w  Krakowie dnia 21/12 1937 r. 
konfiskatę  czasop ism a „P iast“ nr. 5 z daty  
26. 12. 1937 r. z p o w od u  treści artykułu za m ie­
szczonego  na stronie 2 p. t. „S iln e nd erzen le z 
przed 7 lnty“ w  całości , zawierającego z n a m io ­
na w ystępku  z § 24 ustaw y prasow ej z 17. 12. 
1832 r. nr. G z 1863.

2. Zakazu je się dalszego rozszerzania sk on f i­
skow anej  treści  p ow yższego  artykułu, a zakaz  
len  m a być og łoszony  w  przepisanej form ie  w 
n ajb l iższym  numerze  czasop ism a „Piast" i  w  
dzienniku  urzędowym .

3. Cały nakład sk on f isk ow an ego  druku ma  
być zniszczony.

Protokulant:
J. B a z i u k.

Przew odn. W iceprezes  Sądu Okręgowego:
Br . K r u p i ń s k i ,

Aresztowanie
Hr. iM ofowsKiego i Kasprzaka

na skutek starań prokuratora
Po ogłoszeniu  w yroku w  spraw ie o 

zajścia chłopskie na terenie pow. jaro­
sław sk iego  przeciwko Janowi hr. Droho- 
jowskiem u i tow arzyszom , na w niosek o- 
brońców  sędzia M atyja uchylił areszt

śled czy  w obec hr. D rohojow skiego i Jó­
zefa Kasprzaka, polecając ich natych­
miast w ypuścić z w ięzienia, mimo sprze­
ciwu prok. dr. M itany. Przeciw ko temu 
postanow ieniu sądu prokurator złożył za-

Spccja lną  i m ało sz lach etn ą  od m ia ­
nę będącą p łodem  p om ajow ej „epoki*4 
sta n o w ią  różni „ap osto łow ie , n iep osz la ­
k ow an ego  p atriotyzm u, w ierności dla  
zasad  i jed n ośc i n arod ow ej44 za w szelk ą  
cenę. Ich „w ie lk od u szn e  gazeeiarsk ie  
gesty , S k argow sk ic  n iem al tony44, roz­
d zieran ie  szat nad id ącym i n ieszczę­
śc iam i, m ogłob y  p rzekonać każdego, że 
to n ic  ty lk o  ci są m ilion em  i cierpią za 
m ilion y , ale p oza szczęśliw ą  O jczyzną  
n ie  m ieli n igdy i n ie  m ają in n ych  ce ­
lów , a już broń P an ie  sw o ich !

T ym czasem  ludzie w iedzą, że ci 
n a u czy c ie le  m ora ln ości sam i są p rze­
stęp cam i, że ei tak gorliw ie k o n so lid u ­
jący  naród rozb ija li jego pow ażne ze ­
sp o ły , iż na m iejsca , k tóre zasied li, za ­
p row ad ziła  ich  często  zdrada zasad 1 p ro­
gram ów ! C zeniżc on i się różnią od Zyd<ł 
hand larza , k tóry  w  jed nym  in icśeie  
zb an krutow ał, by w d rogim  w ypłynąć?  
Czy n ie p rzem alow ali szyldu  jak i on.

On p rzyn ajm n iej m ilczy , gdy tam ci 
pchają słę  na trybunę, jako trosk liw i 1 
jed yn i o jcow ie  narodu.

W ięcej k o n sek w en cji w yk aza ł już  
b ib lijn y  Judasz, bo gdy zdradził C hry­
stusa, i w zią ł srebrn ik i, p rzyn ajm n iej  
w ięcej n ic p ok azyw ał się m ięd zy  ap o­
stołam i, ale poszed ł i p o w iesił się. Ci 
d ziw n i stróżc jed n ośc i n arod ow ej, stają  
się  rów n ocześn ie  zażariym i ap osto łam i 
rozbijan ia. Z ieli kuźni syp ia  się  fa łszy ­
w e w iad om ości, dotyczące n iem iłych  im  
stronnictw', tam  się  rodzi prow okacja , z 
taintąd idą w  św ia t rad ośn ie podaw ane  
w ieści: że już rozłam y są tak nie d a le­
k ie! Ileż to w nosi zam ieszan ia , ile  p rzy­
nosi k łopotów  i szkody!

T en w ytw ór stosu n k ów  pom ajow'ych  
jest co n ajm niej groźnym . Trzeba też, 
by się  lad zie  p rzekon ali kto, d łaezego  i 
dla kogo  u spraw ia ow o haniebne rze­
m iosło  i u m ieli je od p ow ied n io  p otrak ­
tow ać.

ZIMA W  POLSCE
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Ksiałka, która musi sit znaleźć w raku każdego chłopa
S ą  książki, k tó re  nie zasługują  na 

Czytanie i zdziwienie w y w o łu je  sam  fakt 
ich w ydan ia ,  są inne książki, k tó re  po 
p rz e c z y ta n iu  s ta ją  się b ez u ż y te c z n y m  
szparga łem , o k tó ry  nikt nie dba, ale są 
rów n ież  książki, k tó ry c h  jedno razow e 
p rz e c z y ta n ie  nie w y s ta rc z a ,  do k tó ry ch  
us taw iczn ie  się po w ra ca ,  z k tó rych  
w ciąż  now e w iadom ości m ożna  czerpać. 
N ies te ty ,  ty c h  os ta tn ich  książek jakże 
niewiele! To też ukazan ie  się książki 
n a p ra w d ę  w a r to śc io w e j  c ieszyć  w inno  
każ d eg o  św ia t łego  cz łow ieka ;  k a ż d y  w i­
nien ją n ie tylko p rze czy tać ,  ob o w iąz ­
k iem  każdego  jes t  ją n ab y ć  dla siebie na 
•yiasność.

Specjalnie mało dobrych książek  w y ­
dano dotychczas dla chłopów , o tej w a r ­
stw ie  ob yw ateli 1 na tym  polu ciągle się 
Jeszcze zapom ina. W si polskiej, k tó ra  
zbudziła się z daw nego letargu, p o trz e b a  
w ied zy , którą m iędzy innymi w  prasie 
1 książkach należy szukać. M inął już 
b ez pow ro tn ie  okres ,  w  k tó ry m  chłopi 
k a r m y  duchow ej szukali w  ja rm a rc z n y c h  
ks iążeczkach  o M agielonach, M eluzy- 
n ac h  i innych po tw ornośc iach ,  w  k tó ry m  
najw ażn ie jszą  książką w  chałup ie  w iej­
skiej b y ł  ka lendarz ,  obojętne m ariańsk i  
c zy  un iw ersa lny .

Zmieniło sie wiele na lepsze. Z as ta ­
now ienia  godny  jest fakt,  iż s to sunkow o 
drogie dzieło Aleksandra Ś w iętoch ow ­
skiego „Historia ch łopów  w  Polsce"  
p raw ie  w  całości rozesz ła  się w ś ró d  lud­
ności wiejskiej. Książkę tę czy tu ją  dziś 
na  zeb ran iach  ludow ych, a cz y ta ją  nie 
po raz  p ie rw szy .  W ieś bow iem  łaknie 1 

pożąda dobrei książki!
W  dzień wigili jny u jrza ła  św ia tło  

dzienne  książka, o k tórej bez p rz e ­
sa d y  m ożna  powiedzieć, iż znajdzie ona 
w śró d  ch łopów  poczy tność  podobną jak 
a rc y w sp a n ia łe  dzieło Ś w ię tochow sk iego .

Oto n ak ład em  Spółdzielni „W ieś" w e  
L w ow ie jako 4 i 5 tom  „Biblioteki dzie­
jów 1 kultury w si“ ukaza ło  się o b sz e rn e  
dzieło Dra Karola Ludwika Konińskiegu 

pt. „P isarze ludowi" (W y b ó r  pism i s tu ­
dium o l i te ra tu rze  ludowej).  Książce tej 
z a m ie rz a m y  pośw ięcić na  łam ach  „Pia­
sta" kilka ko le jnych  a r ty k u łó w ,  aby  
p rzez  to zapoznać  z nią czy te ln ików  i 
polecić ją najusilniej do nabyc ia  dla sie­
bie M łodz ieży  W iejskiej i D om ów  L udo­
w ych .

Zanim p rze jdz iem y  'do om aw ian ia  sa ­
mej książki, nie będzie od r ze czy  kilka 
s łów  pośw ięcić w y d a w c y .  Z In ic ja tyw y 
profesora U niw ersytetu  Jana Kazim ierza 
w e L w ow ie, dra Franciszka Bujaka, sy ­
na ch łopskiego, który osiągn ąw szy  
sz cz y t kariery naukowej, p ozosta ł dalej 
w iernym  synem  w si, za łożona  zos ta ła  
p rze d  kilku za ledw ie  m iesiącam i Spół­
dzielnia O św iatow o - W ydaw nicza  
„W ieś" z siedzibą w e  L w ow ie ,  ul. T r z e ­
c iego  M aja 11 Założyciele  jej wielkie-, 
lecz nad e r  p o ży tec zn e  zadanie  wzięli na 
siebie, postanow ili  bow iem  z a o p a t ry ­
w a ć ch łopów  w  m iarę  sił i możności w 
dobre książki i czasopism a. Z d aw a ćb y  
się mogło, iż podobne przeds ięw zięc ie  
sp o tk a  się z m iejsca z poparc iem  finan­
so w y m  n a jsze rszy ch  rzesz  spo łeczeń ­
s tw a .  N ies te ty !  Szlachetny Inicjator i 
jego najbliżsi w spółpracow nicy  b oryka ją  
s ię  z trudnościam i m aterialnym i, na r a ­
zie fundusze Spółdzie ln i to k w o ty ,  które 
sam i za łożycie le  wpłacili  i w  da lszym  
ciągu w płaca ją .  Aż w s ty d  ogarnia , gdy  
się o ty m  pomyśli. M y chłopi m usim y 
p o p rze ć  p racę  ludzi dobrej woli, w  miarę 
n aszy c h  m ożności w inn iśm y  się w p is y ­
w a ć  na udz ia łow ców . Iluż z nas  zas iada  
l decyduje  w  za rz ą d a c h  Kółek Rolni­
czych, D om ów  L u d o w y c h  i innych o rg a ­
nizacji w iejskich, w p ły ń m y  więc, aby te 
o rgan izac je  i zw iązk i w y k u p i ły  choć je­
d en  udział, zdobyć  się na to mogą i bo­
gats i  gospodarze .

W  posiadaniu  każdego  dzia łacza  w iej­
skiego, każdego  św ia tłego  chłopa, każdej 
biblioteki wiejskiej w in n y  się znaleźć do­
ty c h cz aso w e  w y d a w n ic tw a  Spółdzielni. 
'A w y d a w n ic tw a  to n iebylejakie , sto i za 
nimi a u to ry te t  uczonego  o św ia to w y m  
rozgłosie  p ro feso ra  Bujaka, nap isane  zo­
s ta ły  przez  ludzi m a jących  wiele do po­
w iedzen ia .  P rz e ję ła  Spółdzie ln ia  „W ieś"  
dalsze  w y d a w n ic tw o  „Biblioteki dziejów  
I kultury wsi", w  k tórej u k az a ły  się do ­
tąd następujące  książki Franciszka Ma- 
grysla  „Żyw ot chłopa działacza" ( s t r o n  
XVI i 236 cena a -j.), SUIana Kory „W in­

centy W itos a państw o polskie" (stron 
XV i 206 cena  1.50 zł.). Osta tn io  zaś 
om aw iane  przez  nas dzieło Konińskiego  
„Pisarze ludowi" (tom I stron XXV i 325, 
tom Ii s tron  4S4), a cena obu tom ów nie­
zw yk le  niska zaledw ie 6 złotych . Z p o ­
czą tk iem  s ty c zn ia  1938 r. ukaże się p ie r­
w sz y  ze sz y t  m iesięczn ika „Państw o 1 
W ieś" pod redakcją  pro feso ra  Bujaka.

Nie w ą tp im y  więc, iż pop łyną  m a so ­
w e  zam ów ienia  od ch łopów  na książki i 
miesięcznik, w sz a k  to o naszą  sp raw ę  
chodzi, k tó re  na leży  sk ie ro w y w a ć  pod 
ad re sem : —  Spółdzielnia W ydaw nicza  
„W ieś"  L w ów , ul. T rzeciego Maja 11.

P rz e jd ź m y  te ra z  do zapoznania  cz y ­
te ln ików  z treśc ią  dzie ła  Konińskiego. — 
Tom  p ie rw sz y  om aw ia  działa lność chło­
pów p am ię tn ikarzy  i najcelniejsze w y ją t ­
ki z ich w spom nień. Znajdujemy tu więc 
ż y c io r y s y  Jana Słom ki, Ferdynanda  
Kurasia, Franciszka M agrysia, W łady­
sław a Berkana, Jakuba W ojciechow skie­
go i innych, c iekaw e w iadom ości z ich 
pam iętn ików, a także w spom nien ia  wielu 
ch łopów  bezim iennych  w y d a n e  przez In­

s ty tu t  G o sp o d a rs tw a  Społecznego . W  
tomie drugim m iędzy  innym i znajdujem y 
ż y c io ry sy  i u tw o r y  nast.  p isa rzy  chłop­
skich W incentego W itosa, Jakuba Bojki, 
Józeła Niećki, Piotra B orow ego, Jana 
W antuły, z poe tów  Ferdynanda Kurasia, 
Jantka z Bugaja, S tanisław a Nędzy Ku- 
bińca i wielu, wielu innych.

Na p ie rw sz y  już rzu t  oka w idać ,  iż 
dzieło d ra  Konińskiego zajmie podobne 
stanow isko  p rz y  om aw ian iu  tw órczośc i  
pisarskiej w s i  polskiej, jak dzieło Ś w ię ­
tochowskiego  odnośnie do historii chłopa 
polskiego.

Aby nie b y ć  go łos łow nym  przed  om ó­
w ieniem  treśc i obu tom ów  w  nas tępu ją ­
cych a r tyku łach ,  oddajm y głos profeso ­
rowi Bujakowi, k tó ry  w  te s łow a pisze 
na w s tęp ie  p ie rw szego  tomu.

„W y b ó r  tw órczośc i  ludu polskiego na 
polu p iśm ienn ic tw a musi budzić za in te ­
resow an ie ,  bo tw ó rczo ść  ta  rozw ija  się 
co raz  bujniej pod w zględem  ilościowym  
we w szy s tk ich  niemal k ierunkach  i 
p rz e d s ta w ia  się co raz  pow ażniej pod 
w zg lędem  w ar to śc i .  C oraz  więcej talen-

Żolnierze Japońscy wznoszą triumfalny okrzyk po zdobycia baterii ciężkich dział da- 
lekonośnych kolo Kiangyln nad rzeką Jangtsc.

Bezprawie w walce z gei. Źeliow skin
Prof. Stroński bada w  ,.Kurierze W ar­

szawskim " ośw iad czen ie gen. Ż eligow ­
skiego przeciw  12 członkom  komisji w oj­
skow ej Sejmu, którzy nie chcą w spółpra­
cow ać z nim, jako przew odniczącym  tej 
komisji. Z analizow aw szy  postanow ienia  
regulaminu Sejmu proł. Stroński p isze;

„O bow iązujący regulamin, który  
zna (art. 85) votum  nieufności dla mar­
szałka i członków  prezydium  pełnego  
sejmu, nie zna votum  nieufności dla 
przew odniczącego komisji. Dawniej 
to istniało. Bo regulamin poprzednich  
sejm ów p rzew id yw ał (art. 82) sto so ­
w alne w  komisjach przepisów  z p eł­
nego sejmu. Ale teraz tego nie ma i 
nie ma św iadom ie i celow o.

W szystk ie  uprawnienia członków  
komisji są śc iśle  określone w  artyku­
łach 20-tym  i 47-58-go regulaminu, ale 
nie ma tam cienia uprawnienia do w y ­

rażania pojedynczo lub zbiorow o  
nieufności przew odniczącem u lub nie­
chęci w spółpracy z przew odniczą­
cym ".
Natom iast regulamin przewiduje kary, 

które p rzew odniczący komisji m oże na­
ło ży ć  na członków  uchylających się od 
w spółpracy. M ianow icie art, 98 pow ia­
da:

„P rzew odniczący komisji m o ż e . . .  
stosow ać następujące kary d yscyp li­
narne w  stosunku do członków  kom i­
s j i . . . ; a) p rzyw ołan ie do porządku, 
b) p rzyw ołan ie do porządku z zapisa­
niem  do protokółu, c) w ykluczen ie z 
jednego p osied zen ia . .
W praw dzie ukarani p ostow ie mogą 

się odw ołać do m arszałka Sejmu, ale ten 
— pisze prof. Stroński —■ m oże Im jesz­
cze —  d o ło ż y ć . . .  Historia cała
zatem m oże przybrać sensacyjn y  prze­
bieg.

żałobne nabożeństwo w Rokietnicy
Dnia 24 grudnia br, odprawione zo­

sta ło  w R okietnicy, pow ia t  Ja ro s ław ,  na­
b ożeństw o żałobne za chłopów, którzy  
zginęli w  czasie  strajku chłopskiego, —
M szę ża łobną  odp raw ił  ks. dziekan Mar­
cin Murdza. Na nabożeńs tw o  p rz y b y ły  
Koła ludowe ze s z tan d a ra m i ok ry tym i 
żałobą, a to z Rokietnicy, C zelatyc, Ta- 
pina i Boratyna 1 tłum y chłopów . U sta ­
w iony  na środku  kościoła katafalk, to ­
nął w  św ia tłach .  R ozko łysane  dzw o n y  
Kłosiły św ia tu  o smutnej u roczystośc i .  
U ro c zy s to ść  w y w a r ła  duże w ra że n ie  na 
w szys tk ich .

ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  w  ż y d a -
CZOWSKIEM

S ta ran iem  K. S. L udow ego  w  Anto- 
niów ce, pow. Ż ydaczów , zos ta ło  odpra­

wione nabożeństw o żałobne za poległych  
w czasie  strajku chłopskiego, przez miej­
scow ego  p roboszcza  ks. kan. Franciszka  
Batuta. Udział w  nabożeńs tw ie  wzięli 
cz łonkow ie S tron .  L udow ego  ze s z tan ­
d are m  i m ie jscow a ludność.

R ów nocześn ie  p rze k aze m  w y sy ła m  z 
Koła k w otę 8 złotych  dla w d ó w  i s ie ro t  
po poległych. E.

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE W  JARO- 
SŁAWSKIEM  

S ta ran iem  Koła S. L. w  Majdanie Sie- 
nlawsklm  1 Adamówki odbyło  się nabo­
żeństw o żałobne w  kościele parafia lnym  
za dusze śp, poległych  chłopów w  zaj­
ściach sierpniow ych, p fzy  licznym  udzia­
le w iernych .  ‘

tów  w yb ija  się ponad  p rzec ię tny  poziom 
p iśm iennictw a ludow ego i budzi  nadzieja 
na dalszy  rozw ój. S tw ie rd z a  to, jak ż y ­
w otne i obfite je s t  ow o p raź ró d ło  kultu­
ry  naszej.

Każdy, kto głębiej spogląda na  wieś, 
sp o s t rz eg a  nie bez zdumienia, że  w jej 
życiu  jest tyle pędu do w y ra ż a n ia  n a ­
s tro jów  duch o w y ch  m o w ą  w iązaną ,  że  
coraz  częście j obok p rz y śp ie w ó w  ta n e c z ­
nych, zaw sze  pe tnych  w e r w y  i c iętego 
dowcipu, obok w ie r s z y  p ry m i ty w n y c h  
pod w zg lędem  fo rm y  l ubogich p c i  
w zg lędem  treści,  w  se rd e cz n y ch  lis tach 
p ry w a tn y c h ,  w ie rsz a c h  okolicznościo­
wych, p rz e sy ła n y c h  obficie do  czasop ism  
sp o ty k a  się nie tylko form ę pop raw n ą ,  
ale n a w e t  pięknie w y ra ż o n y  nas tró j i 
g łębszą  myśl, s ło w e m  n ap o ty k a  się na 
zarodk i a r ty z m u  a n a w e t  is to tną  kulturę 
a r ty s ty c z n ą .  Nie wolno tych  o b ja w ó w  
tw órczośc i  poetyckie j sp ro w a d z a ć  do 
ła tw ego  n aś lad o w n ic tw a ;  p rzeczą  tem u 
u tw o ry  Saw czuka, K apuścińskiego 1 Nę- 
dzy-Kubińca i w ielu  innych, ‘utaj p r z y ­
toczone lub d ru k o w a n e  w  czasop ism ach  
Indowych.

Obok św ie tn y ch  proza ików , do k tó ­
ry c h  na leży  w ielu a u to ró w  pam ię tn ików  
z Jakubem Bolką na czele, s ta ją  w ło śc ia ­
nie, um ie jący  w y r a ż a ć  sw e m yśli ściśle, 
t r ze źw o  i m ądrze,  jak np. Andrzej Śred- 
niaw ski, m ający  zacięcie naukow e i w a ­
żący  się na  polemikę z najbardzie j kom ­
peten tnym i ekonom istam i,  jak  zw łaszcza  
W incenty W itos, znakom ity m ów ca, od­
działyw ujący nie na uczucie, ale na ro­
zum słuchaczy sw oją argum entacją trzeź­
wą, logiczną I pełną m ocy przekonyw u­
jącej, a zarazem  pisarz, um iejący dać w  
krótkich nieraz słow ach  tralny rozbiór 
skom plikow anego często  stanu rzeczy  1 
rzetelną ocenę działań ludzkich. (P o d ­
kreś len ia  Redakcji) .

.W czasop ism ach  ludow ych  w y s tę p u ją  
co raz  to now e ta len ty  pisarskie ,  z w ła sz ­
cza pub licys tyczne ,  na  w iecach  po jaw ia  
się co ra z  w ięce j  ż y w io ło w y c h  m ów ców , 
p rz y k u w a ją c y c h  u w agę  i po ryw ających ' 
uczucia s łuchaczy ,  na  w iec zo rn ic ac h  i z a ­
b a w a c h  ludow ych  odsłan ia  się c o ra z  w ię ­
cej ta len tów  ak to rsk ich  ora-z pełnych' 
sm aku i dow cipu  o pow iadaczy .

.Wydaje się  praw dopodobne, że  w  mia­
rę w zrostu  o św ia ty  będzie się. także roz­
wijać tw órczość duchow a w łościan . P o­
ciągnie to za sobą zacieranie s ię  tej ja­
skrawej różnicy, jaką teraz w idzim y m ię­
dzy tw órczością  w łośc ian  a ludzi w y ­
k sz ta łconych .  Z tego pow odu  k s iążka  
niniejsza pow inna  podnosić na  duchu 
każdego  P o laka  i budzić w  nim w ia rę  w  
p rzy sz ło ść  Narodu, w ia rę  opartą na p rz e ­
św iadczeniu ,  że k ry je  on w  sobie tyle  
s k a rb ó w  d u chow ych  w  na jn iższych  
sw y c h  pokładach.

Z a raz em  powinna ta książką być pcw’- 
nego rodzaju ostrzeżen iem  przed tam o­
waniem  rozw oju w a rstw y  w łościańskiej 
przez nadmierne op łaty  szkolne, przez 
unicestw ianie sam orządu 1 przez odbiera­
nie jej praw politycznych  oraz przed  
podkopyw aniem  w  ludzie zasad m oralno­
ści tudzież poczucia praw a 1 praw orząd­
ności przez stosow an ie do niej barba­
rzyńskich m etod —  niegodnych ludzi kul­
turalnych w  dem okratycznym  państw ie, 
słow em  przed rabunkowym  gospodaro­
waniem  tym  tak cennym , tak szlachet­
nym  m ateriałem  ludzkim. Jeżeli tego  
nie będzie, na nic zda się Instytut Kultu­
ry W si, bo ta w ieś musi m arnieć 1 dziczeć  
a znią i reszta Polski". (P o d k r .  R ed  ).

Jak  w y w ią z a ł  się au to r  z przy ję tego  
na siebie zadania ,  om ów im y  w  następ­
nych num erach . Dziś zapew n ić  Już m o­
żem y, iż pracą sw ą stw o rzy ł dzieło w iel­
kie i pożyteczn e. Podziw  w  nas  rośnie, 
gdy zw ażym y, iż to człow iek , który dla 
poratowania nadw ątlonego zdrow ia stale 
przebyw ać musi w  Zakopanem,

Wyrok uwalniający
W ład ysław  Knap, cz łonek  Stron. Lud.

z W ią z o w n ic y  u k a r a n y  zos ta ł  przez sta' 
ro s tw o  ja ro s ław sk ie  za rzekom e przę- 
k roczen ie  gran ic  godzin handlow ych, 

Z asa d zo n y  udał się do sądu.
Na rozp raw ie  w  dniu 23. 12. 1937 r. 

zastąp ił  W ła d y s ł a w a  Knapa b e z in te re ­
sow nie p. dr. Ludwik Grossfeld, adw okat 
z P rz e m y ś la  i u zyska ł  w yrok  uniewinnia- 
isc fc
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W  Nr. 1 tygodnika „Prosto i  mostu” z 
dnia 1 stycznia 1938 r., ukazał się reportaż 
.p. t. „Czterolistna koniczyna”, pióra p. Je­
rzego Ostrowskiego, znanego powieść topi- 
sarza i pedagoga.

Reportaż ten zawiera obrazki z okresu 
strajku chłopskiego. Teren na którym akcja 
się rozgrywa, to widły Sanu i Wisły, czyli 
powiaty:  Rzeszów, Łańcut,  Przeworsk, Ja­
rosław, Nisko, Kolbuszowa, Tarnobrzeg.  — 
Reportaż ten pozwalamy sobie przedruko­
wać niemal w całości. (Przyp. Red.).

„Przyjeżdżamy do parterowego, scho­
w a n e g o  w lasach miastoczka-osady. Jest 
to właściwie tylko wielki rynek otoczony
—  niby wyschnięte jezioro —  małymi dom- 
łtsmi. W. rogach rynku jest kilka ulic d o ­
jazdowych, przechodzących nieznacznie w 
gościńce. Dzisiaj —  mimo dnia ta rgow ego
—  rynek “jest praw.ie pusty .  Kilka fur i na 
pół rozstawione s tragany  podkreślają je­
szcze dziwną m artwotę rynku. To  strajk.

D w a dni temu, n a  Matkę Boską Zielną 
a zarazem w  roaznicę b itwy warstzawskiej, 
odbyty śi.ę zjazdy Stronnictwa Ludowego, 
na których uchwalono dziesięciodniowy' 
s tra jk .  P ad ło  hasto: n ie w ieźć niczego do 
m iasta. P o drogach stoją podobno poste-, 
irunki i zaw raca ją  jadących.

My jednak n iczego nie zauważyliśm y. 
[Widocznie w szystko odbyw a się sprawnie 
i  spokojnie. Idziemy jednak iteraz w  etro- 
.iię szdsy przyjrzeć się temu z  bliska. iW i-i 
id z,lipy kilku młodych ludrz.1 z  zdelonyłnl opa-J 

*WtamS’ na rękawie. Przechadzają się zw ol­
na pojszoste, prowadząc ,w jęku.row ery.

>■ Nadjeżdża w łaśnie .w ozem  starszy g o -  
jspodarz % dwiletjia ikoMwamL Z dna wozu  
tw y m y k u je  beżjrtyśftnie gęś. Jeden * trir-; 

Tik ów. p o w e i d t a do fury n a  rowenze,

samej uchwa-ł 
. ^ e  zay/iadojrabńo'

  ^  .ternym zjeździ# nie
•~*-’9srr- ' Y *  <w« wat 

^ b y l i  pu- 
Jścić iw m d ^ o ść  i&d chaty dó chaty, to by 
jpreee?* nie .jechał,na próżno”.

ffctew  óiuwśu je się', że gospodarz ma pła- 
ifcić Jakąś ratę. "ft ] konilowi trzeba dać oA- 

^BapriąĆ, Chłopiec na rowerze odjeżdża w  
,Jbok, a, furą, rusza tfom jasta. Nie w idać, że­
b y  strajk: pył traktowany zbyt rygoiystycz-

w ęz łów  wiążbcych w tes z  miastem Bo nie 
yidadgroc* dókłai&nle, kto strąci na tym 
Strajku. Czy rząd, czy m ieszkańcy miast, 
jtzy m oże sam a w ieś,

Wj spółdzielni rolniczej „Pług" w ybu- 
ęh^o to zagadnienie w  całej jaskrawości. 
Niewielki a ruchliwy kierownik spółdzielni 
icały aż kipi oburzeniem i odwołuje się do 
irozsądku stojących dokoła gospodarzy. 
[Rzecz jest taka: n a  stacji stoi w agon fom a- 
syny przeznaczony do spółdzielni. Trzeba 
zaraz przewieźć towar, bo spółdzielnia za­
płaci składowe, a tymczasem prezes Stron­
nictwa nie chce dać przepustki dla w ozów . 
O czywista, że odbije się to na kieszeni 
chłopów, którzy zapłacą drożej za  toma- 
ftynę.

Chłopi w a h a ją  się'. W  zasadzie p rzy­
gnają naw e t  rację kierownikowi spółdziel­
ni. Ale gdy  prosi ich o in terwencję u pre­
zesa, nie decydują się. Są to spraw y zbyt 
trudne, a staw ka jest większa, niż cena to- 
masyny.

Następnego dnia mówiłem o strajku z 
w p ływ ow ym  sekretarzem Stronnictwa w  
sąsiednim powiecie (a  byłem staros tą  —  
m ówiąc nawiasem ). Zastrzegał się on ener­
gicznie, że s tra jk  nie ma charakteru ekono­
micznego, ani nie jest wymierzony przeciw 
miastom. Miała to być tylko dem onstracja 
polityczna i próba sił.

W iedzia ł jednak, choć ciężko mu to by­
ło wyznać, że sprawy gospodarcze nie d a ­
dzą się całkowicie oddzielić od politycz­
nych, a współżycie hu k i  ze sobą jest tak 
skomplikowanym zjawiskiem, że każde po­
sunięcie odbija się w niespodziewany spo­
sób i w niespodziewanych punktach, jak 
fuch powtórzony przez dziesiątki krzywych 
zwierciadeł.

Jeden z większych właścicieli ziemskich 
okręgu, dr ja n  Hupka, polityk konserwa­
tywny, dawny działacz N. K. N. i autor 
„Pam iętników nic-konvbatunta“ opowiadał 
mi o swojej rozmowie z komitetem straj­
kowym. Komitet ów tak określił sytuację: 
daw nie j chłopi mogli wvbierać swoich po­
stów i —  mądrze czy głupio —  ale dawali 
w yraz  swojej woli. Wybierali też radę 
gminna, sołtysów i wójtów, i znowu —  źle 
czy dobrze — ale wpływali na bieg spraw. 
Obecnie wszystko robione jest z góry, a o 
Ich zdanie, o ich potrzeby nikt się nie py­
ta. Dla wyrażenia swej w oli 1 zaznaczenia

swej siły zmuszeni są do wejścia na drogę 
strajków ł dem onstracji Tym chcą zmu­
sić w ładze do liczenia się z w sią 1 dopu­
szczenia do współdziałania w  rządach.

Na pytanie, czemu dopiero teraz demon­
strują, skoro zmiana ordynacji nastąpiła 
przecie dawniej,  objaśnili spokojnie, że 
przed tym były tak ciężkie czasy, że nie 
można było n arażać  najmniejszego zarob­
ku. Dzisiaj zaś o „gra jca ry” jest trochę ła ­
twiej, więc m ogą zaryzykować. Znana to 
rzec .z, że rewolucji nie robi Człowiek zagło­
dzony, tylko n a  poty syty. Ci, którzy wy­
godnie tłumaczą so-bie ruch chłopski chwi­
lową biedą wsi bardzo się zawiodą. P o­
p ra w a  może podniecić nastroje fla wsi za­
miast je uśmierzyć.

Cały więc przebieg ostatnich demon­
stracji —  zdaniem komitetu —  j^st dobit­
nym przykładem wartości, a nawet niezbęd­
ności systemu parlamentarnego. Bez wzglę- 

, du n a  swoje wady, odgryw ał on rolę klapy 
bezpieczeństwa. Ićadunek niezadowolenia 
uo.zbrajał się w  atakach i demonstracjach 
słownych, yfr oświadczeniach z trybuny sej- 

‘ 'polemice prasowej. Obecnie fer-

no odrodzeniowy ruch Czechów oraz roz­
wój ruchu robotniczego. Tym razem jed­
nak strajk wybuchł właśnie pod wpływem  
parcia z dołów, które domagały się jakieś 
akcji.

—  Pamięta pan rozruchy w Grodzisku 
w 1933 roku? — spytał.

Pamiętałem je aż nadto dobrze i przy­
znam się, że dzikość i bezsensowność obu­
stronnych tych zamieszek zostata mi jako 
ciężkie, przygnębiające wspomnienie. Po­
wiedziałem to.

—  Właśnie! —  zgodził się od razu mój 
informator. •— Byt to wybuch zupełnie nie- 
zorganizowany i nie mający żadnego celu. 
Takie odruchy są stokroć niebezpieczniej­
sze, niż zorganizowany strajk.

—  Mało się wie o nastrojach wsi — po­
wiedziałem.

—  Nic. Nic się nie wie! —  usłyszałem 
w odpowiedzi. — Co więcej, błąkają się po 
Polsce bałamutne i mętne poglądy o na­
strojach wsi i o ruchu ludowym. Na przy­
kład w niedawnej polemice spierano się o 
to, czy chłopi chcą, czy nie chcą reformy, 
a nikomu nie przyszło do głowy sięgnąć do

LW  Ameryce skonstruowano nowe szybkostrzelające działko dla samolotów

ment ten sprężany jest przymusem milcze­
nia i potęguje się z dnia na dzień.

A nie należy zapominać, że z tego w ła­
śnie okręgu wyszli pierwsi posłowie chłop­
scy do parlamentu austriackiego (Szajer, 
B om ba),  że tu mieli bazę operacyjną tacy 
radykalni działacze ludowi, jak ks. Stoja- 
lowski i Stapińsk.i, że wreszcie -nie gdzie 
indziej, jak w tych właśnie stronach, roz­
dmuchiwali namiętności chłopskie smutnej 
pamięci ks. Okoń i „m ajor” Dąbal.

Nie bez znaczenia jest rów-nież bliskość 
siedziby wójta z W ierzchosławic, którego 
wielu chłopów zna tu osobiście i —  jeśli 
nie uwielbia —  to ceni, jako chłopskiego 
wodza, a może już tylko, jako symbol chło­
pa u rządów państwa.

System parlamentarny, który dla wsi 
b. zaboru rosyjskiego był czymś nowym i 
obcym, a więc w pewnym znaczeniu — 
zbędnym, tutaj wrósł już w umysły i przy­
zwyczajenia. Ograniczenie go czy zniesie­
nie w ieś odczuwa jako uszczuplenie swoich  
własnych wiejskich, chłopskich praw. A im 
św ieższe jest zdobycie tych praw, tym ąo- 
rętsze do nich przywiązanie i w iększa nie­
ustępliwość przy ich obronie.

Na pytanie, do czego dzisiaj dąży Stron­
nictwo Ludowe, otrzymałem tw ardą i zwię­
złą odpowiedź, jakby żywcem zaczerpniętą 
z dawnej konstytucji szlacheckiej:

—  Nic o nas, bez nas.
Człowiek, który mi to powiedział, prze­

szedł poprzedniego dnia rewizję, w zw iąz­
ku ze strajkiem. W spomniał o tym bez go ­
ryczy, a nawet z pewnym pobłażaniem.

— Niedługo i tak zasiądziemy do wspól­
nego stołu (musimy przy nim zasiąść!), 
więc po co te srogości? — powiedział.  — 
My, przywódcy, możemy to jeszcze zrozu­
mieć, ale w dołach powstaje wrzenie, któ­
re utrudnia nasze przvszłe porozumienie.

—  Mówią, że strajk ten został narzuco­
ny przez górę Stronnictwa, w brew  woli i 
interesom wsi — wspomniałem.

Mój rozmówca stwierdził znowu spo­
kojnie, że „tak mówią zaw sze”. Każdy 
ruch — ciągnął dalei —  uważa sie za akcję 
prowodyrów, wbrew woli spokojnej masy. 
Moskale uważali, że patriotyzm polski to 
ag i tac ja  księży i panów. Podobnie ocenfa-

źródła: to jest do uchwalonego niedawno 
przez nas programu. Niech pan posłucha...

W yjął zieloną broszurę i poszukawszy 
chwilę, odczytał mi te słowa:

„ . . .  przeludnienie i olbrzymie, wielomilio­
nowe ukryte bezrobocie wsi powodujące nieu­
chronny wzrost nędzy wywołać może w nieda­
lekiej przyszłości groźne dla państwa wstrząsy. 
Interes społeczny wymaga wywłaszczenia ob­
szarów dworskich dla stworzenia z nich bar­
dziej wydajnych, drobnych warsztatów rolnych
i oddania ich w ręce tych, którzy osobiście na 
ziemi pracują”.

—  Niedwuznaczne — powiedziałem. —  
Zdaje mi się jednak, że stronnictwo wasze 
nie w ysuw a hasła reformy rolnej na plan 
pierwszy. Więcej się słyszy o zmianie or­
dynacji i przywróceniu pełnego demokra- 
tyzrnu.

— Tak. Prawa polityczne są nam nie­
zbędne, żeby przeprowadzić zmiany gospo­
darcze. Zmiany zasadnicze. Kraj, który ma 
65 proc. chłopów musi nie tylko „uwzględ­
niać” okazyjnie nasze interesy, ale całą 
swoją gospodarkę musd przestawić na nutę 
wsi.

Chcąc dotrzeć do sedna rzeczy, potrą­
ciłem o klasowość chłopską, a nawet po­
wtórzyłem opinię o wpływach komunistycz­
nych na wsi. W  odpowiedzi wskazano mi 
znowu słowa programu:

„Stronnictwo Ludowe . . .  obejmuje okiem 
swym i swoją troską nie tylko klasowe interesy 
wsi, ale całość interesów narodu polskiego i 
stworzonego przezeń tysiącletnią pracą — pań­
stwa . . . ”

„Na pierwszym planie stawia Stronnictwo 
Ludowe sprawę ugruntowania naszej państwo­
wości przez zapewnienie Polsce bezpieczeństwa 
i siły na zewnątrz . . . ”

„Podstawą przyszłego ustroju rolnego wi­
nien być indywidualny, samodzielny warsztat 
rolny, oparty na prywatnej własności. . . ”

Czytałem —  przyznaję — z pew.nym 
zdziwieniem: nie oczekiwałem tak w yra­
źnej, jednoznacznej wypowiedzi. Mój roz­
m ówca uśmiechał się:

—  Czy wygląda to na komunizm? Za 
w iele —  zdaje się —  szafuje się w Polsce | 
tym straszakiem.
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uszlachetnia smak tytoniu.

Upierałem się jeszcze, że program nie 
jest wszystkim, że w p r a k ty c e . . .

—  W  praktyce —  przerwał mi —  zda­
rza się radykalizm chłopski we wsiach o 
najbardziej nienormalnym ustroju rolnym. 
Nigdzie przecież w caiej Polsce nie ma ty­
lu gospodarstw  karłowatych, co w .naszych 
stronach. Zdarza  się radykalizm, ale os ta ­
tecznym marzeniem każdego radykała jest 
w łasne gospodarstwo. Chłop-komunista, 
to przeciwieństwo samo w sobie. T ak  
jest zresztą nie tylko u nas. T ak  jest wszę­
dzie, nie wyłączając . . .  Rosji. Trzeba tyl­
ko —  zam iast obarczać chłopa tanim zarzu­
tem komunizmu —  oprzeć się właśnie na 
nim jako na najpewniejszej zaporze prze­
ciw  komunizmowi.

—  Cóż więc nas dzieli i różni? —  po­
wiedziałem na pół do siebie.

—  Niewiele, bardzo niewiele. Bo chy­
ba tylko to, że wy —  inteligenci — uw aża­
cie nas ciągle za obiekt, za przedmiot dzia­
łania, a my się czujemy podmiotem. Zna­
my już swoją siłę. W ieś się obudziła.

To prawda, Zetknąłem się ostatnio bli­
żej z ludźmi ze wsi i nabrałem pewności, że 
na w si nastąpił jakiś przełom. Nastąpiło 
ożyw ienie i wkroczenie na wielką drogę, o 
znaczeniu —  śmiem to powiedzieć —  histo­
rycznym. Nie uzewnętrzniło się to może w  
żadnym zdarzeniu, czy akcie zewnętrznym, 
ale dla uważnego obserw atora  zjawisko 
samo nie ulega wątpliwości. Faktu tego nie 
zdoła już pominąć żaden decydujący czyn­
nik polityczny w Polsce. Takie procesy, 
pozornie nieuchwytne i mające wyraz ra ­
czej psychiczny, są niejednokrotnie bardziej 
decydujące, niż fakty polityczne. Dzieją 
się cn e między okresami zewnętrznych wy- 
stąp:eń i pogłębiają ruch, a nawet może 
warunkują następujący okres aktywności 
politycznej. Byiy zresztą i pewne w ystą­
pienia zewnętrzne, imponujące swoją li­
czebnością i organizacją. Byiy przecież N o­
w osielce ze swymi stoma tysiącami chło­
pów, niesłychanie sprawnie zorganizowany­
mi. Rozstawienie i przemarsz oddziałów, 
aprowizacja i Opieka sanitarna nie pozosta­
wiały nic do życzenia.

Był pochód idący kilka godzin przez 
ulice Rzeszowa i był wreszcie strajk, któ­
ry w yw ołał interwencję administracyjną, a 
następn ie. . .  dymisję osiemnastu staro­
stów . Po Nowosielcach obiecywali sobie 
chłopi wiele, po ostatnim strajku nie liczą 
na nic prócz siebie, co ma swoje dobre, ale 
i zle strony. Ustalenie właściwej 1 konse­
kwentnej linii politycznej w stosunku do 
wsi jest konieczne. Ńic nie przynosi takiej 
szkody, jak dorywczość i zmienność poj­
mowania racji stanu.

Jednego dziś nie można nie dostrzegać: 
że rząd dusz na w si —  jeżeli idzie o Mało- 
polskę — ma Stronnictwo Ludowe, że chło­
pi uważają je za jedyną formę i wyraz 
sw ego życia publicznego. Najsilniej w y­
stępuje to w środkowej Malopoisee, ale z 
rozwojem życia politycznego wpłvvvy trzech 
stronnictw chłopskich potocznych w jedno 
mogą się rozszerzać coraz bardziej.

Do udziału w życiu politycznym dopu­
ścić icli będzie trzeba. A skoro tal: —  to 
lepiej dać im obeznać się i wyrabiać w 
jawnym życiu politycznym, niż spychać w 
ramy roboty konspiracyjnej.

Jeśli nie da się ujścia nagromadzonej 
energii, to radykalizm celów i metod, któ­
ry dziś ogarnia wieś może wyrazić się w 
odruchach zupełnie anarchicznych i ni­
szczycielskich. Na jednym z wieców chłop­
skich zwrócił moją uw agę szczupły, w y-
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(Dokończenie ze strony 3 -d e j).
sc h n ^ ty  człowiek z oczami osadzonymi bli­
sko siebie, k tóry wykrzykiwał co chwila:

—  Pójaziem na miastal Pójdziem na 
miasta!

Tego rodzaju proste lekarstwo może 
zbyt łatwo przypaść do gustu nędzy wiej­
skiej, zwłaszcza, że pamięta się tu dobrze 
„republikę tarnobrzesko-kolbuszowską" ks. 
Okonia, który ogłaszał,  że „sejm pozwolił 
hulać przez trzy dni, od pierwszego do 
trzeciego m aja“. W ybuchła wówczas rebe­
lia, która przelała wiele krwi i którą trze­
ba było również krwawo likwidować.

Leczenie profilaktyczne jest lepsze, niż 
dopuszczenie do zapalenia i operacji chi­
rurgicznej. A odznaka Stronnictwa Ludo­
w ego —  czterolistna koniczyna —  jest lep­
sza, niż czerwone gwiazdy 1 swastyki".

Delegaci ludowców
u księdza posła dra Lubelskiego

W  dniu 31 grudnia 1937 r. udata  się 
do księdza posła dra Lubelskiego delega­
cja ludow ców , w  skład której wchodzili: 
prezes Zarządu P ow . S. L. na powiat Dą­
browa p. Jan Bania, w iceprezes Zarządu 
Pow . Stanisław  Nita b y ły  w ięzień Bere- 
zy , prezes Zarządu Pow . S. L. na powiat 
Tarnobrzeg p. Franciszek Korga, oraz 
członek Zarządu Pow . w  Tarnowskiem  
p. Józef Łabuz.

Delegacja z łoży ła  serdeczne podzię­
kowanie księdzu posłow i Lubelskiemu za

jego w ystąpienie w  Sejm ie w  sprawie 
„pacyfikacji11 podczas strajku chłopskie­
go.

Z aznaczyć  należy, że pp. Bania, Nita, 
Korga przesiedzieli po parę  m iesięcy w  
więzieniu w  związku ze s tra jk iem  chłop­
skim.

(dopierajcie
frism a  lu d o w e

€ k ł o p  —  z ł y  d u c h  d y k t a t u r
Cirzyma n> r ękach  p rzy s z ło ść  to ta l izm u  n iem ieck iego

Historia  poucza, że cnłopi w szystk ich  
czasó w  byli, są  1 będą „złym  duchem" 
dyktatur i ustrojów totalnych. Tej p r a w ­
dy dziejowej dośw iadcza ją  obecnie  to­
talne N iem cy na w łasnej  skórze .

Nie m ożna p rzeczyć ,  żeby h it le row cy  
nie dbali o ch łopów  i zeby  nie uczynili 
wiele dobrego dla niemieckiej w s i  pod 
w zględem gospoda rczym . A mimo to za­
ry so w a ł  się głęboki konflikt m iędzy chło­
pam i a totalnym  reżim em  z tą  sam ą chw i­
lą, w  której p rzys tąp iono  do p ro w a d z e ­
nia gospodark i  w ojennej w  czasie  po­
koju i do p rzy m u so w e g o  śc iągania  z 
ch łopa p lonów jego p racy .  Już  w  lecie 
ub. roku s tw ie rdzono , że w ieś  n iem iec­
ka zm niejszyła ob szary  ziem i przezna­
czone pod uprawę zbóż ch lebow ych , z 
pow odu trudności  w y ż y w ie n ia  og ran i­
czy ła  hodowlę byd ła  i n ie rogacizny .

W szy s tk ie  te o b ja w y  są ciosem  dla 
niem ieckiej gospodarki autarchicznej (sa­
m o w y sta rcza ln e j)  i zm uszają  w ład z e  R z e ­
sz y  do sp ro w ad za n ia  do Niem iec zw ięk ­
szonych  ilości zbóż. P a ń s tw o w y  u rząd  
w y ż y w ie n ia  rozpuścił na w ieś  całą  armię 
kontrolerów , k tó rz y  sp raw d za ją ,  czy  
w s z y s c y  chłop: dos ta rczy l i  do m a g a z y ­
nów  p a ń s tw o w y c h  w ła ś c iw e  ilości zbóż. 
.W ytw orzy ło  to na w s i  tak  napięte sto ­
sunki, ze k o n tro le rz y  p ań s tw o w i z t ru ­
dem  tylko spe łn iać  m ogą sw e  zadanie. 
.W ładze totalnego reżimu są podrażnione 
zachow aniem  się  ch łopów , ale nie m ogą 
w y s tą p ić  p rzec iw  nim tak  ostro , jak p rze ­
c iw  innym  w a r s tw o m  ludności, gdyż  od 
pracy chłopów  za leży  bardzo w iele, a 
może n aw e t  i losy  całego ek sp e ry m en tu  
au tarch icznego .

W  w y tw o rz o n y c h  w a r u n k a c h  niem iec­
ki m inister w y ży w ien ia  Darre w y g ło s ił 
2 przem ówienia, które zasługują  na uw a-  
gę.

P ie rw sz e  p rzem ów ien ie  D a r re g o  p rz e ­
znaczone by ło  dla p ra sy .  M inister  ubo­
lewał,  że w y tw a r z a  się stan niemożliwy, 
g d y ż  część  ludności,  nie znając  mozolnej, 
ciężkiej p ra c y  na roli, nie okazuie żadne­
go zainteresow ania dla produkcji rolni­
czej a natom iast oodnosl g łos krytyki, 
gdy jakieś życzen ia  w  dziedzinie w y ż y ­
w ienia nie są spełniane w  całej rozciąg ło­
ści.

Przem ów ien ie  drugie w y g ło s i ł  do rol­
ników. W  przem ów ien iu  ty m  min. D a r ­
re w y su n ą ł  sz e reg  żądań, k tó re  św ia d ­
czą, że d o ty c h c z a so w y  sy s te m  zawiódł.  
Żądań ty c h  Jest siedem . N ajp ierw  żąda  
się, ab y  ziemia by ła  należycie  u p ra w ia ­
na, ab y  rola naw o ż o n a  była głównie n a ­
w o ze m  ch lew nym  i zielonym.

Jako  drugie żądanie  w y s u w a  się roz­
szerzen ie upraw y kartofli i buraków, ja ­
ko trzecie —  u p ra w ę  łubinu słodkiego, 
k tó rego  u p ra w a  reg u lo w a n a  jest obecnie 
tak, ab y  w  ciągu roku osiągano  trzy zbio­
ry. C z w a r te  żądan ie  —  to uprawa łąk, 
ab y  os iągnąć  lepszą  paszę  dla bydła .  — 
P ią te  żądanie  d o ty c z y  rozszerzenia cho­
w u n ierogacizny, k tó re j  b ra k  w  rolnic­
tw ie  jest obecnie  na jw iększy . S zóste  
żądanie mówi o w zm ożeniu w ydajności 
p rac y ,  a siódmy, o s ta tn i  postu lat d o ty ­
czy  kwestjl robotników rolnych, ponie­
w a ż  „bez robotników rolnych naród g ło ­
duje".

W szy s tk ie  te żądan ia  są Bardzo t r u d ­
ne do spełnienia, p rzede  w sz y s tk im  z po­
w odu  b raku  rąk  roboczych .

P rz e m y s ł  za trudn ia  wielkie ilości ro­
bo tn ików  i nie m oże ich zwolnić a ró w ­
nież nie może d o s ta rc z y ć  roln ikom po­
trz e b n y c h  m a sz y n  z powodu w yk on yw a­
nia zam ów ień w ojskow ych  1 braku m e­
tali. O kazało  się też, że  dla ce lów  bu ­
d o w y  dróg, fo rty f ikacyj i ro zm a ity ch  u- 
rządzeń  m il ita rnych  zarekw irow ano prze­
sz ło  1 milion ha, o k tó rą  to ilość zm niej­
s z y ł  się o b s z a r  upraw ny ziem i niem iea-

kiej. .W okresie  4-latki ilość ziem i zare­
kwirowanej zw ięk szyć się ma do 2 milio­
nów  ha, co stanow ić będzie 10 proc. roli 
uprawnej Niem iec.

P o w e to w a n ie  tej s t r a ty  przez  zw ięk ­
szenie zb io rów  jest n iebyw ale  trudne.  —

Kartofel —  chleb ubogich u ra s ta  do sy m ­
bolu żyw nośc iow ego  T rzec ie j R zeszy .  
Chłop niemiecki t r z y m a  w  swoich  ręKach 
klucz do p rzysz łośc i  niemieckiego to ta ­
lizmu. („Kurier Polski"  z 23 grudnia).

Nowy am erykański lilipuci trójkołowy samolot

Z  Ziemi Jacostamkiel
Dalsze wyrok* o zajścia strajkowe 

w  pow . jarosławskim
Dnia 21, 22 i 23 grudn ia  1937 r. zasie­

dli jako oskarżen i p rzed  S ądem  O kręgo ­
w y m  w P rz em y ś lu  o udział w  s t r a ;ku 
chłopskim Józef Pelc z S zów ska ,  Józef 
Krupa, Jan C liarysz, Andrzej TuFgło- 
w iec, Teodor B orys z Koniaczow a, Józef 
Czarny 1 Michał Czarny z Szów ska , Mi­
chał Gileta i Jan Krupa, Jan B orow iec, 
Jan Rachwał, M ichał W alasz, Maria Mro- 
ziak z K oniaczow a, Józef M roziak z 
S zów ska ,  M ichał Jarem a ze S zów ska .  — 
Dnia 24 grudnia 1937 r. sąd  w  osobie sę­
dziego Sądu O k ręgow ego  M atyii fe ro ­
w a ł  w y ro k ,  mocą k tó rego  zasądzono Jo­
zefa Pelca i Józefę Krupę na karę w ię­
zienia po 2 i pół roku, Andrzeja Tuligło- 
w a, Teodora B orysa, Józefa Czarnego, 
M ichała Czarnego, Józefa M rozlaka 1 Ja­
na Krupę, Jana B orow ca po 1 roku w lę- 
zlenia, Jana R achw ała, M ichała W alasz­
ka po dwa lata w ięzienia, M ichała Giletę 
na półtora roku w ięzienia, Michała Jare­
mę na 1 rok i 3 m iesiące w ięzienia, Marlę 
M roziak na 8 m iesięcy  w ięzienia. Od 
w y ro k u  tego o skarżen i zapow iedzie li  a- 
pelację.

Bronili b ez in te re so w n ie  p. dr.  Lud­
wik Grossfeld, dr. Schaffel 1 dr. .Wela- 
haus, adw okaci z P rz em y ś la  oraz p. dr. 
D ręgiew lcz, a d w o k a t  ze L w o w a .

Obrońcom tym  oskarżeni za ich trud­
ną 1 ciężką pracę składają niniejszym  go­
rące podziękow anie, i

wyroK zasądzane®
K azimierz Rożak z K ruhela  P a w lo -  

s iow skiego  s ta w a ł  p rzed  S ąd em  G ro d z­
kim w  Ja ro s ław iu  dnia 21 grudnia 1937 r. 
jako o ska rżony  o to, że dnia 19. 8. 1937 r. 
w  czasie  s tra jku  ro lnego z a t r z y m a ł  bez ­
p raw n ie  w  Kruhelu P a w ło s io w sk im  Na­
dia Majera, w  chwili gdy jechał jedno­
konną fu rm anką  do Ja ro s ław ia ,  zastąp ił  
mu d rogę i za t rzy m u jąc  furm ankę p rz e ­
p row adz i ł  rew izję na wozie, zmusił go 
do pow rócenia furmanki z  p ow rB em ,

m ów iąc:  „jak nie wolno jechać to nie 
jedź" (art .  148 k. k.).

P o  p rze p ro w ad z o n e j  rozp raw ie  S ąd  
uznał o ska rżonego  w in n y m  i zasądził  na 
trzy m iesiące aresztu.

Od w y ro k u  tego obrona  zap o w ied z ia ­
ła apelację.

* !* *

Dnia 17. 12. 1937 r., przed  S ądem
G rodzkńn  w  Ja ro s ław iu  s taw ali  jako o- 
skarżen i W incenty Dominik Janusz o to, 
że dnia 21. 8. 1937 r. w  Muniule pod 
g roźbą  zas trze len ia  zmusił L udw ika  Du- 
pla z K idalowic dc pozos tan ia  w  zb iego­
w isku publicznym  (art .  251 k. k.), zaś 
M ieczysław  Janusz o to, że dnia 21. 8. 
1937 r. w  M o raw sk u  zab ra ł  broń M ajero ­
wi Borgenow i,  a to 1 r ew o lw er  w a r to ­
ści 30 zł., celem p rz y w ła szc zen ia  (art.  
257 k. Jo).

C h a ra k te ry s ty c z n y m  było, że na ro z ­
p raw ie  M ajer  B orgen  pod p rzys ięgą  ze ­
znał, że w M ieczysław ie Januszu nie roz­
poznaje osobnika, k tó ry  mu rew o lw er  za­
brał.

Dnia 23. 12. 1937 r. sędzia Dojnicki o- 
głosił w y r o k  skazu jący  W incentego D o­
minika na 6 m iesięcy  w ięzienia, zaś Mie­
cz y sła w a  Janusza na 3 m iesiące aresztu.

Od w y ro k u  tego o skrażen i zap o w ie ­
dzieli apelację.

B ron ił  adw . dr. Stanisław  Jedliński 
w  Ja ros ław iu .

Z ŻYCIA POLITYCZNEGO .W, ZBO­
ROWSKIM

(W drugiej połow ie grudnia o dby ło  się 
w K abarowcach zebran ie  ludowców. — 
R e fe ra ty  po lityczne wygłosil i  Płaza B ła­
żej z Ja ro s ła w ie  i Bronisław  Załęski ze 
L w ow a .

P o  ożyw oinej dyskusii dokonano w y ­
boru now ego  Z arządu  na rok  b ieżący, z 
p rezesem  p. Radaczyńskim  na czele. — 
Nadmienić należy, że p raw ie  w s z y s c y  
uczes tn icy  w ykupili  legitym acje na  rok 
1938,

. . .  z hisłorycznega
elementarza. . .

W ybiła północ. — Roku N ow y,
Co n iesiesz naszej społeczności?  
B ędziesz nam chylił chmurne głowy,
I zdwajał lęk, co w sercach gośc i?
Czy m oże w yprostujesz grzbiety  
I w rócisz w olność i m oc praw a? - h 
P rawo i w olność! D ziś n iestety  
Tym  słow om  m ocy nie d o s ta w a . .«

Śpiewano nam: Polak nie sługą —  
Ssalim  tę pieśń z m atczynem  m lekiem, 

ile też „pawiem  1 papugą"
N azw ał nas, w ielki ktoś, przed wiekiem* 
Dzisiaj w idzim y sług tysiące,
A z w zorów  Polak rad korzysta.
Są pawie, w zory  są n ę c ą c e  —«
Bajecznie Polska dziś w zorzysta !

W schodu, zachodu dzikie pola 
Zrodziły w zory  przew spaiiia łef 
Jakież to cuda sam ow ola  
Zdziała na now ą dziejów  ch w ałę?
Kto zgadnie? — W. dobie tej z ło w ro g ie !  
W śród m gły, co kryje bunt 1 nędzą. 
Bodaj czy  naw et astrologl :
Zdołają czytać w  losów  księdze!

B yw a, że z w iosn ą zryw a  śluzy  
F ala 1 z chm ury piorun grzm otnie - O  
Każda Bastylla  pada w gruzy,
Każda się  krzyw da m ści stokrotnie!
1 akł kołow rót to dziejow y,
Historia w ieczn ie się  powtarza —» t-a 
Naucz nas czytać, Roku N ow y,
Z h istorycznego elem entarza!

(„I. K. C.“) (?t)

zaręczynowe 
i ślubne

rzsTelnie

boqa)o  iluslr.- cęnn.ikł ujystjtu bezpfaimr.

Podziękowanie
Panu D row i Chmielowi, aJw . z Tar­

nowa, D row i Jakubowi W itkow i, adw. t  
Brzeska ,  Zarządowi Pow iatow em u Str, 
Lud w  Brzesku 1 w  Tarnow ie, oraz Za­
rządow i gminnemu w  Szczurow e] sk ła­
dam  se rd e cz n e  podziękow anie  za  bezin^  
te re so w n ą  obronę, o ra z  m ate r ia lną  po­
m oc udzieloną mi w  czasie 4 -m ies ięczne -  
go poby tu  w  więzieniu  S ądu  O kręgow e­
go w  T arn o w ie .  Dziękuję rów nież  w szyR  
s tk im  osobom, k ió re  p o sp ie szy ły  mi g 
jakąkolw iek  pom ocą w  gospodarstw ie  
ro lnym .

S tan isław  Nita 
J 1 w icep rezes Zarządu P ow . S. C*

Składki
KÓL LUDOW YCH Z POW IA­

TU BRZESKIEGO DLA W DÓ W  
I SIEROT

Kolo Z aw a d a  U sz e w sk a  > (5.— z U
Biskupice R a d lo w sk ie  ■ 11.80 „ '

„ R a d łó w  a s « s a i 11.70 „
„ Z ab a w a  < ■ < i • ■ 7.70 „
„ W a l  R uda  . i ( > ( 5 — „
„ W ielka  W ieś  i > ■ ■ 8.— „
,, M ilówka * a a i i i 2.50 „
„ W o la  D ębińska a ,  ,  10.—  „
„ G rą d y  • . • > * ■ 5.—  „
„ .Wojnicz i ■ i a • • 4.50 „
y R udka ■ ■ ■ ■ a ■ i 4.10 „
„ Z ak rzó w  ■ a a a ■ ■ 1.50 „
„ Łopon a i  i  a ■ ■ 1.20 ,,
„ Ł ukanow ice  < i ■ ■ 12.50 „
„ R u d y  Rysie < a i ■ ■ 5.— „
„ Gnojnik ? ■ ! ■ ■ ■  11.—  „
u Biesiadki > i • ■ ■ 2.—  „

D o ły  « a i * ■ i 4,40 „
„• Poręoa S pytkow ska ■ 4.30 ,,
„ Ł y s a  G óra  . . a ■ ■ 10.—  „
„ P o rą b k a  U sze w sk a  ■ ■ 3.— „
„ W o la  R a d lo w sk a  ■ ■ 7.— „
„ Dębno . a a a ■ ■ 4.—  „
,i M aszkienice • ■ ■ ■ 7.85 tł
,t Filipowice ■ a ■ ■ ■ 5.—  „
„  P a ie śn ica  , ■ ,  ,  6.—  „
W G o sp rzy d o w a  a a ■ ■ 9.—  „
„ Z ab a w a  < a * a ■ ■ 2.— „
,, S łona , , & « ,  i i 4.— ,,
„ K ończyska i a a a ,  12.50 „
„ Z aw a d a  L an c ko rońska  a 3.70 „
„  Z akl iczyn  ■ a a ■ ■ 6.30 ti
a* L us ław ice  i a a ■ i 5.*— ,,
i, Zdonia a a > a • ■ ■ 3.—  ^
„ Bieśnik a i i  s a a 2,—  „

W s z y s tk im  o f ia ro d aw c o m  sk łada  ser­
deczne Bóg zapłać.

v Zarząd P ow iatow y Stron, Lud.
.w Brzesku.
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LUDOWCY ZNOW U NA ŁAWIE OSKAR- ŻONYCH. NOW A FALA PROCESÓW  „STRAJKOWYCH"

P rzed  Sądem grodzkim w  Jordanowie 
leazyły się d w a  „grom adne"  procesy Karne 
przeciwko członkom Stronnictwa Ludowe­
go, a mianowicie:

_ .W. dniu 29-go lis topada 1937 r. cicha 
w ioska  Skomielna Czarna, wykazująca sil­
n ą  organizację Str. Lud., poiuszo-ną zosta­
ła  faktem, że członkowie Str. Lud. Stanisław  
Phicel (prezes Zar lą ttu  Kola), Franciszek 
r.m K i, Michał Mielec, W alenty Pen cek i 
Anna Mizerowa oskarżeni zostali przez po­
ste runek  Policji Państw ow ej o to, że dnia 
il6-go sierpnia 1937 r. w  Skomielnej Czar­
nej w godzinach od  b do 10 rano —  jak  się 
w y ra ża  tiostownie ak t  oskarżenia, —  z  
przybraniem sobie do pomocy: Tomasiza 
W ójciaka,  W ładysław * .Wróbla, Albina Sło­
niny, Franciszka Cisconia, .Władysława 
Trybały ,  Jana Koska, Józefa Cisconia i 
F ranciszka Kołodziejczyka ze Skomielnej 
Czarnej, uzbrojonych w kije, wyszli n a  dro­
gę w Skomielnej Czarnej, i zaw racaif  do 
domu, aby  się nie udawali na  ja rm ark  do 
Jo rd an o w a  i nie nieść produktów  rolnych 
*<a sprzedaż dla burżuji, i gdy k tó ry  o d w a ­
ży  się iść, zostanie pobity przez robutni-  
ków, którzy obstawili  drogi w  T okam i,  Łę­
towni, i  w  Jordanowie, nie puszczają na 
ja rm ark ,  a  który idzie, to go p iją ,  1 łamią 
wozy, oraz niszczą towary, że o stiajku 
tym wie policja, w ó jt  1 sołtysi, 1 nie stoją 
w  obronie nikogo, kogo biją, i nie dopu­
szczają  na  jarm ark. ,,Do tego Stanisław 
Piindel, Franciszek Pindel i W alen ty  P en-  
rek, jako prezes, wiceprezes i członek Za­
rządu Kola S tronnictw a Ludow ego w  Sko­
mielnej Czarnej po zorganizowaniu powyż­
szej bojówki polecili pobrać ze sobą odpo ­
wiednie laski, 1 kto nie będzie słuchać z 
udających się na ja rm ark  do Jo rdanow a do 
pow ro tu  do  domu, aby  takowego le jkam i 
ijjobić 1 zmusić do powrotu do domu.

Prokura tu ra  Sądu Okręgow ego w  Kra­
kowie poparła  powyższy policyjny akt 
oskarżen ia  o występek z art. 26, —  170, —  
251 k. k., —  a Sąd orzekający  po przesłu- 
ciianiu w dniu 29 listopada 1937 r. oskar­
żonych i świadków oskarżenia w  osobach: 
p rzodow nika  post. P. P. T om asza  Dziasz- 
ka ,  ■— poster. PP. Stefana Bani, —  W ła d y ­
s ła w a  śpiew aka ,  Jurka Wojciecha, W ład y ­
s ław a  Pająka, Jacentego Czopka i Francisz­
k a  Mizery odroczył rozprawę celem prze ­
s łuchania św iadków przez obronę o skarżo­
nych zaofiarowanych.

W szystk ich  oskarżonych bronił p. dr. 
Michał Hołda, em erytow any sędzia okręgo­
w y  i a d w o k a t  w  Jordanowie.

Natom ias t w dniach 24 l is topada I 15 
g rudn ia  1937 r. zasiedli na ławie oskarżo­
nych ludowcy ze wsi Wysokiej pod Jo rda­
nowem: Stanisław Perek, Józef Kosek,
Franciszek Tomczyk, Ludwik Szczypta, Ru­
dolf Konieczny, W awrzyniec Sn ardz. Józef 
Rypel, W awrzyniec Gwiazdoti, Jan M acia­
szek, Bolesław  Gruca (b ra t  ś. p. młodego 
ludow ca Jana  Grucy, tragicznie zmarłego), 
Antoni Gwlazdoń, Stanisław Knapik, Józef 
Szarek, Jan Latawiec, Stanisław Synów- 
czyńskl, Jan Działek, Antom Leśniak i W a­
wrzyniec Ferek, —  nadto  z Jo rdanow a sto­
larz i sklepikarz Roman Lacek. —  jako 
oskarżeni przez posterunek policji pańs tw o­
wej w Jorrdanowic o to, że dnia 31 maja 
1037 r. przemocą i g roźbą bezpraw ną zmu­
szali wr lesie hrabiego żeleńskiego w W y ­
sokiej jego furmanów: Stanis ława Rysia z 
Toporzyska ,  Franciszka Koska z Wysokiej, 
'Andrzeja Zająca z Malejowej, W aw rzyńca  
Bruzdę z Łętowni, Jana  Sępiaka z T o p o ­
rzysk, Tontas®a Radonia z Łętowni, Jana

Czytelnicy i Przyjaciele
V r wra lce  o p r a w a ,  p r a s a  l u d o w a  o d ­

g r y w a  p ie rw s z o rz ę d n e  zn aczen ie .  J e s t  
o n a  n a j s i ln ie j s z ą  b r o n ią  lu d u ,  b ro n ią ,  
k t ó r a  w szę d z ie  d o c ie ra ,  p r z e d s ta w ia ją c  
w  n a g ie j  p r a w d z ie  w a lk ę  c h ło p a  o 
p r a w a .

T ę  b r o ń  z ła m a ć ,  zn iszczyć ,  to  z a ­
d a n ie  n a s z y c h  p r z e c iw n ik ó w  —  u t r z y ­
m a ć  j ą  i s ta le  p o w ię k s z a ć  —  to o b o ­
w ią z e k  k a ż d e g o  św ia t łe g o  lu d o w ca .

N a s  c h ło p ó w  je s t  o g r o m n a  m a s a  —  
d r o b n y m i  o f i a r a m i  m o ż e m y  s tw o rz y ć  
p o tę ż n ą  p r a s ę  lu d o w ą ,  p o lę ż n ą  b r o ń  
w  w a lc e  z n a s z y m i  w ro g a m i.

.W alczym y o  w sp ó ln ą  sp raw ę, —  
t r w a m y  n ie z m ie n n ie  o d  sz e reg u  la t  na  
s w e m  s ta n o w is k u ,  ż ą d a m y  wuęc od  ,Was 
p r z y j ś c ia  z  p o m o c ą  p rz e z  p u n k tu a ln e  
p ła e c n ie  p r e n u m e r a ty ,  z i e d n y w n n ie  n o ­
w y c h  c z y te ln ik ó w  i s k ła d a n ia  o f ia r  n a  
„ F u n d u s z  P ra s o w y " .

N iech  każdy w m iarę sw ej m ożn ości 
sp ełn i ten ob ow iązek !

W Y D A W N IC T W O ,

Firka z Łętowni ,  F r anc i s zka  Głowę z Łę-  
towr. i  1 F r anc i s zka  F i rka  z Łętowni ,  —  do 
zan i e cha n i a  zwożen ia  d r zew a  z lasu hr. Że­
leńskiego cio pobl i ski ego skł adu t a r t a czne ­
go,  czyl i  o w ys t ępe k  z art .  251 k. k.

Sędz ia  o r ze k a j ący  p. dr. Artur Sayrlhu- 
ber  po przes łuchan iu  o ska rżonych  i św iad ­
ków oskarżen ia  w  o sobach :  S t an i s ł awa  Ry­
sia, F r anc i s zka  KoskaPjFraf fc i szka  Grucy,  
W i k t o r a  Ba r to szewsk iego ,  Andrze ja  Z a j ą ­
ca, W a w r z y ń c a  Bruzdy,  J a n a  Sępiaka ,  T o ­
ma sz a  Radon ia ,  J anaF i rka ,  F r anc i s zka  Gło­
wy,  F r anc i s zka  Firka,  pos ter .  P.  P.  Józefa  
Sowy  i post .  P. P.  Hen ryka  Mus i a ł a  —• od­
mówi ł  w n i o sk o w i  ob ron y  o przes łuchaniu 
ś w ia d k ó w  od w od ow ych ,  —  a nas t ępn i e  w 
dn iu  17 g rudn i a  1937 r. ogłosił wyrok,  ska­
zujący wszy s tk i ch  oskarżonych ma karę

bezw zg l ędn ego  a resztu  po  j ednym mies i ą ­
cu z wyjątk i em osk a r żo ne g o  R om an a  La ­
cka,  j ako  skaz ane go  na karę  r ównież  bez ­
w zg l ę d ne go  a r esztu  p rzez  t rzy miesiące, ja­
ko i ni c ja tora  p r zedm io tow ego  zajścia.  —  
Sąd  n.ie przyjął  ż adnych  okol iczności  ł a go ­
dzących,  o w sze m tylko j ako  obc i ąża j ącą  
okoliczność,  że po w o du j ą c  się int eresem o- 
sobi s tym i chęcią uzyskan ia  dla sjebie w y ż ­
szych za rob kó w  w sz ys c y  o skarżen i  dążyl i  
p rzemocą  do po zbawien i a  z a ro bk u  „bied­
nych S i l n ików".

O bro ńca  o s ka r żon ych  zapowiedz i a ł  co 
do wszystk ich  o ska rż on ych  apelację.  
Wszy s t k i c h  o ska r żon ych  broni ł  p. dr. Mi­
chał Hołda, em er y to w any  sędzi a  o k r ęgo w y  
i ad w o k a t  w  Jo rdanowie .

Ochotnicza „służba pracy" w  Grecji.

W limanowsKim rozprawy trwała
Na  dzień 3 1 4  stycznia Sąd Okr. w  N. 

Sączu rozpi sa ł  r oz p r aw ę  we Mszanie Dol­
nej o zaiścia w  Kasince z policją w cza­
sie s t ra jku  chłopskiego,  gdzie  pad ło  9 tru­
pów  i 5 rannych. Os a dz o no  na ławie  12 
chłopów w tym 2 kobiety j ako  o sk a rżonych  
o to, że bral i  udzi a ł  w zb i eg ow i sk u  publ i cz­
nym.  W s z y s c y  o skarżeni  o d p o w ia d a ć  będą  
przed 3 -m a  sędzi ami  z art.  163 k. k.

Osta tn io  zos t a ło  zasądzonych w  zw iąz­
ku ze strajkiem 27 chłopów a to: Halota i 
Jurek, Rnpniów,  Juszczak, Rybka i Kurek, 
Zamieście ,  Jastrząb  i Gabrzycki Skrzydlna ,  
Pokracki i Lasyk Janowice ,  Klag Zagó rów ,  
Kuzak Fr. Przyszown,  Ryś W a ł o w a  Góra,  
Pociecha i Pasionek Męcina ,  Fran-czyk 
Piotr, Stanisław, W ojciech i Józef ze Za le ­

sia, Ptaszek, Dudek Piotr  i Leon, Laskowa ,  
Gurgól i Kurnicki ze Stromia.

W sz ys cy  ci z asądzen i  zos t a l i  z  art .  251 
przez  sędz iego l imanowsk i ego  Langenfelda 
po 3 miesiące bezwzględnego aresztu, Kuc 
i Ciastoń po 6 miesięcy.

Ro zp ra w y  jeszcze nie wszystk i e  uko ń ­
czone,  s ze r eg  jes t  jeszcze  w  apelacj i ,  dużo 
n aw e t  nie rozpoczę tych a w aresztach  po ­
zostaje jeszcze do dyspozycji pp. sędziów 
ogółem 10 chłopów.

Obronę  wszystk i ch  .naszych o sk a rżonych  
wnosi l i  i w no sz ą  bez-nteresownie pD. dr 
Kwieciński z L imanowej ,  r adca  St. P anaś  ze 
Ms za ny  i dr  Długopolski z N. Sącza ,  z a  co 
im „Bóg zap l ać l "

M - k .

1. snarszałek Rataj
o konferencji porozum iew aw czej we Lw ow io

Po lska  Agenc ja  A gr a r n a  donosi ,  że w  
konferencj i  porozumiewawcze j ,  j ak a  o d b y ­
ła się we  Lwowie  z gen.  To ka rzewsk i i n  
wz ię ł a  udział  istotnie delegacja Stronnictwa 
Ludow ego w składzie  dwudz i e s tu  kilku 
o sób  z p reze sem Ra t a j em na czele.  B. mar ­
szałek Ra ta j  oświadczył ,  iż p rzedmiot em 
konferencj i  były wy łączn ie  sp r awy ,  z w i ą ­
zane bezpośr edn io  i poś r edn io  z bezp i e ­
czeńs twem pańs twa ,  a szczególnie  Ma ło ­
polski  Wsc ho dn i e j  z uwzględni eni em spe­

cjalnych w a ru n k ó w ,  w  jakich znajdu je  się 
żywioł  polski  na  ziemiach po łudn iowo-  
wschodn ich.  S p ra w  pol i tycznych ogólnej  
na tury,  j ak  również  aktua lnych,  w  ogóle  
nie po ruszano .  W y m i a n a  zdań  toczył a się 
w  a tmos fe r ze  zrozumienia ważności z a g ad ­
nień, stojących przed całym społ eczeńs twem 
polskim na terenie Małopolski Wschodniej. 
Wszelk ie  inne wer s j e  na t emat  tej konfe­
rencji są po zba w ion e  pods t aw .

Bankructw o Nowego Kuriera
San acyjn y  „N ow y K nrlcr“ w P ozn an iu  gor­

liw ie  w y ch w ala ł obecny syslcm , a le  n ic um lnł 
sob ie w id oczn ie zap ew n ić sta łych  sub w en cji 
m iesięczn ych , lo  leż —  jak  podaje prasa —  z 
racji brnku czy te ln ik ó w  popnal w za leg łośc i 
płatn icze .

„ O d  s a m e g o  l e i  n i e m a l  p r z e j ę c i a  
p r z e z  n o m ą  s p ó ł k ę  z  p.  Z a w a d z k i m  n a  
c z e l e  n ic  p ł a c o n o  ż a d n y c h  p o d a t k ó w ,  a 
n a w e t  nic  o d p m w r u l z o n n  p o d a t k u  v d  li­
p o  s ą ż e ń ,  k t ó r y  ś c i ą g a n o  z p e n s j i  p e r s o ­
n e l u ,  co  w y r a ź n i e  k o l i d u j e  z u s t a w ą .  KH-  
k n l z r n l n e  p r ó b y  p r z e p r o w a d z e n i a  e y z e -  
k n r j i  l e j  k i l l u d z i r s i ę c i o l y s i ą c z n e j  z a l e ­
g ł o śc i  p r z e z  U r z ą d  S k a r b o w y  r o z b i j a ł y  
się z a w s z e  o i n t e r w e n c j ę  w y s o k o  p o s t a ­
w i o n y c h  o so b i s t o ś c i .

O s t a t e c z n i e  j e d n a k  p r z e b r a ł a  s ię  
m i a r k a  i  o n e y d a j  p r z e d  l o k a l  „ N o w e g o  
K u r i e r a " ,  z a j c c h a l u  w o z u  u r z ę d u  s k a r b o ­

w e g o ,  n a  k t ó r e  z a ł a d o w a n o  cał e  u r z ą d z e ­
n i e  b i u r o w e  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i ,  a 
m a s z y n y  o p i c c - r i o w o n o .  ‘

P odob n o san a cy jn i k ierow n icy  p ism a u siło ­
w ali In terw en iow ać u p. K oca, ale 1 to  nic p o­
m ogło.

Ży d zi przew odzą w ywrotow com
Z akończy ł  się w Tarnopolu  proces  51 osk. o 

przynależność  do K om unistycznej Partii  Za­
chodniej  Ukrainy i działalność, zm ierzającą do 
od erw an ia  drogą przew rotu  k om u n istyczn ego  
części terytorium  od państw a polsk iego .

Oskarżony Woli] Izrael skazany zoslat  na 0 
lat w ięzienia  i pozbaw ien ie  praw na łat 8, osk. 
Pfimmelste in Szapse skazany  został na karę 5 lat 
w ięzien ia  z pozbaw ien iem  praw na lat 6, n a ­
stępnie jeden oskarżony  zosla ł  skazany na 4 i 
pół roku więzienia, jeden na trzy i pót, dz ies ię ­
ciu na 0  lata, cztererh na dwa i pót, s iedem n a­
stu ua dw a lata  wiezien ia ,  jeden  na p ó l lo ra  ro­

ku i jeden na 18 m iesięcy  więzienia. W szyscy  
oskarżeni zostali  pozbaw ieni praw na okres od 
3 do 5 lat. 11 oskarżonych  sąd uwoln i ł  od \vinv 
i kary.

Arm ia niemiecka
W e d łu g  zestaw ień , og ła sza n y ch  w 

końcu roku przez  p rasę  niemiecka, a v- 
mia lądow a R z e sz y  dzieli się na  13 k o r­
pusów  (każdem u z k o rp u só w  odpow iada 
1 okręg  w ojskow y),  k tó re  z kolei są po­
dzielone na  36 dyw izy j .  Samodzieln ie 
p rzy  korpusach  —  istnieją o r y g a d y  g ó r­
skie, b ry g a d y  k aw a le ry jsk ie  i w ojska 
pancerne .  W  ten sposób  w y k o n a n y  z ■ 
sta ł  p rogram , obw ieszczony  przez k an ­
clerza  w  dn. 16 m a rc a  1935 roku. Zapo­
w iedz ianą  liczbę 12 k o rp u só w  po w ięk ­
szono jednak  do 13. Zmianę tę t lu m a c /ą  
w zg lędam i technicznym i, zazpacz  jąc, że 
liczba dyw izy j nie uległa podw yższeniu .

K ra  na Bałtyku
Na otw artym  Bałtyku na w ysokośc i  brzegów  

polsk ich  pojaw iła  się kra ł w ięk sze  bloki lodn-  
we, które  płyną od strony p ó łn o cn o -w sch o d ­
niej. Kra m iejscam i wyrzucona zostata na brze­
gi polskie. Sp ływ  kry nastąpił na skulek gw a ł­
townej odwilży .  Lód zatoki Puckiej  trzyma się 
nadal mocno. Kra w niczv>m nie utrudnia na­
wigacj i

W izyta  niemiecka w  W arszawie
W  styczniu  ma p rz y b y ć  do W a r s z a w y  

szef lo tn ictw a niemieckiego gen. Milch.
— o —

Wybory willa 
w gminie Łapanów
W  gmin ie  Ł a p a n ó w ,  p o w ia t  Bo chn i a ,  

o d b y ł y  się w  dniu 22 g ru d n i a  1937 r. w y ­
b o ry  w ójta  gm iny  zbiorowoj. W ięk sz o ­
śc ią  g ło só w  zos ta ł  w y b ra n y  w ójtem  z n a ­
n y  dzia łacz  ludow y  p. B art łom ie j  T w a ­
róg, ku ogolnemu zadow olen iu  Ł apanow a 
1 całej okolicy.

Na liczn e  p rośb y n aszych  C zyteln i­
k ów  i u w zględ n ia jąc c iężk ie  w aru nk i f i­
n an sow e w si —  p rzed łużam y

o n a g r o d y  d la  ty c h  w szy s tk ich  
n a s z y c h  C z y te ln ik ó w ,  k tó rz y  
jeszcze w  m ie s ią c u  s tyczn iu  
w p ła c ą  c a ło ro c z n ą  p r e n u m e ­
r a tę  „ P i a s t a "  w  k w o c ie  zł. 
8,—  n a  r o k  1938.

Na konkurs 
Wydawnictwo przeznacza:
1 maszynę do szycia

syst, „Singer1*

1 rower marki „Z a w a d zk i"

5 sieczkarń 
5 głogtw
p oza  ty m  in stru m en ty  m u zycz­
ne, przyb ory  gosp odarsk ie, 
zegark i, k siążk i, k a len darze, 
obrazy i t. p . ogó ln ej w artości 
ponad 3.000,—  zło tych . Do 
k o n k u r s u  b ę d ą  dop u sz cz en i  
ty lko  ci C zy te ln icy ,  k tó rz y  o- 
p ła c ą  w m ie s ią c u  g r u d n iu  c a ­
ło ro c z n ą  p r e n u m e r a t ę  w  k w o ­
cie 8,—  zł

W  p o p r z e d n im  n u m e r z e  o- 
t r z y m a l i  w szy scy  C zy te ln icy  
czek i P K O . z w y b i ty m i  n u m e ­
ra m i ,  k tó r y  to  num er będz ie  
ró w n o c z e śn ie  n u m e re m  do  lo ­
s o w a n ia  w p ła c a ją c e g o  c a ło r o ­
cz n ą  p r e n u m e r a t ę  C zy te ln ika  
N um er ten n ależy  dobrze za­
ch ow ać. —r L o s o w a n ie  n u m e ­
r ó w  od b ęd z ie  się w  c iągu  m ie ­
s ią c a  lu tego  1938 r. o czcm  za­
w ia d o m im y  jeszcze naszych  
C zy te ln ików .

K ażdy  w in ie n  w  k o n k u r s ie  
w z ią ść  u d z ia ł  —  m a  b o w ie m  
z j e d n e j  s t r o n y  m o ż n o ść  otrzy 
m a n ia  w a r to ś c io w e j  n a g ro d y  
—  z d ru g ie j  zaś s t r o n y  p r z y ­
czyni się do  dalszego  w zro s tu  
p r a s y  ludow ej .

W yd aw n ictw o .
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FORMA ROLNA
Reforma rolna jest dziś najżywotniej­

szym problemem, który dąży do uw ła­
szczenia bezrolnych i małorolnych a po­
średnio do podniesienia rentowności jed­
nostki powierzchni. Hasło refotmy rolnej 
iclsie d tiś  przez całą Polskę, zastanawia 
ogól poważnie myślących obywateli, pod­
nieca lud czasem do granic wrzenia i n a ­
paw a niepokojem właścicieli większych po- 
seWlości. Wielka wojna wszechświatowa 
utorowała drogę problemowi reformy rol­
nej,  gdyż wywołała dążenie szerokich mas 
żołnierzy i w ogóle ludności niezamożnej, 
do poprawy swego by;u przez mniej lub 
więcej  radykalną reformę ustroju rolnego. 
Zagadnienie reformy 'rolnej roizw,iązują 
wszys tk i e  prawie państw a w  Europie, 
przy j mu jąc  coraz to inny sposób ujęcia, od 
p rz em yś l an y ch reform praktycznych za­
chodnich s ąs i adów,  —  po skrajności teorji 
wschodnich kołchozów.

Wszystkie reformy agrarne europejskie 
można podzielić na 3 grupy:
1. reformy o charakterze rewotucyjno-na- 
• cjonalistycznytn,

1. reformy o  charakterze agram o-społecz-
nym,

3. reformy o  charakterze ewolucyjno-po-
Stępowym.

REFORMA ROLNA W  ESTONII
I. Typowym objawem  nacjonalistycz­

nej reformy agrarnej jest reforma rolna ło ­
tewska. Przez 750 lat na,ród łotewski był 
gnębiony przez Niemców, chłopi pozosta­
wali w pańszczyzn^  baronów  kurlandz- 
kicli i liwońskiich, a po usamowolnieniu nie 
zostali uwłaszczeni. Po wojnie światowej, 
z chw ilą odzyskania niepodległości,  itaród 
łotewski wyrosły w  tak ciężkich warunkach 
politycznych zabrał na w łasność państwa 
iatyfundie baronów, -żywiołu narodowo 
ściow ego obcego, który nawet przeciwsta­
wiał się niepodległości Łotwy Właścicie- 
I m dawnym, wydzielono tylko gospodar­
stw a 50 hektarowe z budynkami, a ziemię 
rolną przeznaczono na kolonizację w e­
wnętrzną.

REFORMY W  RÓŻNYCH PAŃSTWACH
Reformy rolne podobne o charakterze 

nacjonalistycznym istniały też w Siedmio­
grodzie, w Czechach, Besarabii i na Litwie, 
tylko radykalizm ustaw był mniejszy niż na 
Łotwie. —  Litwini wypowiedzieli przez re­
formę rolną walkę nie najeźdźcom, lec*. Po­
lakom autochtonom, szlachcie osiadłej od 
wieków. —  W  Czechach reforma rolna ma 
na celu zlikwidowanie większej własności 
niemieckiej, Rumunom szło o usunięcie z 
Siedmiogrodu W ęgrów, a w Besarabii o 
usunięcie Rosjan.

PRZEWRÓT AGRARNY W  RUMUNII
2 Typow ą reformą rolną społeczną jest 

przewrót agrarny w  starej Rumunii. Przed 
wojną istniała w  Rumunii, obok  bardzo 
rozdrobionych gospodars tw  włościańskich, 
większość m ajątków wielkich, oddawana  
dzierżawcom, przeważnie żydom do eks­
ploatacji, którzy poddzierżawiali ziemię 
chłopom stosując wielki wyzysk. Reforma 
rolna polegała tutaj na zabraniu na w ła­
sność państwa za minimalnym odszkodo­
waniem większej części ziem folwarcznych 
i przekazanie jej chłopom dotychczasowym  
dzierżawcom. —  Podobnie działo się też ,na 
Bałkanach.

REFORMA ROLNO W  NIEMCZECH
3. Reforma rolna o charakterze ewolu- 

cyjno-postępowym istniała n a  W ęgrzech, 
w  Niemczech i u nas w Polsce.

Niemcy obecne, wedle danych z od­
czytu dr. Schneidra, przeprowadziły po­
dział własności ziemi w  państwie na dzia­
ły: najmniej 5 ha, najwięcej na 125 ha 
ziemi. W yjątki większych nad normę dóbr 
s tanowią tylko rodziny wybitnie zasłużo­
nych jak Hindenburga, Makcnsena. Po­
dział uskutecznione na 1. Erbhofen, 2. Bo- 
denhofen i 3. Markthofen (ośrodki przemy­
słowe blisko miast) .  Stworzono osobny 
urząd sektora, i odrębne prawo „Recht an 
Erbgesetz“ (praw o dziedziczenia). Na
czele gospodars tw a stoi „Treumensch"
(człowiek zaufania), jest to najstarszy
członek rodziny. Gospodarzem może być 
i inny członek rodziny, tylko musi być mo­
ralny i przede wszystkim zdolny do gospo­
darstwa. Inni członkowie rodziny otrzymu­
ją od niego wychowanie, prawo azylu 
(schronienia) w razie bezrobocia, choroby, 
i zaopatrzenie na starość. W łasność takie­
go „liofu“ gospodarstwa podpada kon­
troli państwa i to w  bardzo ścisłej formie, 
co jest od razu dla pańs tw a zabezpiecze­
niem na w ypadek wojny. P raw o  karne 
stosuje się względem T reum ana (gospoda­
rza) w raz :e dowiedzionej mu nieuczciwo- 
śc i | jego  postępowania np. niepłacenie dłu­
gów osobistych, zia gospodarka t  powodu 
opilstwa, lub stałego zaniedbania w  prący,

u nes i sdzteiwiztej
Urząd m oże gospodarza zmienić, nazna­
czając innego członka rodziny, przenieść 
gc z zamianą do innej pracy, lub osta tecz­
nie wypędzić z „Hofu“ —- „austrciben“. -— 
Jak widzimy, bezpośrednia władze państwa 
zaszła w  Niemczech tak głęboko, że nam 
trudno sobie wprost taki stan wyobrazić. 
Jednak ułatwienie rządom so c ja ld em o k ra ­
tycznym w Niemczech wniosła kultura wsi 
niemieckiej, patriotyzm umocniony na po-
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BACZNOŚĆ KRAKOWSKIE 
Dnia 11 stycznia  (we w torek) 193S r. 

odbędzie się w redakcji „P ia s ta "  zjazd 
p rezesów  w szystk ich  Kó! S. L. z pow ia­
tu krakow skiego z udzia łem  Zarządu 
P o w . i Komisji R ew izyjnej  w komplecie. 
K onferencja rozpocznie  się o godz. 1 O-ej. 
P ro s im y  o punktualne p rzybyc ie .  W s z y ­
scy obecni m uszą  posiadać  legitym ację 
na rok 1938.

Zarząd P o w ia to w y  S. L.

BACZNOŚĆ LIMANOWSKIE KOI,A S. L. 
Dnia 11 stycznia  1938 o godzinie 11.30

w  sali „Soko ła"  w e M szanie Dolnej od­
będzie się nadzw yczajne w alne zebranie 
Zarządów Kół S. L. na okręg m szański, 

zaś dnia 17 stycznia  1938 r. o godzinie 
11-ej w  sali Domu Robotn iczego  w 5o-  
wlinach na okręg  lim anowski.

P rz ed m io tem  zjazau oędzie : w ybór
d elegatów  na Kongres i sprawa prze s i e ­
kająca śledztw o prezesa Gruszki, kapita­
na Schram a, dra Jedlińskiego i tow . —  
R e sz ta  porządku  zjazdu zos tan ie  podana  
na miejscu p rzed  o tw arc iem .

Specjalnych zaproszeń na zlazd Za­
rząd pow . w y sy ła ć  nie będzie. W stęp na 
salę tylko za legitym acjam i na rok 1938. 

Józef Mamak W alenty Gawron  
P re z e s  S e k re ta rz

KOMUNIKAT ZARZĄDU POW IATO W E­
GO S. L. W BOCHNI

Z arząd  p o w ia to w y  S tronn . L udow ego  
w  Bochni poleca  w szystk im  prezesom  
Kól grom adzkich zw ołan ie zebrań Kół, 
celem  ustalenia ilości legitym acyj, które 
mają być w ykupione na rok 1938. Legl- 
m acje człon kow sk ie pow inny b yć w yku ­
pione do końca stycznia  br.

Po K ongresie Stronnictw a Ludow ego, 
Zarząd p ow iatow y zv>oła zjazd spra­
w ozd aw czy , w  którym  będą mogli u cze­
stn iczyć tylko ci członkow ie, k tórzy zao­
patrzą się w  legitym acje na rok 1938.

L egitym acje na rok 1938 są już do na­
bycia w  Sekretariacie S. L. w  Bochni 
i będą w ydaw an e w  każdy czw artek.

P o  rozprowadzeniu legitym acyj na 
rok 1938, odbędą się w e  w szystk ich  Ko­
łach w yb ory  n ow ych  Zarządów Kół na 
rok b ieżący, a następnie now e w ybory  
Zarządu pow iatow ego S. L. na rok 1938.

Za Zarząd p ow iatow y S. L. 
Franciszek Książek, prezes.

słuszeństwie i wrodzony „drill“ (porządek). 
—  Nie przesądzając wartości i trwałości 
wszystkich zdobyczy i nowości współcze­
snych Niemiec, należy nam się zaintereso­
wać własnymi wewnętrznymi sprawami do­
tyczącymi reformy rolnej, której hasło roz­
brzmiewa w Polsce od wskrzeszenia pań­
stwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

kończy  się z dniem 31 grudnia 1937 r., 
p rze to  w  myśl s ta tu tu  S tro n n ic tw a  L u­
dow ego zarządzam  przeprow adzenie no­
w ych  w yb orow  do Zarządu Kół ludo­
w ych  w  każdej grom adzie najdalej do 
dnia 20 stycznia 193,15 roku, oraz przedło­
żenie sprawozdania o w yborze now ego  
Zarządu w  p ow yższym  terminie.

R ów nocześnie zawiadam iam , że leg i­
tym acjo na rok 1938 znajdują się w se ­
kretariacie Zarządu P ow iatow ego  Stron. 
Lud. w  Brzesku, po odbiór którycn nale­
ży  się zg łosić .

P o  u k ons ty tuow an iu  się now ych  za ­
rzą d ó w  zostan ie  zw ołane  w alne zebran ie  
w szy s tk ich  Z a rzą d ó w  Kół Ludow ych, 
o raz  delega tów , celem dokonania  w yboru  
now ego Zarządu P ow iatow ego  Stronnic­
twa Ludowego na pow ia t  Brzesko , a t e r ­
min tegoż ze b ran ia  zos tan ie  podany.

Zarząd P ow iatow y Stron LuJ. 
w  Brzesku.

Dr. J. W itek.

POW IAT NOW Y SĄCZ
P o w ia to w y  Z arząd  S tron . Lud. urzą­

dza w  N ow ym  Sączu w  Domu R obo tn i­
czym  n a  Kolei —  7-dniow y kurs spół­
d zielczo - rachunkow y od dnia 14 do 21 
stycznia  1938 r. ,W kursie  powinni w ziąć  
udział p rzeds taw ic ie le  Kół ludow ych 
o raz  w s z y s c y  ci, co się zgłosili już na  ten 
kurs. Chętni m ogą  się je szcze zgłosić 
najdalej do dnia 12 s ty c z n ia  br., w  se ­
k re ta r iac ie  p o w ia tow ym , gdzie udziela 
się b liższych  in form acyj o kursie.

Za Z arząd  P o w . S. L.
Mgr. Józef Janiak.

BACZNOŚĆ BRZESKIE 
DO W SZYSTKICH ZARZa DÓ W  KÓŁ 

W  POWIECIE BRZESKIM
P o n iew aż  kadencja  w y b ra n e g o  Z arzą ­

du Kół L u d o w y ch  w  każdej g rom adzie

UWAGA! TARNOBRZESKIE!
W  dniu 15-go stycznia 1938 r t. j. w  so- 

Dotę, odbędzie się w  Stalach w domu pre­
zesa tamtejszego Koła S. L Fr. Cebuli, ze­
branie członków Żarz Pow. S. L. i preze­
sów  Kół S. L. południowej części powiatu 
z okolic Grębowa, Tarnobrzega i Alfre- 
dówki.

Zaś w  dniu 16 stycznia 1938 r. t. j. w  
niedzielę, takie samo zebranie czł. Zarz. 
Pow. S. L. i prezesów Kół S. L. z okolic 
Rozwadowa, Antoniowa i Nadbrzezia od­
będzie się w Skowierzynie w domu sekr. 
Zarz. Pow. S. L. Leona Korg.i.

Sprawy dość ważne do omówienia. 
Wymienieni obowiązkowo winni wziąść u- 
dział. —  W stęp za legitymacjami wykupio­
nymi na rok 1938, które będizie można na­
być n a  miejscu.

W  Kołach S. L. winny być przeprowa­
dzone zebrania celem dokonania wyborów  
i wykupywania leg. czł. na rok 1938.

Za Zarząd: Korga Leon —  sekretarz.

Zafrafe wino dla całej rodziny...
Masowa zb ro d n ia w Noc Sylwestrową w Chorzowie

(c) W s trz ą s a ją c y  i ponury  d ram a t  ro­
dzinny rozegra ł  się w  noc now oroczną  
w  mieszkaniu Łukasików w Chorzow ie II. 
p rzy  ulicy Karola Miarki 13a Ofiarami 
padło 5 o.sób: m ałżonkow ie Karol i M ałgo­
rzata Łukasikowie, ich dwoje dzieci 14-to 
letnia Ruth i 12-to letni Heinz oraz 80-cio 
letnia m a tka  Łukasika, Augustyna.

W  dzień Nowego Roku około godziny 
10.15 udała się do Łukasików  ich sąs iad ­
ka Kotulowa, by  im złożyć życzenia. 
D rzw i od mieszkania za s ta ła  zam knięte  i 
mimo silnego pukania nikt jej nie o twierał.  
To zaniepokoiło ją do tego stopnia, że 
w szczę ła  alarm, na k tó ry  zbiegli się inni 
sąsiedzi. W e z w a n o  natychm ias t  policję, 
k tó ra  p rzyby ła  na miejsce ze ślusarzem.

Po  o tw arc ia  drzw i oczom przyby łych  
p rzeds taw ił  sie n iesam ow ity  widok. W  
p ie rw szym  z brzegu pokoju na leżance 
spoczyw ało  ciało rrjatk5 Łukasika, 80-cio 
letniei staruszki,  Augustyny. Z początku 
przypuszczano , że po w esołej libacji ncc- 
i w  śc i  ona  tak  tw ard o ,  że  nie .słyszała

pukania. Kiedy jednak policja w kro c zy ła  
do ogólnej sypialni, s tało  się jasnym , że 
ubiegłej nocy rozegra ł  się w  mieszkaniu 
jakiś dram at.

W  łóżku m ałżeńskim  leżeli oboje Łu­
kasikowie. W  innym miejscu, w  łóżecz­
kach, zna jdow ały  się dzieci: syn Heinz i 
córka Ruth. Chłopiec miał pełne usta 
skrzepłej krwi, a na pościeli w idnia ły  
ślady  silnych w ym io tów . P rz y w o ła n y  
lekarz s tw ierdz ił  u w szys tk ich  śmierć 
w sku tek  za trucia  n ieusta loną substancją.

W szc zę te  na tychm ias t  dochodzenia 
policyjne ustaliły  mniej więcej nas tępują­
cy  p rzeb ieg  tej daw no nienotowanej tra­
gedii.

Rodzina Ł ukasików  znana b y ła  w  naj­
bliższej okolicy jako w z ó r  szczęścia  To 
też w  w ieczó r  sy lw e s t ro w y  zebrali się oni 
p rzy  w spólnym  stole i przystąpili  do w e ­
sołego pożegnania s ta rego  roku. S er ­
deczny  nastrój trw a ł  do ostatniej chwili. 
Sąsiedzi słyszeli jeszcze około 3-ciej nad 
ran e m  gv, Śr. .wesołej z a b a w y  w  m ieszka­

niu Łukasików. Późnie j dopiero w s z y s t ­
ko się uciszyło. Tu też najp raw dopodob­
niej Łukasik  poczęs tow ał  w szys tk ich  w i­
nem, zap raw io n y m  trucizną, w zn o sz ąc  
toast na cześć Nowego Roku.

P o  wypiciu  tego n ap raw d ę  osta tn iego 
kieliszka wina, Łukasikow ie udali się na  
spoczynek. Już  w  łóżKach zask o c zy ła  
ich w szys tk ich  śmierć. P rzypuszcza ln ie  
najdłużej opiera ł s ię  jej m łodoc iany  Heinz, 
na co w skazu ją  w sze lk ie  zew nętrzne  
oznaki.

Tajem niczo p rze d s taw ia  się sp raw a  po­
budek, jakie k ie ro w a ły  Łukasikiem. S ą ­
siedzi podają, że przed  kilku dniami żalił 
się p rzed  nimi, że o trzy m ał  w y p o w ied z e ­
nie p racy ,  co jednak  okazało  sie niezgod­
ne z p raw dą ,  Z ap y tan a  o to d y rekc ja  
f-tny Lustig  w  Będzinie, gdzie ś. d. Ł uka­
sik za trudn iony  b y ł  jako chem ik-m ydlarz, 
z a p rzeczy ła  temu tw ierdzeniu. W c h o ­
dzić tu jednak m oże  w  grę inne rozw ią­
zanie. C órka  Łukasika. Ruth, ch o ro w a ła  
od d łuższego czasu ciężko na raka żołąd­
k ow ego i p rzed  św iętam i p rz e b y w a ła  
przez  d łuższy  czas  w  szpitalu, p rzecho­
dząc niebezpieczną operację . C horoba 
córki pochłonęła w szys tk ie  oszczędności 
Łukasika, a n a w e t  m usia ł on zaciągnąć 
w iększą pożyczkę. Na św ię ta  Bożego 
N arodzenia w róc iła  do domu niezupełnie 
jeszcze zdrow a.

Ś. p. Ł ukas ik  nie pozos taw ił  żadnego  
listu do rodziny. B y ł  tylko list do poli­
cji, w  k tó rym  g o rąco  p rze p ra sza  w ład z e ,  
za spraw ien ie  im niepotrzebnego  kłopotu, 
P ros i  dalej o u rządzenie  pogrzebu, na k tó ­
rego pokrycie  ko sz tó w  s taw ia  do dyspo* 
zycji całe u rządzenie  czteropokojowegO 
m ieszkania i resz tę  należnych  mu z fab ry ­
ki pieniędzy.

W ieść  o tragedii  rozesz ła  się  po Ślą­
sku lotem b łyskaw icy ,  a w  sam ym  Cho" 
rzowie w y w o ła ła  zrozum iałe  w rażen ie  I 
przygnębienie .

W  zw iązku  z ogó ln ą  ten dencją  p o ta n ien ia  
kredytu, P K O .  ob n iża  z dn iem  1 ity c z n ia  1938 
r. s io  5ę procen tow ą, stosow an ą przy sk u p ia  
w ek sli na 4 proc. w  stosu n k u  roczn ym , u sta la ­
ne ró w n ocześn ie  d olną granicą przy sk u p ie  
ak cep tów  rów n ież  n a  4 proc.

Jed n ocześn ie  P, K. Ó. z dniem  1 styczn ia  
1938 r. ob n iża  sto p ę  p rocen tow ą od pożs czek , 
udzie!anv<sb na zastaw  p ap ierów  w artościow ych  
do w yso k o śc i 6 i p ó l proc. w stosunku ro cz­
nym , przy w y d atn ym  ob n iżen iu  ta ry ty  o p ła t  
m anip u lacy jn ych .

ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚW IĄTECZNYCH
i p od zięk ow ań  za ży czen ia  na p om oc z im ow ą  
dla bezrob otn ych  z ło ży ł p rezes PKO dr. H en , 
ryk Gruber —  5 zł.

KURSY W  POWIECIE JAROSŁAWSKIM
Podajem y do wiadomości wszystkim 

członkom Kól Młode. W iej. „WIcl“, że w
powiecie zostały uplanowane kursy:

1. Dwudniowy kurs ośw iatow y odbę­
dzie Się we wsi Munina w sali Domu Ludo­
wego w  dniach 14 i 15 stycznia 1938.

2. Dwudniowy kurs we wsi W ola W ę­
gierska w sali Domu Lud. w  dniach 17 1 18 
stycznia 1938.

Uczestnicy wpłacają n a  koszta kursu po 
20 g r W stęp  wyłącznie za legitymacjami 
na rok 1938.

3. Kurs spółdzielczy odbędzie się w  
Czelatycach w dniach między 20 a 30 stycz­
nia w sali Domu Gromadzkiego. Zgłosze­
nia n a  ten kurs kierować na adres kol. Ko­
złowskiego Ludwika Czelatyce, pocz ta Ro­
kietnica, najpóźniej do 15 stycznia 1938.

4. Kurs dla Zarządów wszystkich Kół 
Młodz. W iej. „W ici“ odbędzie się w  Pn- 
w łosiow ie w „Czytelni" w dniach od 6-go 
włącznie do 12-go marca 1938 roku. Zgło­
szenia należy kierować do Sekretariatu Str. 
Lud. w Jarosławiu n-a i później do dnia 28-go 
lutego 1938. Opłata na koszta osta tnich 
dwóch kursów wynosi po 2 złote od uczest­
nika. W  kursie spółdzielczym mogą brać 
udział i członkowie Str. Lud. Są już do w y­
kupienia legitymacje „wiciowe" na rok 1938 
w Sekr. Str. Lud. w Jarosławiu, w które 
wszyscy członkowie Kół bezwzględnie po­
winni się zaopatrzyć.

Mamy do sprzedania kalendarze spół­
dzielcze „Społem" na rok 1938 które po­
winny się znajdować w  każdym domu na 
wsi.
Za Delegaturę pow iatową w  Jarosławiu: 

sekr. Skiba Jan.

BUTY ZE SKÓRY REKINA. Ze względu na 
konieczność oszczędzania materiałów skórza­
nych w Niemczech zwrócono ostatnio bacz­
niejszą uwagę na możliwość fabrykowania obu­
wia z garbow anej skóry rekina. Jedna z nie­
mieckich fabryk skórzanych dokonała ostatnio 
pomyślne eksperymenty w tym kierunku. Fa­
bryka ia postanowiła wyposażyć własny okręt 
cfo poło\zu rekinów na morzu, aby zabezpieczyć 
sobie odpowiednią ilość tego surowca. Te 
wszystkie namiastki niewiele Niemcom pomo­
gą. Totalizm doprowadzi Niemcy do bankruc­
tw a, -
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Doniosłe wyilursciic w polliyce
a n s i i & 3s !k i@ f

Kota polityczne zajmują się pozycją sir 
Roberta Vansittarta ,  który odwołany zo.stał 
ze stanowiska stałego podsekretarza stanu 
w ministerstwie spraw  zagranicznych. Na­
stępcą jego na tym stanowisku mianowany 
został sir Aleksander Cadogan.

Co się zaś  tyczy sir Vansittarta ,  to zo­
stał on m ianowany generalnym radcą dy­
plomatycznym o stanowisku równym se­
kretarzowi stanu. Je s t  to więc jak gdyby 
d rugi  minister spraw  zagranicznych W iel­
kiej Brytanii.

Nominacja sir Vansitta rta  nas tąp i ła  po 
naradzie, jaką premier Chamberlain odbył 
z ministrem Edenem i na jego wniosek, m o­
tyw ow ana  zaś jest ciężkim położeniem mię­
dzynarodowym .

Vansittart będzie Informował stale ga ­
binet o sytuacji m iędzynarodowej 1 będzie 
reprezentował Forelgn Office zarówno w  
kraju  Jak 1 zagranicą, gdzie zajdzie tego, 
potrzeba.

M * M
Za in t e r e s ow an ie  prasy angielskiej kon­

cent ruj e  się dokoł a  nominacji sir Roberta
Vamsittarta n a  utworzone specjalnie dla 
niego doniosłe stanowisko głównego do­
radcy dyplomatycznego rządu. W szystkie 
dzienniki bez wyjątku podkreślają znacze­
nie utworzenia tego stanow iska i pow ie­
rzenia go Vansittartowi.

Powszechnie posunięcie to komentowa­
ne jest jako aw ans 1 definitywne umocnie­
nie wpływów sir Roberta Vansłttarta. Pod­
kreślane jest m. ino., że na swym nowym  
s tanow isku korzystać on będzie z preroga­
tyw y bezpośredniego dostępu do premiera 
tak, jak z dostępu tego korzysta doradca

Na froncie
hiszpańskim

go spo da r czy  r ządu sir Fr ider ik Leith Ross.  
Biorąc pod uw agę  wybi tną  osobi s t ość  sir 
Rober ta  Vnnsi t tar ta ,  jego indywidualność ,  
o raz  doświadcz  cnie w sp r awach  polityki 
zag ran icznej  naby te  przez sp r awo wa n ie  
stałego kierownictwa Forcign Oifice przy 
5 kolejnych ministrach spraw zagranicz­
nych (Henderson, lord Readlmg, sir John 
Simon, sir Samuel Hoare i minister Eden). 
Nominacja Van9if ta r ta  uw ażana jest z« 
znaczne wzmożenie w brytyjskiej polityce

zagranicznej kierunku przezeń reprezento­
wanego.

J ak  wiadomo ,  pog l ądy  jego zmierzaj ą 
do ścisiej współpracy z Francją i do m aksy­
malnego spotęgowania zbrojeń brytyjskich.

Yansittart uchodzi ponadto za przeciw­
nika „osi Rzym —  Berlin" i za zwolennika 
wzmocnienia współpracy W . Brytanii z 
państwami Wschodniej 1 Południowo- 
Wschodniej Europy.

W  B ukareszcie  sp ło n iło  k ino „V ox“, z k tórego og ień  p rzen iósł się  rów uteż na sąsied n ie  dom y

Granat rozbił anto dziennikarzy
Cilcry •flary niebezpiecznego obowiązki

W s z y s tk ie  h iszpańskie rozgłośnie p o w ­
s tańcze komunikują, że oddzia ły  gen. 
A randa  p rzerw ały  front nieprzyjacielski 
na odcinku Teruel 1 zd o ła ły  w edrzeć się 
do miasta po gw ałtow n ych  walkach.

Należy  oczek iw ać  w  najbliższym  cza­
sie osw obodzenia  obrońców  T eruelu  b ro ­
niących się w  S ta r y m  Mieście. Komuni­
k a ty  p odaw ane  p rzez  rozgłośnie w spom i­
nają o wielkiej ilości republikanów  w z ię ­
tych  do niewoli,  w śród  k tó rych  znajdo­
w a ć  się m a gen. Rojo, g łów n y dow ódca  
sił republikańskich zaangażow anych w  
zdobywaniu centralnej dzielnicy Teruelu.

Hav as  donosi  z Sa rngos sy :
W  odległości  10 km od Terue l  g rup a  ko ­

r e s ponden tów  zag ran icznych ,  k tó r a  obse r ­
wo wa ł a  p rzeb ieg  na t ar c i a  wojsk.  gen.  F r an ­
co, w składzie  11 - tu dz i ennikarzy  na kilku 
s amoc hod ach  dostała się pod ogień arty- 
lerji rządowej.

Ciężki pocisk artyleryjski trafił w je­

den z samochodów.
Korespondent  „New  York We ek ly "  

Johnson, t raf iony od ł amkiem pocisku w 
piersi  i brzuch,  został  zabity na miejscu.  
Koresponden t  Reut er a  Richard Sheepshanks 
został  ciężko r anny  i wkrót ce  zmarł.  Ko­
re spondent  „Associ ated  P re s s "  Edouard 
Neil jes t  ciężko ranny.  J a k  sądzą ,  uda  się

uniknąć  amputac j i  nogi.  Koresponden t  „TU 
mesa"  Har Philby zost ał  r anny  d robnymi  
od ł amkami  pocisku w  g łowę  i po op a t r u n ­
ku zdotat  powróc i ć  do Sa rngos sy  wraz  z 
ocalałymi kolegami.

Havas  donosi  z Sa rngos sy :
Zwłoki  red. John so na  złożono w  kostni* 

cy uniwersytecki ej  w Saragosoie .

Sheepshanks ,  k tór emu  odiam pocisku 
wyrwał lewe oko i utkwił w mózgu ,  zmar ł  
wkrót ce  po w y p a d k u  w szpi ta lu  wo j sk o ­
wym w Monrea l  ( pomiędzy D a r oc a  a T e ­
ruel) .

Neil zos t a ł  p rzewiez iony  do szpi ta l a  w  
Saragoss ie .

W  pobl iżu s a m oc ho dó w  z dziennikarza* 
mi wybuchły  ogółem d w a ciężkie pociski.

Pozatem zginęło 5-ciu żołnierzy, powra* 
cających z pierwszych linij.

W  sta n ie  z d r o w ie  r a n n e g o  p o d  T eru elem i 
a m e r y k a ń s k ie g o  d z ie n n ik a r z a  E d w a r d a  b e U  
la  n a s tą p iło  w  n o c y , m im o  p r z e p r o w a d z o ­
n e j t r a n s fu z j i  k r w i, w y b itn e  p o g o r sz e n ie -  
O godz. 11 ra n o  ra n n y  zm arł.

€• dzieje s!e
w Chinach

W e d le  d o n i e s i e ń  z  S z a n g h a j u ,  
m a rsz a łek  C z a n g -K a i-S z e k  u s t ą p i ł  z e  
s ta n o w isk a  sz e fa  r z ą d u  c e n tr a ln e g o .

D e c y z j ę  t ę  p o w z i ą ł  C z a n g - K a i - S z e k  
w  t y m  celu,  a b y  się p o ś w i e c i ć  w y ł ą c z ­
n ie  s p r a w i e  o b r o n y  n a r o d o w e j .

S t a n o w i s k o  p r e m i e r a  r z ą d u  c h i ń ­
s k i e g o  o b ją ł  d o ty c h c z a so w y  m i n i s t e r  
sk arb u  dr. K u n g .

Z  S z a n g h a j u  d o n o s z ą ,  że d o k o n a ­
n o  t a m  t r z e c h  z a m a c h ó w  b o m b o ­
w y c h  W  p i e r w s z y m  w y p a d k u  n i e z n a ­
n y  o s o b n i k  r zu c i ł  w  k o n c e s j i  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  na od d z i a ł  ż o ł n i e r z y  j a p o ń ­
sk ic h  b o m b ę ,  w s k u t e k  c z e g o  5 ż o ł n ie ­
r z y  o d n i o s ł o  c i ę ż k ie  r a n y .  S p r a w c a  z a ­
m a c h u  zb ieg ł .

W  d w ó c h  i n n y c h  w y p a d k a c h  d o ­
k o n a n o  z a m a c h ó w  b o m b o w y c h  r a  
d w ie  p rzę d z a ln ie  j a p o ń s k i e .  W y b u ­
c h a ją c e  b o m b y ,  w y r z ą d z i ł y  j e d y n i e  
s z k o d y  m a t e r i a l n e ,  nie r a n i ą c  nikogo. .

J a k i ś  o s o b n i k  p o ł o ż y ł  b o m b ę  p r z e d  do-< 
m e m  p r e z e sa  s t o w a r z y s z e n i a  k u p c ó w  r y ż u  
K u -S z in g -H i ,  k l ó r y  b y ł  j e d n y m  z t r z e c h  
p r z e w o d n ic z ą c y c h  s to w a r z y s z e ń  o b y w a te l i  
S z a n g h a ju . P r z y p o m n i e ć  n a le ż y ,  że  w  d n .  
3 0  g r u d n ia  z a m o r d o w a n y  z o s ta ł  c z ł o n e k  j e d ­
n e g o  z ty c h  s t o w a r z y s z e ń  L o p a h o n g .  WJ 
c h w i l i  p o d ł o ż e n i a  b o m b y  K u - S z i n g - l l i  b y ł  
n i e o b e c n y  w  d o m u ,  w  z w ią z k u  z c z y m  p r z y ­
p u sz c z a ją , że  c h o d z i ło  tu  ty lk o  o  o s tr z e ż e ­
n ie . D w ie  in n e  b o m b y  z n a le z io n o  w  o g r o ­
d z ie  p r y w a tn e j  r e z y d e n c j i  g e n e r a ln e g o  k o n ­
su la  j a p o ń s k ie g o  O k a m o ty ,

X  a .

Chłopi w Polsce
w c z o r o s f  i  d z i ś

(Ciąg dalszy)

Arl. 31.
S ejm  s p r a w u je  f u n k c je  u s ta w o d a w c z e  i k o n t ro lę  

n a d  d z ia ła ln o śc ią  r z ą d u ;  n a d to  do  S e jm u  na leży  
u s ta la n ie  b u d ż e tu  i n a k ł a d a n ie  c ię ż a ró w  n a  o b y w a ­
teli.

Art. 32.
S ejm  s k ła d a  się z p os łów , w y b ra n y c h  w g ło so ­

w a n iu  p o w sz e c h n y m ,  t a jn y m ,  r ó w n y m  i b e z p o ś r e d ­
n im .

Arl. 47.

S e n a t  s k ła d a  się z s e n a to ró w ,  p o w o ła n y c h  w 
j e d n ą  t rz e c ią  p rze z  P r e z y d e n ta  R zeczypospo li te j ,  
a  w d w ie  t rzec ie  w d ro d z e  w y b o ró w .

Arl. 64.
S ąd y  w y m ie r z a ją  sp ra w ie d l iw o śc i  w im ie n iu  R ze­

c z y p o sp o l i te j  P o lsk ie j .  S ędz iow ie  są w s p r a w o w a ­
n iu  sw ego  u r z ę d u  n iezaw iś li .

Na u z a s a d n ie n ie  p o w y ż sz y c h  a r ty k u ł ó w  w y w o ­
dzi p. C ar:  „ P r o j e k t  n o w e j  k o n s ty tu c j i  o d r z u c a ją c  
s y s te m  rz ą d ó w  p a r l a m e n t a r n y c h  n ie  zw a lcza  p a r ­
l a m e n t u  j a k o  r e p r e z e n ta c j i  o p in i i  p u b l ic zn e j ,  z a c h o ­
w u ją c  w  p e łn i  te  f u n k c je ,  k tó r e  są  jego  f u n k c ja m i  
n o r m a ln y m i ,  t. zn. u s ta w a d o w s tw o  i k o n t r o lę  n ad  
d z ia ła ln o śc ią  rz ą d u .  Z a c h o w u ją c  w ięc  S ejm , o p a r ­
ty  na  w y b o ra c h ,  na  w y b o ra c h  p o w sz e c h n y c h ,  w któ- 
r y m  o p in ia  ogó łu  będz ie  m og ła  s w o b o d n ie  się u j a w ­
nić ,  p r o j e k t  p r z e k s z ta łc a  in s ty tu c ję  S en a tu ,  o p ie ­

r a ją c  ją  n a  n o w y c h  p o d s ta w a c h  i czyn i  z S e n a tu  
o rg an ,  o d z w ie rc ie d la ją c y  w o lę  e le m e n tó w  n a j h a r ­
dziej c z y n n y c h  -w b u d o w ie  d o b r a  z b io ro w e g o '1. 
O p a rc ie  S en a tu  na  ta k  z w a n e j  clicie —  nie  n a ru sz a ,  
w ed łu g  /u p e w n ie ń  p. C a ra  ró w n o śc i ,  ob y w a te l i  w o ­
bec p r a w a  „gdyż  „ e l e m e n ta r n a  s łu szność  n a k a z u je ,  
alty  tym  o b y w a te lo m ,  k tó rz y  w p ra c y  n a  rzecz  d o ­
b r a  z b io ro w e g o  p rz o d u ją ,  p r z y z n a n e  by ły  w ięk sze  
u s p r a w n ie n ia  do  w p ły w a n ia  na  bieg s p r a w  p u b l ic z ­
nych. l)o  tego „w y śc ig u  z a s łu g "  s t a n ą ć  m o g ą  w sz y ­
scy bez ż a d n y c h  zgo ła  o g ra n ic z e ń ,  gdyż w m o m e n c ie  
s ta r tu  w szyscy  są ró w n i" .

„C ała  h i s to r ia  ro z w o ju  p r a w a  pub lic zn e g o  
p r z y p o m in a  p. Car, m oże  być p r z e d s ta w io n a  w f o r ­
m ie  linii,  gdzie  iui jednym  b iegun ie  będz ie  w o ln o ść  
o b y w a te lsk a ,  a na d ru g im  a b s o lu ty z m  w ładzy .  K o n ­
s ty tu c ja ,  n o w a  o to c zy ła  n a le ż y ty m  a u to r y t e te m  
C łow ę P a ń s tw a ,  cz y n ią c  z P re z y d e n ta  o ś ro d e k  k r y ­
s ta l iz o w a n ia  się myśli p a ń s tw o w e j ,  a  m im o  -— że 
w rę k u  jego  sk u p ia  się je d n o l i ta  i n ie p o d z ie ln a  w ła ­
dza. z a c h o w a ła  k o n s ty tu c ja  p o d s ta w y  d e m o k r a ty c z ­
ne; Sejm  o p a r ty  n a  w y b o ra c h  p o w sz e c h n y c h ,  w  k t ó ­
rym  o p in ia  ogółu  będzie  m og ła  sw o b o d n ie  u ja w n ić  
się i S enat ,  o d z w ie rc ie d la ją c y  w olę  e le m e n tó w  n a j ­
b a rd z ie j  c z y n n y c h  w  b u d o w a n iu  d o b r a  z b io ro w e g o " .

P. C a r  i tow . są z a te m  p r z e k o n a n i ,  że w  n o w e j  
k o n s ty tu c j i ,  sp o tk a ły  się n a  ś r o d k u  o w e j  linii d z ie jo ­
w ej a b s o lu ty z m  z w o ln o śc ią  o b y w a te lsk ą ,  czyli z d e ­
m o k r a c j ą  i p o d a ły  sobie d ło n ie  n a  w iec zn ą  zgodę. N o ­

wa k o n s ty tu c ja ,  z r y w a ją c  z d o k t r y n ą  M o n t e  a 
w p ro w a d z a  j e d n a k  S e jm  i S enat ,  j a k o  w ła d z e  u s t a ­
w od aw cz e ,  o ra z  n ie za w is łe  sądy . J e d n o l i t a  i n ie ­
p o d z ie ln a  w ła d z a  P r e z y d e n ta  d o z n a je  o g r a n ic z e n ia  
w  n a jw a ż n ie js z e j  d z ied z in ie  u s ta w o d a w c z e j  i w y m ia ­
ru  sp ra w ie d l iw o śc i  i tu  je s t  ź ród ło  k o n f l ik tó w .  S k o ­
ro  są d y  w y m ie rz a ją  sp ra w ie d l iw o ś ć  w  im ie n iu  R ze­
czy p o sp o li te j ,  są n iezaw is łe ,  o rz e c z e n ia  ich  n ie  m o ­
gą b yć  z m ie n ia n e ,  a n i  u c h y la n e  p rz e z  in n e  o r g a n a  
w ładzy .  Z w ie rz c h n ic tw o  P re z y d e n ta  n a d  s a d a m i  
je s t  r a c z e j  n o m in a ln e ,  c h y b a ,  że p r a g m a t y k a  sę­
d z io w s k a  (p ra w o  o u s t r o ju  s ą d ó w  p o w sz e c h n y c h )  
uczyni i l lu z o ry c z n ą  n ie za w is ło ść  sędziów , w ó w c z a s  
sądy  b ę d ą  p o d  z w ie r z c h n ic tw e m  P re z y d e n ta ,  a le  
p r z e s ta n ą  b y ć  n ie za w is ły m i,  a  s ta n ą  się o r g a n e m  
P a ń s tw a .

S ejm  w y b r a n y  w g ło so w a n iu  f a k ty c z n ie  p o ­
w sz e c h n y m ,  ta jn y m ,  r ó w n y m  i b e z p o ś re d n im ,  bo: 
n a c isk u  a p a r a t u  rzą d o w e g o ,  bez n a d u ż y ć  w y b o r ­
czych , m ó g łb y  d ać  w ięk szo ść  o p o z y c y jn ą ,  j a k ż e  n ie ­
b ez p ie cz n ą  d la  je d n o l i te j  i n ie p o d z ie ln e j  w ładzy  
P re z y d e n ta .  D la tego  o r d y n a c j a  w y b o rc z a  m u s i  b y ć  
tak  s k o n s t r u o w a n a ,  w y b o ry  t a k  p r z e p ro w a d z o n e ,  
żeby  S ejm  sk ła d a ł  się z p r o r z ą d o w y c h  posłów .

Na p r z y k ła d z ie  Rosji  c a r s k ie j  w id z ie l i śm y ,  że 
w ład z a  je d n a  i n ie p o d z ie ln a ,  j a k ą  m ia ł  ca r ,  n ie  zgo­
dzi się z p r a w d z iw ą  r e p r e z e n ta c ją  n a r o d u .  S tąd  ro z ­
p ę d z a n ie  D u m  ro sy jsk ic h .  P rz e s t r z e g a ł  p rz e d  j e d ­
ną i n ie p o d z ie ln ą  w ład z ą  c a r s k ą  B o ry s  C z y cz e ry n  —• 
p r o fe s o r  p r a w a  p a ń s tw o w e g o  za c a r a  A le k s a n d r a  I I I ,  
m ó w ią c :  „ O g ra n ic z y ć  b iu r o k r a c j ę  n ie p o d o b n a ,  n ie
d o ty k a ją c  te j  w ładzy ,  k tó r e j  n a r z ę d z i e m  je s t  o n a  t. j. 
w ład z y  n ie o g ra n ic z o n e j  m o n a rc h y .  D o p ó k i  t r w a  ta  
o s ta tn ia ,  b e z g r a n ic z n a  s a m o w o la  n a  szczy tach  z a w ­
sze ro d z ić  będz ie  ta k ą ż  s a m o w o lę  w  s fe ra c h  p o d ­
w ła d n y c h .  U s t ró j  p r a w n y  n ig d y  nie m oże  u 
się ta m ,  gdzie  w sz y s tk o  za leży  od woli 
i gdzie  k a ż d a  u p o s a ż o n a  w e  w ładzę  o soba  
s ta w ić  się p onad  p r a w e m ,  p r z y k r y w a ją c
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w ie d z lo ln o śd  karnej u rzęd n ik ów . Czy łtaru sfa  
C zarnocki p ow in ien  byl s łn eh ać w ojew od y  Kir- 
fik lisn? Czy p osłu szeń stw o  m a być bezw zględne, 
czy też pod w ład ny m a ocen iać praw ność otrzy­
m yw an ych  n ołcccń?

, ,S p r z e c z n o ś ć  p o m i ę d z y  z a s a d ą  p r a ­
w o r z ą d n o ś c i  i h i e r a r c h i i  z a s t a ł a  r o z w i ą ­
z a n a  w  s p o s ó b  z a d o w a l a j ą c y  p r z e z  n a ­
s z ą  u s t a w ę  o p a ń s t w o w e j  s t u ż b i e  c y w i l ­
n e j  z  1 9 22 r. „ U r z ę d n i k  o b o w i ą z a n y  j e s t  
w y p e ł n i a ć  k a ż d e  z l e c e n i e  s w o i c h  p r z e ­
ł o ż o n y c h  —  g ł o s i  ar t .  2 0  —  o i le o n o  
w y r a ź n i e  n i e  s p r z e c i w i a  s ię  o b o w i ą z u j ą ­
c y m  p r z e p i s o m  u s t a w o w y m " .  D a l s z y  u-  
s t ę p  c y t o w a n e g o  a r t y k u ł u  p r z e w i d u j e

t r y b  p o s t ę p o w a n i a ,  j e ż e l i  u r z ę d n i k  m a  
p r z e k o n a n i e ,  ż e  z l e c e n i e  s ł u ż b o w e  „ z a w i e ­
r a  z n a m i o n a  p o m y ł k i  co  d o  f a k t u  a l b o  
co d o  p r a w a " .  W ra z i e  w i ę c  w ą t p l i w o ­
śc i  co  d o  p r a w n o ś c i  o t r z y m a n e g o  p o l e c e ­
n i a ,  u r z ę d n i k  o b o w i ą z a n g  j e s t  z w r ó c i ć  
się z  i ch p r z e d s t a w i e n i e m  dc, w ł a d z y  p r z e ­
ł o ż o n e j ,  a l e  j e ż e l i  t a  p o t w i e r d z i  s w o j e  
z l e c e n i e ,  ob o wi a_ zn ny  j e s t  j e  w y k o n a ć .  
J e ż e l i  z l e ce n i e  b y ł o  n s ł n e ,  u r z ę d n i k  m o ­
ż e  ż ą d a ć  p o t w i e r d z e n i a  n a  p i ś m i e .

R o z k a z ,  k t ó r e g o  w g ł . n n n n i e  b y ł o b y  
c z y n e m  k a r a l n y m ,  j e s t  z a w s z e  o c z y w i ś c i e  
w y r a ź n i e  s p r z e c z n y  z  p r a w e m  i u r z ę d n i k  
w  t y m  w y p a d k u  n i e  f y l k n  m o ż e  n i e  : a-  
s l o s o w a ć  się d o  n i c  p r a w n e g o  p o l e c e n i a ,  
a le  m a  g n  w y k o n a ć  n i e  w o l n o .  N i e z a l e ż ­
n i e  p r z e t o  o d  e u i e n t u a i n e j  o d n n n d e d z i a ł -  
n o ś c i  k a r n e j  p r z e ł o ż o n e g o ,  p o p e ł n i a  p r z e ­
s t ę p s t w o  i p o w o ł y w a n i e  się n a  o t r z y m a ­
n e  p o l e c e n i e ,  n i e  m o ż e  p o z b a w i ć  c z y i m  
k a r a l n e g o  c e c h  p r z e s t ę p s t w a .

N i e s t e t y ,  u  n a s  a> s z e r e g i  u r z ę d n i c z e  
w k r a d ł a  s ię p o d  t y m  w z g l ę d e m  d e m o r a -

l i zac j a .  W  p s y c h i c e  n i e k t ó r y c h  u r z ę d n i ­
k ó w  u g r u n t o w a ł  s i ę  p o g l ą d ,  ż e  j e s t  r z e ­
c z ą  k o n i e c z n ą  p o s ł u s z e ń s t w o  n i e o g r a n i ­
c z o ne .  U r z ę d n i k  m a  b y ć  ś l e p y m  n a r z ę ­
d z i e m  w  r ę k u  p r z e ł o ż o n e g o ,  n i e  t y l k o  w  
d z i e d z i n i e  s w y c h  o b o w i ą z k ó w  u r z ę d o ­
w y c h ,  a l e  i w  d z i e d z i n i e  p o l i t y c z n e j .  R u ­
gi  p o l i t y c z n e  w ś r ó d  u r z ę d n i k ó w  w z m a c -  
n i a h j  t e n  p o g l ą d . "

P o zm ian ie  system u , gdy przyjdzie czas na 
reform ę u staw od aw stw a , trzeba będzie Jeszcze 
dok ładn iej sp recyzow ać ob ow iązek  sp rzeciw ia ­
nia się  w szelk im  gw ałtom  I nadużyciom . P o w in ­
no się  w prow adzić np. paragraf, że  urzędnik,

o b serw u jący  d ok o n y w a n ie  fa łszerstw  w yb or­
czych , p ow in ien  n atych m iast fa k t o g ło sić  pnbllcz- 
nie i  d on ieśe  do prokuratora, a n ie  czek ać np. 
na za ła tw ien ie  protestu  w yb orczego  w Sądzie  
N ajw yższym . W id ząc trw on ien ie  lub  kradzież  
grosza p u b liczn ego , u rzędn ik  też  n ie  pow in ien  
u sp ok ajać sw ego  su m ien ia , że In zbada N a |w . 
Izba K ontrnli, lecz  odrazu  p ow in ien  zw alczać  
z łod zie i.

Spadek emigracji żydow skiej
K osztow na ek sp ed ycja  na M adagaskar I do 

innych  k rajów  egzotyczn ych  n ie zm ien ią  faktu , 
że o sta tn io  em igracja  żyd ow sk a  z P o lsk i sp a ­
da, Ż ydow sk i „N asz Przegląd" p od aje  tak ie  
cyfry  na p od staw ie referatu  p. A ltera, k tóry  
tow arzyszy ł m ajorow i L eperk lrm u  aa  M ada­
gaskar.

„ W  r o k u  1935 w y c h a d ź l w o  z  P o l s k i  
o b j ę ł o  3 0 . 71 7  Ź g d ó u ’, w  t y m  d o  P a l e s t y ­
n y  u>y jechało  p r z e s z ł o  21  t y s i ą c e  o só b .  
l i '  r o k u  193 6  e m i g r a c j a  Ż y d ó w  w y n o s i ł a  
1 7 . 000 ,  d o  P a l e s t y n y  10 .000.

H' o s t a t n i m  r o k u  zaś  w s k u t e k  c h w i ­
l o w e g o  o g r a n i c z e n i a  e m i g r a c j i ,  d o  P a l e ­
s t y n y  w y j e c h a ł o  2 5 0 0  os ó b .  O g ó l n a

l i c z b a  e m i g r a n t ó w  w  t y m  r o k u  w y n o s i ł a
w  p r z y b l i ż e n i u  8  t y s i ę c y  o só b .  Z n a c z n y  
s p a d e k  l i c z b y  e m i g r a n t ó w  ż y d o w s k i c h  z  
P o l s k i  m a  w i ę c  s w o j e  ź r ó d ł o  p r z e d e  
w s z y s t k i m  w  o g r a n i c z c n i a c l t  i m i g r a c y j -  
n y c h  w  P a l e s t y n i e .  N i e  t r u d n o  s t ą d  
p r z e k o n a ć  się,  ż e  e m i g r a c j a  ż y d o w s k a  z a ­
l e ż n a  j e s t  n i e  o d  w o l i  e m i g r n n t a ,  l ec :  a> 
p i e r w s z y m  r z ę d z i e  o d  s y t u a c j i  g o s p n d u r -  
c z o - p o l i t y c z n e j  k r a j ó w  i m i g r a c y  j n y r h ,
p r z y  c z y m  w  o s t a t n i m  o k r e s i e  d o m i n u j ą ­
cą b o d a j  r o l ę  g r a j ą  w ł a ś n i e  c z y n n i k i  p o ­
l i t y c z n e ! "
E m igracja  Żydów  z P o lsk i za leży  w ięc nie 

ty lko  od p o lity k i m in. B ecka, lecz  także m in. 
K w iatkow sk iego . Żydzi •ą k ap ita łam i w yjeżd ża ­
lib y  liczn ie , b es k ap ita łó w  n ie  ch cą  I zresztą  
nigdzie ich  p rzyjąć n ie ch cą .

O zgodę polsko-czeską
N a lam ach  „ D zien n ik a  B ydgosk iego" , p, 

P rzem y sła w  M ariański om aw ia  ze sw rgo  
puiklu w id zen ia  sp ra w ę sto su n k ó w  p o isk o-  
~ ie sH c h  1 d och od zi do n a stęp n jącyeh  w n io ­
sków !

„ O b o w i ą z k i e m  n a s z y m  p o l s k i m  ies ł  
n i e  j u d z i ć  p o l s k i e j  o p i n i i  p r z e c i w  ( P e ­
c h o m  Cz es i  z a ś  w i n n i  p o l s k i e j  m n i e j ­
s z o ś c i  n a r o d o w e j  d a ć  z u p e m ą  s w o b o d ę  
d z i a ł a n i a ,  w ł a ś n i e  t e j  o z a c h o d n i e j ’k u ł ! t i ­
r z e ,  ż e b y  c z e s k i m  w r o g o m  w  P o l s c e  z a m ­
k n ą ć  u s t a  n a  s z k a l o w a n i e  C z e c h ó w .

N i g d y  n i e  w a i c z y i i ś m g  Z N i e m c a m i  
j a k o  z  N i e m c a m i ,  l e c z  z a w s z e  w a l c z y l i ś ­
m y  z  s y s t e m e m  p o l i t y c z n y m  b l z a n ł y ń s k o -  
m e m i e c k i m ,  z  t y m  s y s t e m e m ,  k t ó r y  d o  n -  
p a d k u  p r z y p r o w a d z i ł  C z e c h ó w ,  a  p ó ź n i e j  
i  n a s .

M i m o  B r z e t g s ł a w ó w  i  m i m o  P a s ó w ,  
są  n a m  Cz es i  b l i ż s i  o d  N i e m c ó w .  T a k i  
j e s t  j u ż  k r w i  s ł o w i a ń s k i e j .  A ł c  : r t o  
k r w i  p o l s k i e j  j e s t  z a w s z e  p o s ł u s z n y  p o l ­
s k i e m u  r o z u m o w i  p o l i t y c z n e m u .

O d  m a j a  11)26 P o l s k a  o f i c j a l n a  s p r z e ­
n i e w i e r z a  s i ę  s w e m u  r o z u m o w i  p o l i t y c z ­
n e m u  i  d l a t e g o  n i e  u m i e  z n a l e ź ć  d r o g i  
’d o  P r a g i .

Z n a j d ą  j ą  r d z e n n i  P o l a c y ,  g d y  p r z y j ­
d ą  d o  g ł o s u . "

SKÓRA Z RYB. W  ram ach uroczystości  ju­
b ileuszow ych  targów  rybnych  H am burg —  \ l -  
tona w y s ta w io n o  po raz p ierw szy  najm łodszy  
produkt n iem ieck iego  przem ysłu  rybnego, m ia ­
now ic ie  skórę  z ryb. Szczególną  u w agę  zw raca­
ły g o to w e  w yrob y  z tej skóry. Z u żytk ow an o  
również skórj; węgorza,  odznaczającą  się de l i ­
ka tnym  u ż ytkow aniem . N adaje  się ona spec ja l­
nie do w yrobu  w ierzc hó w  do obuw ia  ortope­
dycznego  ze  w zględu na zd o ln ość  z ach ow an ia  
przez d łuższy  czas nadanego  kszla llu .

WcdhiR opinii f a c h o w c ó w  n iem ieckich,  sk ó ­
ra z ryb m o że  znaleźć  szerok ie  zas tosow anie  
przy w y ro b ie  różnych  przedm iotów , gdvż po­
siada ona nnst. zalety: trwałość, w ytrzym ałość  
i brak zapachu oraz nie p o zo sta w ia  śladów po 
reparacji.

FABRYKA PA PIE R U  W  ŻYD a CZOW IE. D o
Żydaczowa w  powrocie s tan is ław ow sk im  przy­
była urzędow a komisja ,  celem zbadan ia  p lanów  
budow y fabryki papieru i ce lu lozy  firm y „Slein-  
liagen".

<C o  p i t z ą  i n n i ?
Pomniejuona wielkość 

i powiększona małość
W  nr. „Polonii" z dnia 24. 12. 1937 r. 

znakomity  pisarz Aleksander Świętochow­
ski w artykule p. t. „Pom niejszona wiel­
kość i pow iększona m ałość" pisze:

N arody dojrzałe w swym nieprzerywa- 
nym i -niezłamanym rozwoju historycznym 
lfiają ustalone zasady, mają obfity zapas 
dziataezów, odpowiednio uzdolnionych i 
doświadczonych, którzy zmieniają się u 
steru  rzadko i pomimo różnic, pozostają  
z sobą w  związku. Polska, k tó ra  n igdy nie 
by ła  państwem prawidłowym, lecz zwich­
rzoną, rozbitą na jednostkowe monarchie 
unią szlachecką, k tó ra  prsiwie półtora wie­
ku była obezwładniona w  troistej niewoli, 
nie aebrała pouczających doświadczeń, nie 
p rzygo tow ała  sobie odpowiednich ludzi do 
kierow ania  jej losami. Stąd rekrutacja ich 
p rzypadkow a, loteryjna,, najczęściej prze­
p row adzona  przez nienawidzące się w za­
jemnie, chciwe władzy i korzyści grupy, 
stąd częste zmiany i b rak  ciągłości rządów.
Czegóż z tego zamętu, z tej huśtawki ugru­
pow ań  może się nauczyć młodzież, treso­
w an a  pańs tw ow o? Nauczy się nazywać cu­
dzy  rozum głupotą, cuazą uczciwość —
■występkiem, cudzą wielkość —  małością.
Oto, dlaczego wielki Polak, czcigodny pa­
triota, p ierwszy rycerz w  walce o n iepod­
ległość Polski, Paderewski, byw a p rzydep­
tany  stopą mędrkującego cymbała, k tóry  
mówi ze w zgardą : „przecież to tylko mu­
zyk". Tylko! Chociaż ten muzyk więcej 
zrobił dla wskrzeszenia i wzmocnienia nie­
podległej Polski, niż wszyscy razem, póź­
niej mianowani „niepodległościowcy", ob­
darzeni hojnie godnościami, o rderam i i 
wszystkim, czego próżny człowiek za p ra ­
gnąć może.

Jest w Polsce Jedna wielkość ogrom na 
1 najbardziej pomniejszona —  to l u d  
w i e j s k i .  T a  dwudziesto-milionowa ma­
sa, przez cały ciąg historii poniewierana, 
wyzyskiwana, krzywdzona, odczłowieczo- 
na, jest dotąd przez żywioły za tru te  szla- 
chetczyzną, przerobioną obecnie na  „elita- 
ryzm ", uw ażana za coś pośledniego, coś 
stojącego pode drzwiami i oknami obrad 
przedstawicieli „narodu", obow iązana słu­
chać, nie żądać, a tym mniej rozkazywać.
Redukowanie wartości i znaczem a tej masy 
zdrowej, żywotnej,  bogatej w zdolności i 
siły, stanowiącej rdzeń społeczeństwa, a 
już dziś dźwigającej się ze swego poniże­
nia, nie jest tylko niesprawiedliwością lub 
błędem politycznym, lecz zbrodnią .wobec 
Polski,  która pod naciskiem tej zbrodni 
rzeczywiście niepodległą być nie może. Bo 
zawsze przez nią będziemy wewnątrz sła­
bi, a zewnątrz lekceważeni.-

(Dalszy ciąg tego nad wyraz ciekawe­
go artykułu dotyczący ruchu ludowego — 
uległ konfiskacie. —  Przyp Red.).

Odpowiedzialność zw ierzch n ików
P rof. B ohdan  W a slu ly ń sk l Omawia na ła ­

tkach  „Kur. Poznań;.k iego"  zagadn ien iu  odpo-
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r e m  n a jw y ż sz y m .  P rz e c iw w a g ę ,  o ta c z a ją c e g o  t ro n  
c z y n o w n ic tw a  s ta n o w ić  m o ż e  ty lk o  o r g a n  zu p e łn ie  
n ie z a le ż n y  z g ło sem  s ta n o w c z y m  w  s p r a w a c h  p u ­
b l iczn y ch .  T y lk o  z g ro m a d z e n ie ,  u p o s a ż o n e  w  p r a ­
w a ,  m o ż e  o g ra n ic z y ć  w o lę  sa m eg o  m o n a r c h y ,  a to 
p rz e c ie ż  jest p ie rw sz y  w a r u n e k  p o r z ą d k u  p r a w n e ­
go. N ie d a le k a  p rzy sz ło ść  p o k a z a ła ,  że m ie d z y  w ła ­
d z ą  je d n o l i tą  i n ie p o d z ie ln ą ,  a w o ln o śc ią  o b y w a te l i  
n ie  m a  p o r o z u m i e n ia  to c zy  się m ię d z y  n ie m i  n ie u ­
b ła g a n a  w o jn a ,  k o ń c z ą c a  się zw y k le  o b a le n ie m  n ie ­
o g r a n ic z o n e j  w ła d z y  p r z e z  rew o lu c ję .

C H ŁO P W  L ITER A TU R ZE PO L SK IE J  
P o  r i b c l i i  ( rabac ji)  c h ło p s k ie j  w  1848 r.,  A le­

k s a n d e r  .W ie lopo lsk i  n a p i s a ł  do  ks. M e t te rn ic h a  list,  
r r  k tó r y m  ża li  się i o b u r z a :  „ W y d a r l i ś c ie  n a m  se rca  
w ło ś c ia n  n a s z y c h " .

Co za  n ro szc ze n ie !  S z la ch ta ,  j a k  s łu szn ie  z a u ­
w a ż o n o ,  m ia ła  p rz e z  w ie k i  „ o b n a ż o n e  p o ś la d k i  i 
z g a r b io n e  p le c y " ,  a le  s k ą d  p r e te n s je  do se rc  cliłop- 
J ik ich?“ j

P rz e c ie ż  d o p ie ro  syn  m ie sz c z a ń sk i  S tasz ic  z o ­
b a c z y ł  w P o lsce  „ m i l io n y  s tw o rze ń ,  z k tó r y c h  je dne ,  
n a  w  p ó ł  n a g o  c h o d z ą ,  zn ę d zn ia łe ,  ob ros łe ,  oczy g łę ­
b o k o  w  g łow ie  z a p a d łe  d y c h a w ic z n e m i  p ie r s i a m i  u s t a ­
w ic z n ie  ro b ią " .  W ie lo p o lsc y ,  czy  K o n iec p o lsc y  c h ło ­
p a  o d  s t r o n y  se rca ,  t j  p ie rs i ,  tw a rz y ,  —  nie  widzieli  
—  d o w o d e m  l i t e r a tu r a  p o lsk a .  W  s tu d iu m  „ P  o- 
w i e ś ć  e p i c k o  - r e a l i  s . t .y .c .z .n .a" ,  p o św ię ca  
a u to r ,  A d a m  G l i ń s k i  ro z d z ia ł  c h ło p u  w  l i t e ­
r a t u r z e  p o lsk ie j .  C z y ta m y  ta m ż e :

„C h łop ,  j a k o  f i g u r a  w  l i t e r a tu r z e  w y s tę p u je  już  
u  n aszy c l i  p i s a rz y  XVI w ie k u .  M a m y  go częs to  w  
n a g łó w k u  o w y c h  d ia lo g ó w  „ m ię d z y  p a n e m ,  p le b a ­
n e m  i w ó j te m " ,  od  k tó r y c h  to  d ia lo g ó w  ro i ło  się 

as, czy  to  w  b r o s z u r a c h  p o l i ty c z n y c h ,  czy  w  
eh  w y z n a n io w y c h .  P o za  n a z w ą  w ó j ta ,  n ic  
i ło p s k ie g o  w a r g u m e n ta c j i  ow ego  w ó j ta  n ie 

a  i s a m o  p o jęc ie  w ó j ta  n ie  by ło  w ów - 
j a k  dziś. J e s t  on  tu  f ig u r ą  r e to ry c z n ą .

M o g lib y śm y  e le m e n t  c h ło p sk i  zna leźć  w  s ie la n k a c h  
S zym on ow icza , gd y b y  n ie  to, że o w e  s ie la n k i  są 
p rze c ie  r z y m s k ie  z p o c h o d z e n ia ,  a f ig u ry  p a s tu sz e  
sz tu cz n fe  w y m y ś lo n e .  Nie w a r to  z a g łę b iać  się w 
t r u d  s z u k a n ia .  O d O lb r a c h ta  czasów , t h łop  s ta ł  się 
'zą - . lką  fo lw a r k u ,  j a k  pług., za s iek  w  sp ic h rz u ,  lub  
z ia rn o ,  na  s iew  p rz e z n a c z o n a .  M im o p r o te s ty  m o ­
ra ln e  i p o l i ly cz n e  u m y s łó w  ta k ic h ,  jak F rycz ■Mo- 
di zew sk i, ten  s to s u n e k  „ o b y w a te l a - P o la k a "  t. j. 
sz lac h c ic a  do c h ło p a  n ie  p r z y b r a ł  in n e j  fo rm y .  Chłop  
n ic ze m  b y ł  n a  p rz e s t r z e n i  dz ie jów , j a k o  n ie i s tn i e ją ­
cy, n ie  z a in te re s o w a ł  też n iczy jego  n a t c h n ie n ia ;  i 
p o d  tv m  w zg lę d em  n ie  z m ien i ło  się nic , n a w e t  w  
XYTII w ie k u ,  n a w e t  w  „ P a n u  P o d s to l im " ,  św ia tłego ,  
ro z u m n e g o  K rasick iego . T.V d o b r a c h  P a n a  P ods to le -  
go gość z d u m io n y  o g lą d a ć  w p r a w d z ie  m oże  c z w o ­
ra k i ,  s t a w ia n e  z m y ś lą  o tem , b y  b y ły  zd ro w e ,  ale 
d la tego ,  że n o w e  d o św ia d c z e n ie  uczy ,  iż cz łow iek ,  
zd ro w o  m ie sz k a ją c y ,  w ięce j  ze s ieb ie  p r a c y  w y d a ć  
m oże  —  c h ło p  d a le j  je s t  m a r t w ą  c z ą s tk ą  in w e n ta r z a  
d w o rsk ieg o .  Chłop, j a k o  id e a  p o w ie ś c io w a  w y s tę p u ­
je  po  r a z  p ie rw sz y  w  l i l e r a lu r z e  p o lsk ie j  w  p o w ie ­
ści k s ię d z a  F ran ciszk a  J ez iersk iego . „R ze p ich a ,  
m a tk a  k ró ló w " .  A u to r ,  n a le ż ą c y  do c z e la d n ik ó w  
K uźn i K o ł ło n ta jo w sk ie j ,  w iedząc ,  że n ie  m a  m ow y 
o tym , by  w  k o n s ty tu c j i  3-go M a ja  p r z e p ro w a d z ić  
u w ła s z c z e n ie  c h ło p ó w ,  to, co m u s ia ł  po św ię c ić  dla 
o c a le n ia  r e sz ty  p r o j e k t u  k o n s ty tu c j i ,  a  w ięc  s p ra w ę  
w ło śc ia ń sk ą ,  p r z e k a z a ł  sw o je j  pow ieśc i ,  ja k o  te s ta ­
m e n t  m a r z e ń  i u k o c h n ń .  P r z y p o m in a  te d y  w  p o ­
wieści,  że d y n a s t i a  P ia s tó w  w y sz ła  „z c h a ty " ,  że 
p r z e to  s ta n  w ło śc ia ń sk i  je s t  j a k o b y  n a z n a c z o n y  
b ie rz m e m  k ró le w s k im .  ,W ten  sposób ,  c h ło p  z n i ­
cości d o ró s ł  o d r a z u  do  sy m b o lu ,  b ę d ą c e g o  ty lk o  n i ­
cością  in plus*,-czyli a b s t r a k c ją .  Nie p r z e s ta ł  być a b ­
s t r a k c ją  i w  n a s t ę p n y m  e ta p ie  w  „ W ie s ła w ie "  B ro­
d ziń sk iego . C ała  a k c ja  p o e m a tu  toczy  się w  s fe ­
rze  c h ło p sk ie j  n a  b o g a te j  z iem i p r o sz o w sk o -k ra -  
k o w s k ie j  i w sz y s tk o  tu  m a  być  ludow e.  T a k im i  
W ie s ł a w a m i  i  ich  b o g d a n k a m i  b y w a l i  już  za S tan i-  '

s ła w a  A u g u s ta  p a n ic z e  i h r a b i a n k i ,  p r z y w d z ie w a ją c y  
n a  k u l ig  k r a k o w s k ie  g o rse ty  i b ia łe  s u k m a n y .  D u ­
żo „ lu d o w o ś c i"  w id z i a n o  w  k o m e d ia c h  B o g u s ła w -  
sk tego  w  „C u d z ie "  w  p r o lo g u  do  „ P o w r o t u  posła".- 
M a m v  tu  K a sp ró w ,  W o j tk ó w ,  w ieś  i b łog ie  szczę­
ście c h ło p k ó w ,  w id z ia n e  ze s to łeczn eg o  o d d a l e n ia  
i a n i  je d n e g o  s łow a ,  żeby  z a d rg a ło  p r a w d z i w y m  
c h ło p e m .  T o  je s t  ch ó r ,  d o s k o n a ła  s p o so b n o ść  do  
p o k a z a n ia  m a lo w n ic z e g o  s t r o ju  lu d o w e g o ,  p a s ó w  
z b r z ę k a d ła m i ,  ż u p a n ó w  k r a k o w s k ic h ,  k ie re z j i ,  w s t ą ­
żek  i g o rse tó w ,  tego  w szy s tk ieg o ,  co ex -p a ż  b i s k u p a  
S o ł ty k a  —  .W ojc iech  B o g u s ła w sk i  m ó g ł  z o k ie n  p a ­
ła c u  k s ię c ia  k i s k u p a  w idz ieć  n a  r y n k u  k r a k o w s k im .  
O czyw iśc ie  w  m y ś l  ó w cz esn e g o  g u s tu ,  c h ó r  ten o d z ia ­
n y  by ł w  ś l iczn ie  s ty l iz o w a n y  k o s t iu m  a t ła s o w y ,  
w  b a le to w y  k ró j ,  w  ca łą  k o k ie te r ię  ż y w y e h  f ig u r y ­
n ek  7. p o r c e la n y .  Na t a k im  ludz ie  k sz ta łc i ła  się e p o ­
k a ,  k tó r a  p ó ź n ie j  za c ią ż y ła  n a  „ W h » ,law ie " .  I  czy  
p o te m  c h ło p a  u m y ś l i  sob ie  K iiinźnin , czy k to  in n y ,  
będz ie  to  zaw sze  św ię to  pól.  N iew ie le  się w łaśc iw ie  
zm ien i ło  p o d  t \ m  w zg lę d em  w po ez j i  ro m a n ty c z n e j .  
M ick iew icz i ca ła  szko ła  w p r o w a d z a  do  l i t e r a tu r y  
s p r a w y  lu d u  już  n ic  od  s t r o n y  m u lo w n ic zo śc i ,  a od  
s t r o n y  d e m o k r a ty z m u .  J e s t  d u żo  sy m p a t i i  w  ty m  
s to s u n k u ,  d u żo  n a w e t  p r z e c e n i a n ia  p r z y r o d z o n y c h  
c n ó t  ch łopa ,  m a ło  n a to m ia s t  i s to tn y c h  k o n tu r ó w  r z e ­
czyw is tośc i  M im o  ca łe  p r o g r a m o w e  u m i ło w a n ie  in ­
du  czuć w  ro m n n ly . .m ie ,  że lu d  ton o p isu j*  p an icze ,  
m ile  w s łu c h u ją c y  się w  bajeez.ki n ia n ic k ,  w  p io se n k i  
ż n iw ia rz y ,  a le  t r z y m a ją c y  się od  z a p o co n e g o ,  n ieu-  
m y te g o  c h ło p a  „ n a  d y s ta n s  p o w o n ie n ia " .

C h ło p a  p e łn o  je s t  w  p o w ieśc i  XIX  w ., Jaka się 
p o ja w i ła  po  „.Tanie z T ę c z y n a " ,  po  M ostow sk iej i po  
Skarbku. G ale r ię  c h ło p s k ą  b o g a tą  m a m y  u K acz­
k ow sk iego . u K orzen iow sk iego , u Z n c) ia r ja s le w irz a ,  
u O rzeszk ow ej, k tó r ą  u w a ż a ć  n a leż y  za o s ta tn ie  o g n i ­
wo p o p r z e d n ik ó w  p o z y ty w iz m u .

(Ciao dalszy nastąpi).
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Z a  k u E is a m i v ło j n y  ś w i a t o w e j
^Wspomnienia woienne<f Lfoyda Georgeia

O w o j n ie  ś w ia t o w e j  tak  w i e l u  lu d z i  już  
p isa ło ,  że  aż  d z iw ić  m o ż n a  s ię  b y ło ,  iż  
L lo y d  G corge  tak  p ó ź n o  z a b r a ł  o n iej  g łos ,  
•  p i s a ć  p r z e c ie ż  lu b i  w i e l e  i cz ę s to ,  z w ł a ­
sz c z a  g d y  m o ż e  p i s a ć  o sobie .  P is z e  też  o  
t y m  z r o z m a c h e m  i o b sz e r n ie ,  b o  aż w  
o ś m i u  t o m a c h .  W  m ia r ę  j e d n a k ,  jak  p o ­
s z c z e g ó ln e  to m y  p o j a w ia ł y  s ię ,  p o w s t a w a ł a  
p o le m ik a  i m n o ż y ł y  s ię  z r ó ż n y c h  s tr o n  z a ­
strze żen ia .  A u to r  p a m ię t n ik ó w ,  z n a n y  
zresztą  ze  s w e g o  s p o s o b u  p isa n ia  i ze  s w y c h  
w y s t ę p ó w  p u b l ic z n y c h ,  w  d z ie le  s w y m  bez-  
t e r c n io n ia ln i e  p i s z e  o w s z y s t k im ,  n ie  o s z c z ę ­
d z a ją c  n ik o g o .  N ie  z a w s z e  s ię  też l i c z y  z 
p r a w d ę ,  jak  tw ie r d z ą  jeg o  p o le m iś c i .

P o s t a ć  L lo y d a  G e o r g e ‘a, k tó r y  ty le  s z k o d y  
I k r z y w d y  w y r z ą d z i ł  P o ls c e  w  c z a s ie  r o k o ­
w a ń  p o k o j o w y c h ,  w  w a lc e  o G dańsk ,  o 
Ś lą sk ,  i p ó ź n ie j  —  n ie  b udzi  w  n a s  b y n a j ­
m n ie j  s y m p a t i i .  N ie m n ie j  w a r to ,  ch o ć  p o ­
b ie ż n ie  z a p o z n a ć  się  z k s ią ż k ą ,  k tóra  c ią g le  
j e s z c z e  ty le  h a ła s u  robi w o k ó ł  s ie b ie  i r z u ­
ca w ic i e  ś w ia t ła  n a  to, co  się d z ia ło  za k n i i -  
in m i  w o j n y  ś w ia to w e j .

P o  z a m o r d o w a n i u  a r c y k s ię c ia  F e r d y n a n ­
da w  g a b in e c ie  a n g ie l s k im  n ie  m ó w i o n o  o  
w o jn ie .

L lo y d  G eorge u tr z y m u je , że  Jeśli d o  w o j ­
n y  p r z y s z ło , to ty lk o  d la te g o , że  n ie  b y ło  w  
ła d n y m  z p a ń s tw  e u r o p e jsk ic h  w y b itn e g o  
m ę ż a  sta n u  z o d p o w ie d n im  a u to r y te te m ,  
k tó r y  b y  u m ia ł z a p a n o w a ć  n a d  sy tu a c ją .  
O b w in ia  też  s te r n ik a  a n g ie lsk ie j  p o l i ty k i  za ­
g r a n ic z n e j  G r e v ‘ a,  że  z d e c y d o w a n ie  n ie  
u p r z e d z ił  N ie m c ó w  o  in te r w e n c j i a n g ie l­
sk ie j . N ie m c ó w  b y  ło  b o w ie m  w s tr z y m n ło  
od  w o jn y . Za g łó w n e g o  w in o w a jc ę  u w a ża  
a u to r  A u str ię . A u str ia c k ie  s f e r y  w o jsk o w e  
w  z a ś le p ie n iu  sw y m  m y ś la ły , że  b ę d z ie  to  
„ m a t a  w o j n a "  z  S e r b i ą  a n a  ten  h a c z y k  d a ł  
s ię  z ła p a ć  te ż  ce sa r z  W ilh e lm . P o te m  w y ­
p a d k i p o to c z y ły  s ię  1 d o p r o w a d z iły  d o  za­
w ie r u c h y  św ia to w e j .

N a ja z d  n a  B e lg ię  s p o w o d o w a ł in t e r w e n y  
e )ę  a n g ie lsk ą .

Z c h w ilą  r o z p o c z ę c ia  w o jn y  z a c z ę ła  s ię  
w  'A nglii rek ru ta c ja  o c h o tn ik ó w  d o  a rm ii. 
N a  a p e l K i t c h e n e r a ,  s e tk i  ty s ię c y  m ło d y c h  
lu d z i —  z m ia st, w s i  i za p a d ły ch ' fe r m  —  
z a la ło  b iu ra  w e r b u n k o w e . P ie r w sz e  p ó ł  m i­
l io n a  o c h o tn ik ó w  p o tr a f i ło  s ię  p r z e c is n ą ć  
p r z e z  b iu ra  w e r b u n k o w e  ju ż  w  c ią g u  p ie r w ­
sz e g o  m ie s ią c a ;  w k r ó tc e  lic z b a  ta  w z r o s ła

m i l io n a ,  p o te m  d o  d w u  i  tr z e c h  m ilio ­
n ó w .

G orzej b y ło  z  w y e k w ip o w a n ie m . L lo y d -  
f f s o r g e  p isz e :  „Z  p o c z ą tk u  c a łą  tę  d z ie d z in ę  
z a g a r n ę ło  z a z d r o śn ie  w  s w o je  r ę c e  M in is te r ­
s tw o  W o jn y  —  aż d o  z a w ie r a n ia  k o n tr a k ­
tó w  z k r a w c a m i w łą c z n ie . W y n ik ie m  b y ł  
b r a k  w s z y s tk ie g o , z w ło k a , 'd ezo rgan izacja  i 
z a m ie sz a n ie " .

W o js k o w o ś ć  n ie  u m ia ła  so b ie  p o r a d z ić  
z  b a ła g a n e m  a z p o c z ą tk u  i p ó ź n ie j  s ta w ia ­
ła  w s z e la k ie g o  r o d za ju  p r z e sz k o d y  ty m , k tó ­
r z y  w  ten  c z y  in n y  s p o s ó b  c h c ie li  jej u lż y ć  
d z'w igan ego  p rzez  n ią  c ięża ru .

N a  f r o n c ie  b r a k o w a ł o  w s z y s t k ie g o :  a r ­
m a t ,  p o c i s k ó w ,  w  sz c z e g ó ln o ś c i  g r a n a t ó w ,  
d o s t a w y  p r z y c h o d z i ły  s k ą p e  i s p ó ź n io n e .  
S k u tk ie m  tego  o f ia r y  w  o k o p a c h  a n g ie l s k ic h  
b y ł y  o g r o m n e .  R z e c z y  te  ta jo n o  p r z e d  s p o ­
ł e c z e ń s t w e m  a n a w e t  p r z e d  c z ło n k a m i  rzą ­
du .  W r e s z c i e  w ó d z  n a c z e ln y  arm ii ,  n ie  m o ­
g ą c  so b ie  p o r a d z ić  z m in i s t e r s t w e m  w o j n y ,  
z w r ó c i ł  s ię  w p r o s t  d o  p o l i t y k ó w  i  d o  p r a ­
ł y ,  o d s ła n ia j ą c  o k r o p n o ś ć  s y tu a c j i .  S ta ło  
ł i ę  to d o p ie r o  w  m a ju  w  r. 1915.

L lo y d  G co rg e  z racj i  s w y c h  u r z ę d ó w  (m i­
n is te r  z a o p a tr z e n ia  —  p o te m  w o j n y )  m ia ł  
c ią g le  d o  c z y n ie n ia  z w o j s k o w y m i .  F a c h o w ­
c y  w o j s k o w i  n ie  zn a le ź l i  u n ie g o  s t ó w  u z n a ­
n ia .  P is z e  o n  m . in.:

„W spraw ach w ojsk o w y ch  jest wielo dzie­
dzin, którymi cywil  zarządzać m oże lepiej,  niż 
w o jsk ow y .  Żaden w o jsk o w y  nie da sobie tego 
nigdy w ytłum aczyć;  każdy z nicli ma głęboko  
zakorzen iony  przitfąd, że spraw, które zawsze  
załatwiali  w ojskow i,  nic można powierzać u- 
rzędnikom  cywilnym.. .  W ojsk ow i nie kwapią  
się zbytnio  do aw ansow ania  sw oich  u zd o ln io ­
nych  podw ładnych, bo ci — jeżeli  im się po­
szczęści  —  mogą zaćmić icli sam ych. Nie po ­
stępują św iadom ie pod w pływ em  lej zawiści  za­
w od ow ej ,  ale  n ieśw iadom ie  działa ona na pew ­
no. W ojsk ow i w olą  na stanowisku, dającym  
w ie lk ie  m ożl iw ośc i  w ybicia  się, cz łow ieka  cal 
kicm przeciętnego, niż kogoś o w yjątkow ych  
zadatkach, kto mógłby się stać ich potężnym
rywalem".

A u to r  u w a ż a  t e :  w o j s k o w y c h  za  w i e l k i c h  
k o n s e r w a t y s t ó w .  W o j n ę  c h c ie l ib y  p r o w a ­
d z ić  w e d ł u g  tego ,  jak w  s z k o ła c h  s w y c h  się  
n a u c z y l i  i w e d łu g  w z o r ó w  gdz ieś  z w o jn y ,  
k tó r a  się o s ta tn io  to czy ła .  I )o w s z e l k i c h  n o ­
w o ś c i  o d n o s z ą  się p o d e j r z l i w i e .

J a k o  jed en  z d o w o d ó w  p rzy ta cza  sp ra w ę  
e z o t g ó w ,  k tó r e  ja k  w ia d o m o  o d e g r a ły  tak  
w ie lk ą  rolę.

P r o je k t  m a s z y n y ,  p r z e z n a c z o n e j  do n i ­
sz c z e n ia  g n ia zd  k a r a b in ó w  m a s z y n o w y c h  i 
p o r u s z a ją c e j  się s p o s o b e m  g ą s i e n ic o w y m ,  
p r z e d s ta w io n y  b y ł  już  w  p a ź d z ie r n ik u  1914  
roku ,  a le  w  k o ł a c h  w o j s k o w y c h  u z n a n o  p r o ­
jek t  za n i e o d p o w ie d n i  i n ie  z a j m o w a n o  się 
n im  w ię c e j .  C h u r c h i l l  t y lk o  na  w ł a s n ą  rę­
kę  c z y n i ł  d a l s z e  p r ó h y  i e k s p e r y m e n t y  k o s z ­
tem  b u d ż e tu  f lo ty .  W  lu ty m  1919  p r z e d s ta ­
w i o n o  z n o w u  u le p s z o n y  już  p ro jek t  i w t e d y  
d o p ie r o  K itc h e n e r  z a in te r e so w a ł  -się n im . W e  
w r z e ś n iu  tego  roku użyto, p ie r w s z y  raz  
c z o łg ó w  na f ro n c ie ,  co  Lloyd G eorge m o c n o  
krytykuje, pisząc:

„Decyzja  dow ództw a, aby użyć pierwszych  
.k i lkunastu czołgów  w operacjach nad Sommą,  
m ających  znaczenie  raczej lokalne, zamiast po ­
czekać, aż będziem y nńeli do dyspozycji  o w ie ­
le większą ich liczbę i przeprowadzić przy ich 
pomocy jakieś w ie lk ie  uderzenie — wydawała  
mi się zawsze błędną i niemądrą. Była ona  
sprzeczna z poglądami ludzi, którzy pierwsi  
uśw iadom il i  sobie potrzebę tego rodzaju broni, 
dali odpow iedni pomysł,  walczyli  o jego przyję­
cie i w yprodukow ali  całą maszynę. Popełnil iśmy  
tcu sam błąd, co Niem cy w  kwietniu  1915 n, 
gdy przez użycie  gazu tylko na m ałym  począt­
k ow o  odcinku zdradzili  ta jem nicę nowej strasz­
liwej broni,  która,  gdyby użyta była od razu na 
w ielką  skalę, m ogła  dać wynik i decydujące. Tak  
i my wydaliśm y wielką tajemnicę za kupę gru­
zów  jakie jś  malej  wioski nad Somm ą —  nie  
w artych  aby je zdobywać".

W  b i tw ie  n a d  S o m m ą  w a lc z y ły  a n g ie l ­
sk ie  a r m ię  o c h o tn ic z e .  Zginę ło ,  t a m  p r z e s z ł a  
4 0 0 . 0 0 0  A n g l i k ó w ,  p rzy  c z y m  straty  w ś r ó d  
m ło d y c h  o f i c e r ó w  b y ły  p rz e r a ż a ją c e .  A n ­
g ie l s c y  i f r a n c u s c y  g e n e r a ło w ie  z a c h o d n ie ­
go fro n tu  d o n o s i l i  w c ią ż  g  z w y c ię s t w a c h .

A u tor d o d a je , że  g e n e r a ło w ie  p o d cza s  
b itw y  w p a d a ją  w  sz czeg ó ln ą  eg z a lta c ję  i n ie  
zd o ln i są w id z ie ć  c o k o lw ie k  p o za  w a lk ą , 
r o zg r y w a ją c ą  się  b e z p o śr e d n io  p rzed  n im i.

C iek aw ą d aje  L lo y d  G eorge ch a r a k te r y ­
s ty k ę  K i t c h e n e r a :

„I.ord Kitchener jest dla m nie jedną z n ie ­
rozwiązanych zagadek wojny. Czy bvt to wielki  
człowiek, czy wielkie  n ieporozumienie?  Istniało  
wielu kom petentnych  obserwatorów, znających  
go dobrze; było wielu i takich, którzy sami w y ­
powiadali o nitn sprzeczne poglądy — różnymi  
czasy albo nawet w tym sam ym  czasie. Nikt 
jednak, k io  choćby raz go widział,  nie uważał  
go za ralowieką przeciętnego, gdyż w samej je ­
go postawie  było coś, co przykuwało  uwagę i 
byto tylko jemu właściwe. To co robi! dobrze, 
robił z jakimś specyficznym  rozmachem; kiedy 
coś widział, wzrok jego byt bardzo przenikliwy;  
nawet błędy, jakie popełnił,  nic bylv pospolity­
mi błędami. Na niektóro sprawy miał poglądy  
dziecinne, ale nie banalne. Kiedy robit głupstwa  
— co się zdarza mądrym ludziom od czasu do 
czasu —  były lo głupstwa niestyrhnnc. -lego 
intuicje, im prowizacje i fantazje i nawet jogo 
głupstwa nie miały w sobie nic przeciętnego i 
pospolitego.

„Ludzie", którzy wpadli  na pomysł um ie­
szczenia mocnej twarzy Kitchenera na plaka­
tach, w zyw ających  do walki „dla króla i o jczyz­
ny" — musieli  być geniuszami reklamy. Zdecy­
dowane rysy, połączenie determinacji i ch łod­
nej przenikliwości w spokojnych  oczach, in te­
ligencja widoczna w rysunku szerokich brwi —  
wszystko to robiło wrażenie nieugiętej siły, ro­
dzącej otuchę i zapal. A któż w  tych burzli­
wych dniach nic przygląda! się tym granitowym  
rysom, i któż — patrząc na nie — nie odczuwał  
zaufania, bez którego naród nie wzniósłby się  
nigdy na takie w yżyn y  ofiarności? Sama natura

W  P aryżu  w przeddzień  św iąt w yb u ch ł strajk  tran sp ortow ców , zatrudnionych  w centralnych  
h a lach . Aby lu d ność P aryża  u le zaznała  g łodu , m usiano  do pom ocy zaw ezw ać odd zia ły  w o j­

skow e

Ofiary na poszkodowanych
Zarz. pow. S. L. —  Chrzanów . .  116,—
P. J. Raźny —  Mogiła , , 1,—
P. M. Kojder —  Boratyn . .  .  10,—
P. Głodkowski —  Grudziądz . .  16,—
Grupa Handlowców —  Lwó w. , 7,—
Koło S. L. —  Dąbrowica . .  7,30
Koło S. L. —  Kamień . . .  16,20
Koło S. L. —  Raciechowice .  . 2,30
P. Struzik —  Kat..................................20,—
P. St. Król —  Limanowa . . .  14,—
Kolo S. L. — Gilowice . 40,—
P. Bigaj —  Libiąż . . . .  36,—
Zarz. S. L. — Gniezno . . . .  13,—
Koło S. L. — Wieprz . . . .  30,—
P. J. B i e l a k ........................................5,—
P. Fr. Stefanka —  Skałat . . . 13,—
Pracownicy — Tarnów . . . 33,82
Koło S. L. —  Radłów . . . .  5,—
P. W . Magda — Gniezno . . . 7,65
P. K. Solarz — Husiatyn . . . 10,—
Koło S. L. —  Stanisławówka . . 12,50
P, Fr. C u ż y t e k  —  Mościska . . 5,50
P. Z . Sanocka — Stanisł. . , . 5,—
P. W. Fit lat —  Szare . . . .  5,—
P. W . M agda — Gniezno . . . 4,—
P.  W . M agda — Gniezno . . . 5,—
Kolo S. L. — Lipowe . . . .  24,80
P. W . Kida — Rudnik . . . 18,50
P. J. Kojda — Kopczyńce . . . 14,—

ZADŁUŻENIU FRANCJI. W czasie obce  
nej dyskusji  nad preliminarzem budżetowym  
we francuskiej  Izbie Deputowanych stw ierdzo­
no, że zadłużenie Francji  dosięgło w 1937 r. 
500 m iliardów  franków.

P. W . Magda —  Międzylesie • • 19,50
P. J. Bielak . . . . « • 5 —
Koło S. L. —  Grybów . • te 4,04
P. K. Oleszko —  Kraśnik . • • 5 , -
P. Struzik — Kat. . • • 25,—
Pracownicy tramw. —  Kraków • 5,50
P. J. Dyduch — Mikołów . • 5 -
P. J. Błaszczyk — Ustroń . 5,—
P. Niemiec — Gol. • • 5,—
N. N. —  Kraków . . . • • 20,—
Prac. tramw. —  Kraków . • a 2 -
Koło S. L. —  Łuczanowice • • 10,—
N. N. —  Kraków . • • 20,—
Zarz. S. L. —  Gniezno • • 20,—
N. N. —  Kraków . • • 20,—
P. Fr. Wójcik — W yciąże . 
N. N. —  Kraków . •

•
•

2 -
3,50

N. N. — Kraków . • • 2,—
Koło S. L. —  Ustroń . • • 30,—
N. N............................................ • 4 -
Koło S. L. —  Szczurow a. • m 10,—
Koło S. L. —  Krzęcin • • 30,—
N. N............................................ • 5 , -
Koło S. L. —  W iśniowa . • • 5,—
P. J. Łącz —  Żużel . • • 10,50
Koło S. L. —  Jaźwiny . te • 10,—
P. J. Steinhof — Grybów . li te 50,—
P. J. Kapera —  Góra . • • 2 -
P. W. Weryński —  Mielec • • 46,35
Kolo ZMW — W ojakowa . ■ • 6,24
P. P. Nowacki — Lubzina . • 13,—
P. J. Kokoszka —  Jordanów . 10,—
P. W . Ciepiela — Prądnik • • 2 -
N. N. — Kraków . • • 5 -
Kolo S. L. —  Branice , • # 1 0 -

: .  1. _ c : : : : . : c e * 42,50

stworzyła  Kitchenera na obraz i podob ieństw o  
bohatera".

A utor  j e d n a k  s tw ierd za ,  że  K itc h e n e r  n ie  
n a d a w a ł  s ię  d o  p r o w a d z e n ia  w ie lk ie j  w o j n y  
w  w a r u n k a c h ,  k tó r y c h  z w y k s z ta ł c e n ia  ani  
z d o ś w ia d c z e n ia  n ie  znał.  P r z e w id z ia ł  
w p r a w d z ie  d h ig ie  t r w a n ie  w o j n y ,  a le  w  p r o ­
w a d z e n iu  jej  z a w o d z i ł  na ca ie j  l in ii .

W ie ś ć  o n ie s p o d z ie w a n e j  jego  ś m ierc i  
zro b i ła  o g r o m n e  w r a ż e n ie ,  a le  w ła ś c iw ie  
w p ł y w  jego  na  p r o w a d z e n ie  w o j n y  b y ł  już  
w ó w c z a s  m in im a ln y .

W  p o ło w ie  ro k u  1910 w ie le  m ó w i o n o  o  
m o ż l iw o ś c i  p o k o ju .  L a n s o w a n o  tę m y ś l  z  
N ie m ie c  a p o p u la r n ą  by ła  też ona  w  A m e ­
ryce.  N i e m c y  b y t y  w t e d y  u  s z c z y t u  s w y c h  
p o w o d z e ń .

C ie k a w y m  jest , ja k ie  w ó w c z a s  b y ły  p o ­
g lą d y  a n g ie l s k ie g o  n a c z e ln e g o  w o d z a  R o b e r t ­
s o n a  na w a r u n k i  p o k o jo w e .  U w a ż a ł  on ,  że  
w  i n t e r e s i e  An gl i i  j e s t  u t r z y m a n i e  N i e m i e c  
j a k o  s i l n e g o  m o c a r s t w a ,  g d y ż  in a cze j  rola ta  
p r z y p a d ła b y  Rosji .  Z a h a m o w a ć  n a le ż y  ty l ­
ko  ro z w ó j  f lo ty  i m a r y n a r k i  h a n d lo w e j  n i e ­
m ieck ie j .

Co d o  P o l s k i  8 - m y  p u n k t  m e m o r ia łu  
R o b ertso n a  m ó w i ł :

„Na w schodzie  granice N iem iec zależeć będą  
od tego, jakie terytoria otrzyma Polska. Trud­
nością, związaną z utw orzeniem  tego now ego  
państwa, jest sprawa otrzymania  przez nie por­
tu na morzu. Po lacy  pragną mieć Gdańsk i na 
poparcie tego żądania stwierdzają, że ludność  
Prus Zachodnich jest w 00 proc. polska. Nie  
w ydaje  się rzeczą realną —  w jakichkolwiek  
warunkach — odcięcie  Prus W schodnich  od 
Niemiec; trudno też przypuszczać, żeby Niem cy  
byty k iedyko lw iek  tak rozbite, aby zgodziły się  
na oddanie  Polsce Poznańskiego  —  chyba że  
Polska miałaby w chodzić  do Rzeszy N iem iec­
kiej i otrzym ać n iem ieckiego  księcia na króla,  
co znów  ntogtoby najw iJoczniej  nastąpić tylko  
w rezultacie zw ycięs tw a Niemiec.  W sprawie  
Polski będziemy musiel i  prawdopodobnie zgo­
dzić się na żądania Rosji".

In n e  s z c z e g ó ły  w s p o m n ia n e g o  m e m o r ia ­
łu  są  d la  nas  m n ie j  in te resu jące .

O d d z ia ła ło  to s p e c ja ln ie  s i ln ie  na o p in ię  
w  S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  D la  a m e r y k a ń ­
s k ie g o  o b s e r w a to r a  sp r a w a  w o j n y  w  E u r o ­
p ie  nie  w y d a w a ł a  się  z p o c z ą tk u  tak p r o ­
sta. 22 s ie r p n ia  1914 p u łk o w n ik  H o u s e  
p is a ł  do  p r e z y d e n ta  W i l s o n a :

„N ajsm utniejsze  dla m nie  w całej  sytuacji  
jest to, że nie widzę z niej żadnego pomyślnego  
wyjścia. Jeśli zwyciężą Sprzymierzeni,  oznaczać  
to będzie przede w szystk im  dom inujące  s tano­
w isko Rosji na kontynencie  Europy; jeśli zaś 
zwyciężą  Niemcy, na przeciąg wielu  pokoleń  
nastąpi tyrania n iesłychanego militaryzmu".

N i e  p r z e c z u w a ł  w ó w c z a s  p u ł k o w n i k  H o u -  
se,  ż e  w o j n a  m a ż e  się s k o ń c z y ć  k l ę s k ą  i N i e -  
m i c e  i R o s j i ,  t a k  j a k  n i c  p r z e c z u w a l i  z w y ­
c i ę z c y  z  w o j n y  ś w i a t o w e j ,  ż e  w  20  lat  p o  za ­
w a r c i u  p o k o j u  n a s t ą p i  t y r a n i a  n i e s ł y c h a n e g o  
m i l i t a r y z m u  w  E u r o p i e  i n a  c a ł y m  śmiec i e .

P r z y p o m n i e ć  tu n a le ż y ,  że  w  w ie lk ie j  
mierze, p r z y c z y n i ła  s ię  do teg o  f ilonieniieCł-  
k a  p o l i ty k a  w ł a ś n i e  L lo y d a  G eo rg e ‘a na k o n ­
feren cj i  p o k o jo w e j .

R ece nz ja  n in ie js za  d o ty c z y  tej  cz ę lc i  p a ­
m ię tn ik ó w ,  k tó r a  w y s z ła  w  j ęzy k u  p o lsk im ,  
to jest  o k res  do k o ń c a  1916 roku, w  k tó r y m  
to czas ie  L lo y d  G corge o b ją ł  urząd  p r e m ie ­
ra.

S i ln ie  p o d k r e ś la  on ,  że  w  h is to r i i  w o j n y  
k o n ie c  roku  1916 z a z n a c z y ł  się j a k o  m o ­
m en t ,  w  k tó r y m  p e r s p e k t y w y  i s z a n s e  k o a ­
licji o s ią g n ę ły  sw ó j  n a jn iż s z y  p o z io m  i w  
k tó r y m  u w id o c z n i ło  się w y r a ź n ie  b a n k r u c ­
tw o  jej strateg ii ,  jej  d y p lo m a c j i .  T r z y  * 
p a ń s tw  s p r z y m ie r z o n y c h  —  B elg ia ,  R u m u ­
nia i Serbia  —  z o s ta ły  c a łk o w ic i e  r o z g r o ­
m io n e ;  c z w a r te  (R o s ja ) ,  b ę d ą c e  też j e d n y m  
z n a jp o tę ż n ie j s z y c h ,  n ie  b y ło  w  gru n c ie  rze­
czy  w  s ta n ie  p r o w a d z ić  w a lk i  w  d a ls z y m  
ciągli .  N a to m ia s t  so jusz  p a ń s t w  c e n tr a ln y c h  
pod egidą N ie m ie c  by ł  n i e n a r u s z o n y .  N a ­
w et  p a n o w a n ie  Angli i  na m o r z u  b y ło  z a g r o ­
żone.

Z a w in i ły  tu z d a n ie m  a u tor a  d w a  z a s a d ­
n icze  b łędy. P ie r w s z y m  b y ło  n ie z d a w a n ie  
so b ie  s p r a w y  z tego,  że  jest  to w o jn a  m a ­
szyn  i w  k o n s e k w e n c j i  —  n ie p r z e p r o w a d z e -  
nie  n a ty c h m ia s t o w e j  m o b i l i z a c j i  w s z y s t k ic h  
z a s o b ó w  dla p o p r a w y  u p o s a ż e n ia  t e c h n ic z ­
neg o  k o a l ic j i .  D rugi błąd p o le g a ł  na zbyt  
p ó ź n y m  u ś w ia d o m ie n iu  sob ie ,  że  n a j s ł a b ­
s z y m  p u n k i e m  m o c a r s t w  c e n t r a l n y c h  j e s t  
f r o n t  w s c h o d n i  i p o ł u d n i o w o  w s c h o d n i .  
T y m c z a s e m  z a r ó w n o  d o w ó d z t w o  fr a n c u sk ie ,  
jak a n g ie lsk ie ,  p r a g n ę ły  z n isz c z y ć  s i ły  p r z e ­
c iw n ik a  na fr o n c ie  z a c h o d n im .

W  d a ls z y m  e ta p ie  w o j n y  p o c z ę to  w y c i ą ­
g a ć  k o n s e k w e n c j e  z tych  b łę d ó w  Z ko le i  
p o c z ę ły  rob ić  g łu p s tw a  N ie m c y ,  g łó w n ie  w  
s to s u n k u  do S ta n ó w  7.jed n o c z o n y c h ,  s k u t ­
kiem  c z e g o  o sta teczn ie  W i l s o n  z d e c y d o w a ł  
się w y s tą p ić  zb ro jn ie  p r z e c iw  N ie m c o m .

2.
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OBORNIK W ZIMIE
Zima, k iedy  inwentarz  ż y w io n y  z ręki prze- 

Ły w a stale w stajni, jest  na jw ażn ie jszym  ok re ­
sem  w produkcji  obornika. N a  spraw ę tę trze­
ba zw rócić  tym  w iększą  u w agę  w b ieżącym  r o ­
ku, pon iew aż  w ob ec  słabego zbioru s łom y i 
trudności  zna lezien ia  m ater ia łu  podścio łow ego ,  
zachodzi  obawa, że  ilość  oborn ika  m o że  być  
m niejsza ,  niż zw ykle .  Jeżeli  w ięc  podniesiem y  
jego jakość, to na tej drodze m e ż n a  zró w n o w a ­
żyć  jego m niejszą  ilość, lepszym  obornik iem  
b ow iem  m o żn a  n aw ozić  oszczędniej,  aniżeli  gor­
szym , a skutek m o że  być zupełnie dobry.

Zw łaszcza  o tym pow inn i  pam ię lać  ci ro ln i­
cy , którzy w roku przysz łym  zam ierzają  upra­
w ia ć  buraki cukrowe. Jest to roś lina jak  w ia ­
dom o —  na p u nkc ie  naw ożen ia  bardzo w y m a ­
gająca potrzeba jej bow iem  sk ła d n ik ó w  p ok ar­
m o w y c h  od w zejśc ia  n iem al do sam ego sprzę­
tu. To znaczy, że obornik, k ióry jest g łów nym  
źródłem  pokarm ów , p ow in ien  być o ty le  roz­
łożon y ,  aby po wzejśc iu  m łoda  roślinka m ogła  
czerpać składniki pokarm ow e, a ponadto  p o ­
w in n o  go być w  ziemi dużo, aby roślin ie  w y ­
starczyło  p ok arm ów  r a  długie  m ies iące  wzrostu  
i aby nigdy ich nie  brakło.

Na jakość  w ięc  obornika, zarów no p od  b u ­
raki cukrowe, jak i pod inne o k op ow e pow inna  
być zw rócona  szczególna uwaga. Pod  buraki  
staram y się wywo'zić obornik przed zimą,  
gdyż do w iosn y  zdąży się na leżyc ie  rozłożyć.  
Na jesieni jednak zw y k le  obornika jest  mało ,  
m o ż n a  w ięc  daw ać go i na w iosnę ,  by le  ty lko  
był na leżycie  rozłożony. N aw óz  zupełn ie  św ie ­
ży  n ie  przegniły  s łom iasty  pod buraki się nie  
nadaje,  zanim  bow iem  zdąży się rozłożyć  —  
roś l in y  m ogą  z głodu zginąć. Pńzy upraw ie  b u ­
r ak ów  jakość  obornika  odgryw a rolę .p ierw szo­
rzędną.

Przede  w szystk im  trzeba dba? o to, aby o- 
bornik się n ie  m arnow ał.  Słać n ie  całą słomą,  
lecz sieczką, c ic la  na kaw ałk i  10 —  15 cm. T a ­
ka s ieczka naciąga g n o jów ką  z obu końców’, o- 
born ik  w ięc  jest krótki,  szybko dojrzew a pod  
i, dłem. Jeżeli  obora jest  m ała  i m iejsca  nie 
nią. trzeba obornik  w y w ieźć  na gnojów kę, k tó ­
ra pow inna być nakryta  dachem  O ile takiej  
gn ojow ni  nie ma, to po w yw iez ien iu  obornika  
trzeba go dobrze udeptać  i d o k ładn ie  przykryć  
tprfirr drobnym  lub przynajmniej  Ziemią. J e ­
ż e l i  v  joda jest  ciepła i trwała, to m ożna  obor­
nik w yw ieźć  od raztt na pole i n iezw łoczn ie  go  
przyorać, o ile z iemia nie  jest  zmarznięta. W y-

Przewietrzanie 
chlewów w zimie

„Budynki in w en larsk ie  w n aszych  gospodar  
stw ach  są na ogól bardzo słabo przewietrzane,  
a w łaśc iw ie  m ów iąc  prawdę, zupe łn ie  m oże nie  
są przewietrzane w czasie  zimy, co oczyw iście  
oclliija się bardzo no zdrowiu zwierząt.  Tani, a 
zn ak om ity  sposób  przewietrzania  m ożna  urzą-  
dz.Ć następująco: drzwi w in n y  być  w  górnej
p o łow ie  „ażurowe", tj. w y k o n a n e  i  łat, m iędzy  
którym i jest  ty le  w olnego  m iejsca ,  ile w ynosi  
szerokość  łat. Na tę część „ażurową" przybija  
się  worki, które spełniają rolę w ietrzników ,  
W ilgoć,  pow stająca  przez skrap lan ie  s ię  pary w 
budynku, osadza się na w orkach  i uszczeln ia  w 
len  sposób tkaninę,  zapobiegając  nadmiernemu  
w n ik an iu  z im nego  powietrza  do wnętrza. Z dru­
giej  strony jed nak  worki te dopuszczają  p o ­
trzebną ilość św ieżego  powietrza .  Jeżeli  drzwi  
są  dostatecznie  szczelne, nie  m a  obaw y, aby w  
b u d ynk u  inw entarsk im  m ia ło  być  zbyt ch ło d ­
no".

Przypomnienia na 
styczeń

W  polu,  za leżn ie  od stanu pogody b y w ają  
roboty  przygodne. W  czasie  tworzenia  się kałuż  
po odw ilży  lub obfitych wód pod śnegiem  n a ­
leży  usu w ać  z pól nadm iar  w od y ,  przegarniaiąe  
1 oczyszcza jąc  przegony  i row y  z n a grom adz o­
n y c h  zatorów  śniegu. Zapobiega to w  dużej  
m ierze  w y m ak aniu  ozimin. Nie na leży  rów nież  
zo s taw iać  zeszkolonej  skorupy śnieżnej, lecz  
n atyc hm iast  przepuszczać  inwentarz, aby ją p o ­
łam ał.  Gdy śniegu nie za wiele, rozs iew ać toma-  
gów kę i kainit  na  pola i łąki. Obornik w y w o z ić  i 
n atyc hm iast  roztrząsać, j e ś l i  pole  p łask ie  i nieza-  
w a lo n e  śniegiem , w przec iw n ym  razie —  sk ła­
dać  obornik  na duże kupy, m ocno  ubijając  i 
przykryć  prószem  lub ziemią.  W y w ó z k a  n a ­
w o z u  w  z im ie  z a w sze  p o w od u je  straty, należy  
w ięc  w y w o z ić  go  na pola  ty lko  w razie braku  
m iejsca  w budynku  i braku w gnojow ni,  lub 
w sku tek  trudności  w y w ó z k i  na w iosnę.

Zaglądać n a leży  do  k o p c ó w  1 w  r/tzie t ę ­
g ich m ro z ó w  zabezpieczać,  lub wietrzyć. Z w o­
z ić  lód, n iezbędny w gospodarstw ie  m lecznym .  
W y k o ń c z y ć  m łóckę  zbóż, p zeznaczonych  na  
zasiew. N as iona  k u p ow ać  ty lko  z poręczeniem  
na piśmie, co  do w artości  użytkow ej.  P on iew aż  
czas pozwala ,  dobrze jest zapoznać  się z rada­
mi fachow ym i,  czytając  p ism a 1 książki r o ln i­
cze.

Obliczyć w gospodarstw ie  czego  brak, na-  
g r a ” ać sprzęt rolniczgr ftp- „

w ieźć  go m o ż n a  dla braku m ie isc a — na p o d w ó ­
rze, również i na  pole, na dużą kupę i przykryć  
torfem  lub ziemią.

N astępn ie  należy  starannie  przechow yw ać  
gnojówkę, której się u nas dużo marnuje. W y ­
starczy w  jakim kolw iek  kąc ie  w  oborze  w kopać  
starą lecz całą beczkę, do której nadm iar g n o ­
jów ki będzie  sp ływ ał  specja ln ie  w tym celu  
zrob ionym  rowkiem . Gnojówką p o lew am y k u ­
py kom p ostow e,  lub po rozcieńczeniu  jej  wodą  
m ożna  pod lew ać  na wiosnę drzewa ow ocow e,  
w arzyw a bądź w reszc ie  p o lew ać  na gnojow ni  
złożony obornik.

N ieocen ion ym  m ater ia łem  jest  torf, k tórym  
posypujem y nie ty lko złożony  na kup.e  obor­
nik, a le  i w  oborze, pod  bydtem. P o  każdorazo­
w ym  posypaniu trzeba pod zwierzęta  podesłać  
trochę słomy, aby kurz torfow y nie przedostał

sie d o  mleka. W  ow czarniach  torfu n ie  używać,  
poniew aż o w ce  torf  zjadają, co jest dla nich  
szkodliwe. W  ow czarniach słać trzeba całą  sło 
mą, pon iew aż  s ieczka czepia  się w ełn y ,  skąd  
trudno ją usunąć i obniża wartość  wełny.

Nie od rzeczy też będzie  przypom nieć ,  że  
dobre żyw ien ie  k ró w  dojnych  1 m łodz ieży  lub 
opasów  paszami treśc iw ym i (otręby, śruty, m a ­
kuchy  itp) w y s o c e  p odnoszą  jakość  obornika.  
Bydło trzym ane na samej s łom ie  z dodatkiem  
o k op ow ych  nie m oże p rod u k ow ać obornika  
w artościowego. N atom iast  w yżej  w y m ien io n e  
pasze, przy starannym  przechow aniu  obornika,  
h. podnoszą  zawartość w  nim sk ładn ików  p o ­
k arm ow ych . Żywiąc w ię c  k row y paszam i treśc i­
w ym i trzeba pamiętać, że  w p ły w a ją  one  dodat­
nio nie  ty lko  na w y d a jn o ś ć  mleka, ale  i na ja ­
kość  obornika.

lak powinno wyglądać wymię
krowy mlecznei

Przy w yborze  krowy m lecznej  należy  m ię ­
dzy innym i zwracać u w agę  również na kształt  
wymienia' i s trzyków. W y m ię  iest bow iem  tym  
organem, który m leko w ytw arza , a w ięc  im le ­
piej jest rozwnięte,  tym więcej m leka  m oże w y ­
produkować.

Odpowiedniej  w ie lkośc i  1 norm alnego  
kształlu  strzyki u łatw iają  p raw id łow e dojenie. 
W y m ię  w inno  być kapuiasle ,  o t. zw. Brzusz­
nym (przednim) lub ty lnym  zaw ieszeniu ,  s i ę ­
gające daleko m iędzy  uda.

Z nam y również w ym ię  dzikie;  jest ono m a ­
łe, tkanka gruczołowa, p rodukująca  mleko, jest 
w nim  słabo rozwinięta ,  a strzyki są bardzo  
w ąsko rozstawione.  Skóra na w ym ien iu  jest

zazwyczaj  gruba, pokryta  dość grubym i gę ­
stym  w łosem . W y m ię  takie nie w róży  dobrej  
mleczności .

Rów nież  niezbyt pożądaną jest form a w y ­
mienia , gdzie w yraźn ie  odznaczają się p oszcze­
gólne ćwiartki,  dość s i ln ie  zw ężające  się ku do­
łowi.

W y m ię  noszące  n azw ę koziego,  posiada  
przednie ćwiartki praw ie  zupełnie  m erozw in ię -  
te.

W reszc ie  ostatnim  rodzajem  jest  w ym ię  
dość p raw id łow ej  formy, natom iast  kształt  
strzyków  jest  zupełn ie  w ad liw y .  Racjonalne d o­
jenie przy takich strzykach  jest  w ręcz  n iem oż­
liwe.

Hodowla koni w Polsce
Konie w sch odn ie  przedstaw iają  typ  m ałego  

konia  w ierzchow ego. W zrost,  w ah ający  się m ię ­
dzy 140 a 150 cm., w ysokośc i  w kłębie  i p o d o b ­
nej d ługości  tułowia. Konie w sch odn ie  o d z n a ­
czają  się w ie lką  rączością, idącą w  parze z 
ogrom ną wytrw ałością ,  odpornością  na c h o ro ­
by 1 zm ienne,  oslre  w p ływ y  klimatyczne.

Najw iern ie jszym  przedstaw icie lem  Konia 
w schodniego  jest  k oń  arabski,  znany  w  kilku  
odmianach , odpow iadających  różnym  w a r u n ­
kom  naturalnym, w  jakich występuje.  N ajsz la ­
chetniejszą  z pośród nich jest od m iana  z sk a l i ­
stej, centralnej części Arabii, zwanej Ncdżadcm,  
tam skutkiem  n iedostępnośc i  z a ch o w a ł  się w
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Stepowieć kirgizki

czystości  Krwi. Pokrój  konia  a n b s k i e g o  od 
pow iada  w  zupełności  p ok rojow i kon ia  w s c h o d ­
niego, w w y so k im  stopniu uszlachetn ionego.  
U m aszczenie  rozmaite: gniade,  kasztanowe,
szare, siwe. W zros t  mały, od 1.32 do 1.50 cm., 
w ysokośc i  w  kłębie. Dzięk i swej w arlośc i  uży t­
kow ej  zas łynął  koń  arabski w  ca łym  św iecie

i w y w a r ł  potężny  w p ły w  na  h o d o w lę  n iem al  
w szystk ich  krajów, przede w szystk im  zaś  
Anglii,  gdzie przyczynił  się do p ow stan ia  konta  
angielskiego, pełnej krwi.

W  P o lsce  obecnie  istnieje  T ow arzystw o  H o ­
d ow ców  Konia  Arabskiego, m ające  na  celu  
popieranie  hodow li  konia tej rasy. Do typu k o ­
nia w schodniego ,  jak  w yk aza ły  badania  n a u k o ­
we, należy  bezsprzecznie „m ierzynek  polski",  
w yw od zący  sw ój  ród od kon ia  s tep ow ego  (kir- 
gizkiego). Jest  on p ierw otnym , n ieu sz lach em io-  
nym  konien m ie jscow ym , przy s to so w a n y m  d o ­
skonale  do natura lnych  w a ru n k ó w  bytu. W zrost  
drobny, 126— 148 cm., w y s o k o ś c i  w kłębie.  
Maść różna: gniada, bułana, siwa, a n iek iedy  
pstrokata. U w los icn ie  grube, bujne, Konie te 
odznaczają  się w ie lką  w ytrzym ałośc ią ,  odpor­
nością, a także znaczną  siłą.

Mrerzynki u żyw an e  są  w  m nie jszych  g o sp o ­
darstwach w łośc iańsk ich .  W  najw iększym  zw a r ­
ciu w ystępuje  „mierzynek", zw any hucułem,  
który reprezentuje typ konia  jucznego, górsk ie ­
go. H ucu ły  w ystępują  n iem al w yłącznie  na Hu 
culszczyźnie.  D ojrzew ają  późno, lecz s łu żą  bar­
dzo długo.

Kon poJskl (w ojskowy)

II.E PŁACI WOJSKO ZA KONIE REMONTOWE
Na terenie poszczególnych województw odbywał się 

zakup koni rem ontowych przeż wojsko. Ceny w ahają 
się w następujących granicach: za konie wierzchowe
(W l) płaci wojsko od 900 do 3000 z!., w ierzchowe CW2) 
700—900, a rty le rii konnej (A. K.) 900—3000, a rty lery j­
skiego lekko - ohniżnneao (A. L. O ) 500—700, a rty le ry j­
skiego lekkiego (A. L.) 700—900, arty lery jsk iego ciężkie­
go CA. C.) 700—1000, mierzyny 400—550.

Przechowywanie
marchwi pastewne!

M archew pastew na przechow uje  się  trud­
niej, niż z iem niaki i buraki,  d latego jeszcze  
większą uw agę trzeba zwrócić  na dobre jej 
przesuszenie  przed kopcow aniem . P o  przesu­
szeniu kopcuje  się ją podobnie,  jak  buraki, 
ty lko  kopiec układa się w ąski  i niski. Dla  
ułatw ienia  przewiew u dobrze jest na dnie k o p ­
ca w środku w ykopać row ek  wdłuż, około  30 
cm. szeroki i głęboki, w yczyścić  go dobrze z 
ziemi i ułożyć na nim w jednej w arstw ie  m a r­
chew, w  pop izek ,  jedną ko lo  drugiej , a do 
li££Q  P.a ió  .usypać g o r a n g  i  m arch w i, ia £  je d ­

nak, aby w yloty  rowka w ychodzi ły  poza  k o ­
piec na zewnątrz. W  ten sposób na dnie  k op ­
ca tworzy się kanał, przez który przechodzi  
powietrze i przewietrza cały  kopiec. W y lo ty  te­
go kanału zatyka się słomą, w  czasie  w iększych  
m rozów.

M archew przechow uje  się lepiej  w  niższej  
temperaturze.  Chcąc utrzymać niską c iep ło ­
tę w kopcu, nie należy go przykryw ać  na z i ­
mę zbvt grubo, natom iast  w razie si ln iejszych  
m rozów  nakryć perzem, zużytą  s łom ą alno na 
we] śniegiem,

W grudniu dairzewają 
pomidory

.Wiadomo, że ostatn ie  pomidory dojrzewa,ą 
w  p o ło w ie  wrześn ia ,  aż  do p ierw szych  przy­
m rozk ów  nocnych . Atoli  gdy pom id ory  dobrze 
obrodzą, to jeszcze w k ońcu w rześn ia  i n a  po­
czątku października krzaki są  ob lep ione owo- 
że pom idory  zaróżow ione  zczerwienieją ,  lecz  
niedojrzałym, niesm acznym , przeto mało w ar­
tościowym, Niektórzy postępują  w ten sposób 
z takimi pomidoram i:  Zrywają wszystkie I 
w ystaw iają  ow oc  w  oknach  od słonecznej  stro­
ny na dzia łanie  prom ieni i os iągają  wprawdzie, 
że pom idory  z a różow ion e  zczerwienieją ,  n ie  
z ie lone tylko zbledną i pozostają  n iezdatne do 
użytku kuchennego. A jednak  jest  ła tw y spo­
sób, by w szy stk ie  pomidory,  naw et  te na jp óź­
niejsze,  dojrzały i nabrały  p ięknego kolom  
czerwonego.

P osłuchajm y,  co pisze jeden  z czytelników 
„Deutscher  Garten":

„Moje pom id ory  obrodziły  w tym  roku 
bogato.  W  p o ło w ie  w rześn ia  były krzani  
ob lep ione  różnym  o w o cem  —  z ie lon ym  i 
d o irzew ającym . W sz y stk ie  czerw one  zerw a­
łem, resztę pozostaw iłem  na krzaku, lecz 
krzaki w yrw ałem  z korzeniam i i zaw ies i łem  
k orzeniem  do góry (jak w skaz uje  obrazek)  
w widnej i c ieplej  p iwnicy.  P om id o ry  zaczę­
ły czerwienieć,  dojrzały  i są sm aczne  tak 
sam o jak  te z sierpnia. Przez  caty listopad  
i do potow y  grudnia, gdy już w  sklepach  n ie  
b yło  pom idorów , m ia łem  na każde za w o ła ­
n ie  w yborny  owoc".
N atura lnie  w tvm  roku już przepadło  z pró­

bą. Jednakże wśród czyte ln ików , hodujących  w 
sw ych  ogródkach pomidory, a rozporządzają­
cych w idnymi i c iep łym i p iw nicam i,  znajdą się  
z p ew n ośc ią  tacy, którzy w przyszłym  roku  
zechcą  się p izek o n a ó  czy to prawda, co ów 
czytelnik  - ogrodnik p. Ka. p isze  o dojrzewaniu  
pom id orów  w grudniu.

Styczniowe roboty w sadzie
W  sadzie śnieg zgarniać z obrębu koron  

d rzew nych  i udeptywać .  Opóźni to kw itn ien ie ,  
ale tym  sam ym  uchroni,  zw łaszcza  w iśn ie  i gru­
sze, od w iosennych  p rzym rozków . Zbierać i pa* 
lió kokony. Pnie  posk rob ać  i pobie lić  w a p n e l#  
z g liną i krow ieńcem . Suche ga łęz ie  w y c in a k

Marmelatia z  głogu
Głóg na pow ide łka  zb ieram y po p ierw szycS  

si ln iejszych przym rozkach , gdy już przem arz­
nie.  Oczyścić  o w oc  z czarnych g łów ek, rozciąć,  
w ybrać Ziarnka, w yczyśc ić  i sparzyć na m isce  
kipiącą wodą. N astępn ie  p o zo s la w ić  na trzy  dni 
w chłudnej spiżarni lub piwnicy .  Po u p ły w ie  te ­
go czasu przetrzeć przez przetak  i dodać do o- 
w ocu cukier (25 dkg. cukru na 50— 70 dkg. g ło ­
gu). W y m iesza ć  dobrze i gotow ać  przelz pół go* 
dżiny. Do s ło ik ó w  składać tę m a n n e la d ę  już wy* 
studzoną. Jest to  m arm elada  doskona łą  do C4A* 
sta kruchego albo na sos do mięsa.

75  miliardów ptaków
B rytyjsk ie  T ow ar zystw o  Ornito logów, mają* 

ca sw ą  siedzibę w  L ondynie ,  oh liczyło ,  że  w 
A nglii żyje ok o ło  200 m ilio n ó w  ptaków , t. zn. 
4-krolnie więcej ,  niż ludzi.  W  w y d a n y m  nie ­
daw no spraw ozdaniu  T ow ar zystw o  O rn ito lo ­
gów  angie lsk ich  twierdzi, że w innych  k rajach  
Europy jest  daleko m nej  ptaków, jedynie  b o ­
wiem w  Anglii  opracow ano system  o ch ro n y  
ptaków, w prow adzono  v życie  nstaw y w  spra­
w ie  ochrony  gniazd p tak ów  i ograniczając#  
po low anie  naw et  na  dzikie ptactw o, n ie  m ó ­
wiąc  już  o innych  rodzajach  p taków , k tórych  
zupełnie  łow ić  nie  w olno.

Śmiali s ła tys łyc y  tego tow arzystw a  stw ier­
dzili , że  w samym Londynie żyje 3 miliony
ptaków , w tym  1.800.600 w rób li. W ed łu g
twierdzenia autorów  lej statystyki, ogólna l lo ś j  
ptak ów  ży ją cy ch  n a  św iec ie , w y n o si 75 m illar-
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Z w i e ś ć  e g z o i y a u n o ^

—  O, Boże,  p r ze c i e ż  ja to już w i ­
dz i a ł am!  Tak ,  tak,  dziesi ęć lat  t emu  
w id z i a ła m  tę sc enę!  —  w y s z e p t a ł a  
Zosia ,  p r z y p o m n i a w s z y  sobie od razu  
ó w  po ra n e k ,  k i e d y  s t a t ek  , ,O r i s sa “ , 
w io z ą c y  ją  do Indyj ,  mijał  w y s p ę  Sa -  
gar .  —  T e r a z  r o z u m i e m  tę wizję,  t e ­
raz  r o zu m i em  nareszcie . . .

O w sc h o d z ie  s łońca odb y ł  się po­
g r zeb  Kamal i ,  N iszcgo  i i nnych  ofiar 
s z a l e ń s t w a  Muniego  Kalelia,  k tó r y  
sa m  r ó w n i e ż  p r zy p ła c i ł  je życ iem.

P o t e m  Zos ia  w r a z  z T u r r u t e m  p o ­
sp i e sz y ła  do g r u p y  aut,  p r z y  k t ó r y c h  
czekal i  o f i ce rowie ang ie lscy.  Os ta t -  
n iem spo j rzen iem  .objęła t ę  okol icę,  
w k tó r e j  spę dz i ł a  10 lat  i z k t ó r ą  ł ą ­
czy ło  ją ty le  s m u t n y c h  w sp om nie ń .

— Za p o m ni sz  o tern! — rze k ł  z 
czułośc ią  Rob er t ,  u j r z a w s z y  Izy w  jej 
oczach.  —  T en  okr u tn y ,  d r ę c z ą c y  sen 
już skoń czo ny ,  a t e ra z  obudz i ła ś  się i 
r a z e m  p ó jd z ie m y  w  życie .  Raze m,  
najd roższa ,  w e  dwoje!

—  W e  t roje!  — p o p r a w i ł  go T o r -  
r an ce  z u śm ie ch em .  — Ty ,  widzę ,  nie 
moż esz  os w o ić  się z tern, że j es te ś  oj­
cem,  że  m a s z  o d c h o w a n ą  córę.  do 
k tó re j  ja p o s u n ą ł b y m  w  ko n ku ry ,  
g d y b y m  by ł  m ł o d s z y  o... d w ad z i eś c ia  
lat.

Dzięki  t e l e g r a m o m ,  w y s ł a n y m  
p r ze z  W a l t e i a  T o r r a n c e ‘a do w s z y s t ­
k ich  t w i e i d z  i p o s t e r u n k ó w  a n ­
gie lskich w  ś r o d k o w e j  Bi rmie,  już 
w  d w a  dni później  z a t r z y m a n o  k a r a ­
w an ę ,  j aką  p rze d  sw o ją  śmie r c ią  w y ­
s ła ł  B a h a d u r  do s a b u  as a  P a z a - X i e n -  
ga.  S t a r y  D e w a d a t t a  n a w e t  nie p r ó ­
b o w a ł  s t a w i a ć  oporu i b y ł  uszczęś l i ­
wiony ,  że po zw ol o no  mu w r a z  ze 
w sz y s tk ie m i  s k a r b a m i '  z a w r ó c i ć  do 
Czao-p ing.  T y lk o  bez  ma łej  S z a m y -  
R o be r t y .  T a  p o zo s ta ł a  pod opieką 
w ł a d z  angie lsk ich w  Manda lay ,  aż  do 
p r zy ja zd u  m a tk i  i ojca,  k t ó r ego  d o ­
ty c h cz as  nie zna ła .

W r a z  z ro d z i c am i  o d b y ł a  ona  n a ­
s t ępn ie  p o d r ó ż  do Ra ng un ,  a s t a m tą d  
do  Kalkut ty,  gdzie  m a jo r  R o b e r t  Wi l-  
k ins  m ie sz k a  d o t y c h c z a s  z sw o ją  m a ł ­
żonką ,  Zos ią  i z córką ,  Ro b e r t ą .

O d w i e d z a  ich t a m  n ie k iedy  P ra -  
k a s z  H an gw an i ,  k t ó r y  o p ł a k a w s z y  
zgon matk i  i b r a t a ,  s t an ą ł  z n ó w  u b o ­
ku  Gandl) lego,  a b y  p r a c o w a ć  dla d o ­
b r a  Indyj.  Na  ten cel  p o św ię c i ł  w s z y ­
stkie o lb rzy mie  s k a i b y  k s i ą żą t  P a g a n  
i su my ,  u z y s k a n e  ze  s p r z e d a ż y  ich 
r oz l eg łyc h  p !an ta cy j  w  pó łnocnej  B i r ­
mie.

R u n d s ta d te n  i L o h a r - B a r a  po od­
s iedzeniu k a r y  na  W y s p a c h  Nikobar -  
skich odzys ka l i  wo lność .  P i e r w s z y

p ow ró c i ł  do Niemiec,  drugi  w y e m i ­
g r o w a ł  do Afryk i  P o łu dn iow ej ,  gdzie,  
iak wi ado m o,  m ie sz ka  po n ad  dwieście  
ty s i ęc y  Hin d u só w .  W y e m i g r o w a ł  o- 
cz yw iśc ie  nie dobrowoln ie .

A T u r r u t ?  M ł o d y  wie lko lud  p rzez  
ki lka mi es ię cy  p r z e b y w a ł  w  Kalkucie,  
pe łniąc  obow iązk i  p ie r w s z e g o  o g r o d ­
nika w  p i ę k n y m  pa r k u  p a ń s t w a  Wi l-  
k insów,  lecz to spoko jne  zajęcie  u- 
p r z y k r z y ł o  mu  się ry ch ło .

— W r ó c ę  do w a s !  —  r ze k i  p e w ­
nego dnia.  —  Ale p ie r w  m us zę  z a ł a t ­
wić  swo je  por ach un k i  z tym  ło trem,  
k tó r y  mnie  w y s ł a ł  na p e w n ą  śmierć.

— F r e d d y  P r a d o !  —  m r u k nę ł a  
Zosia  i s p o c hm ur n i a ł a  odrazu .

— P a m i ę t a m  o  j e m !  — w t r ąc i ł  
Rober t ,  zac i ska jac  pięści .  —  J e d n a k ż e  
ze w zg lę d u  na  ciebie,  Zosiu,  taki p r o ­
ces...

—  P r o c e s ? !  —  ża chn ą ł  się Tu r ru t .
— J a  z nim z rob ię  k ró tki  p roce s  t ą  r ę ­
ką!

—  Z em st ę  pozostaw'  b o go m !  — o- 
d e z w a ł  się P r a k a s z ,  k t ó r y  w  mi lcze ­
niu p r z y s łu c h iw a ł  się tej rozm ow ie .
— P omni j ,  co m ó w ią  nasze  księgi .

—  A co m ó w i ą ?
—  M ó w i ą :  „Jeśl i  cię k t o  s k r z y w ­

dził, us iądź na  p r og u  i czekaj ,  a  u j­
r z y s z  k ie d y ś  p o g r z e b  sw oj e g o  w r o ­
ga" .

— Ale F r e d d y  P r a d o  nie m ie sz ka  
w  Kalkuc ie  i nie z o b a c z y ł b y m  i tak je­
go p o g r z e b u !  —  o dp ar ł  Tu r ru t ,  b io rąc  
tę r a d ę  dosłowmie.

P o m i m o  g o r ą c y c h  p r óśb  P r a k a s z a ,  
nie z r e z y g n o w a ł  z s w oi c h  z a m i a r ó w  
i na j b l i ż szym  s ta tk ie m  w y r u s z y ł  do 
A meryk i ,  t a m  b o w i e m  P r a d o  n a j cz ę ­
ściej p r z e b y w a ł ,  t am się ożenił ,  za ło ­
żył  rodzinę ,  s t a m tą d  k ie ro w a ł  filjami 
sw oje go  p r ze d s i ęb io r s tw a ,  roz r zuc o-  
nemi po ca łe m  świecie .  J a k  k a ż d y  
a m e r y k a ń s k i  mi l joner  u t r z y m y w a ł  
ca łą  s forę p r y w a t n y c h  d e t e k t y w ó w ,  
c z u w a ją c y c h  nad  jego osob i s t em  b e z ­
p i e cz eń s t w e m ,  dzięki  c z e m u  T u r r u t  
p r z y  p i e rw sz e j  p róbie  z a m a c h u  omal  
nie w p a d ł  w  rę c e  policji.  L e c z  z a ­
w z i ę te go  T u r r u t a  w y r ę c z y ł  w  w y k o ­
naniu o d w e tu  los.  J ego  k a r z a c a  dłoń 
sp ad ła  na  F r c d d y ‘ego w ó w c z a s ,  gdy  
b y ł  u sz cz y t u  p o w o d z e n ia  i szczęśc ia ,  
iak mu  to ongiś p r ze po w i ed z i a ł  s t a r y  
. cza rownik  malajski .

Ż ad n a  zb rod n ia  nie moż e  u jść  bez  
ka ry ,  a k a r a ,  j aka  sp o tk a ła  P r a d ę  b y ­
ła s t o k r oć  s u r o w s z a  niż ta, j aką mu 
T u r r u t  chcia ł  w y m i e r z y ć .  Z m a r ł  jako  
nędza rz ,  o p u sz cz o n y  p r ze z  żonę  L 
w sz y s tk ic h ,  na  b a r ło g u  szpi ta lnym.
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'  —  Trzeba m ieć takiego pecha, jak 
Ja! — rzekł głośiło.

Na dźw ięk  tego  głosu, Zosia za ­
drżała, przystanęła ,  podniosła dłoń 
d o  czoła , b y  osłonić o cz y  przed pro­
mieniami zachod zącego  s łońca i z jej 
piersi w y d a r ł  się  okrzyk bezgranicz­
n eg o  zdumienia:

r-i R obert? !

E P I L O G .
N oc b y ł a  ciepła , pogodna, k s ię ż y ­

co w a .  Zosia w sparta  na ramieniu R o­
berta W ilkinsa stała na kam iennym  
stopniu, a przed mą spadała w  dót ka­
skada  schodów, -wykutych w  skale. 
Spadała  ku rzece ,  na której brzegu  
fa low a ło  m orze g łów , morze hindu­
skich turbanów, b ia łych  czapeczek  
C andhistów , szp iczastych  f e z ó w  Ka- 
c z in ó w  1 chińskich kapeluszy ,  w y g l ą ­
dających, j ak  od w rócon e talerze.  
W ię k sz o ść  tych ludzi tTzy mała  l a m ­
piony, u m o c o w a n e  na drążkach, nie­
k tórzy  pochodnie.

W s z y s tk ie  te  św iat ła ,  św ia te łk a ,  
odbijały się w  w odzie ,  płynącej leni­
w ie ,  sennie u stóp nadbrzeżnych  palm. 
S z e io k ą  strugę rzeki, lśniącej w  ś w ie ­
tle  k siężyca ,  jak rtęć, przecinał nau- 
k o s  olbrzymi, dług! na ćw ierć  kilom e-  
L a cień w  k szta łc ie  ręki z palcami, 
izącisme^pinf w; kułak. C zę ść  tego cie-  
m ^ p a d a ła  na drugi bi zeg, gdzie pło­
n ę ło  'duże ^ojgnisko. Kręcili s ię  przy  
lnem  .fc!jrcfóąo2&,' odziani w  sk óry  dzi-

h zwiettząt, a 'jed en  z tych  pastu-  
FLuw, jrrai tęskną, w sch od n ią  m elo-

!$pjr Bardzo  m a lo w n ic zy  w id ok!  —  
m rntnąl .Walter Torrance, stojący  po  
drugiej stronie Zosi.  —  O baw iam  się  
Jednak, c z y  ich nie drażni nasz w idok!

—  Słusznie, pułkowniKu, bardzo  
s łusznie!  —  w trąciła  ż y w o ,  —  Zrobi­
cie t?ź najlepiej, jeżeli usuniecie się  
p an ow ie  tak, ab y  w a s  nikt n ie  d o­
strzeg ł.

—  A  f3r, najdroższa, ch cesz  tu p o ­
z o s t a ć ?  —  zaniepokoił się Robert.

—  b ą d ź  spokojny, oni nie zrobią 
mi żadnej k r z y w d y .

— Zresztą  ja jestem  przy  rani! —  
Wtrącił Turrut.

P o c z c iw y ,  w ier n y  Turrut postano­
w ił  t o w a r z y sz y ć  Zosi I R obertow i  
.wszędzie.

Zarhz po pogrzebie Kamali i  Ni-  
sz ie g o  mieli w y r u sz y ć  w  pościg  za 
D cw ad attą ,  który, jak zeznał ło w c z y ,  
nic w yjech a ł z maleńką S zam ą bynaj­
mniej do Radżputany, ale do krainy  
Slian, nie w ied ząc  jeszcze,^  jaki los 
spotkał dzikiego sa b w asa ,  P aza-X ien -  
ga .  Potem  zaś, skoro Szam a-R oberta  
znajdzie się w  b ezp iecznem  miejscu, 
za ła tw ią  sw o je  porachunki ze sp raw ­
c ą  tylu n ieszczęść ,  F redd ym  Pradą. 
'Jego bilet w iz y t o w y  Robert znalazł 
w  sw o im  portfelu, posiadali w ięc  już 
adres tego łotra...

—  Jadą! Jadą!
Zosia spojrzała W praw o. Z poza  

zakrętu, jaki Noa-Didin* tw o r zy ła  u 
stóp  ruin starej pagody, dawnej s ie ­
dziby czarow nika Thumby, w ysu n ę ła  
s ię  duża tratwa-karaw an. W ioz ła  
w szy s tk ich  zabitych, b ow iem  w s z y s t ­
kich, n aw et  n ędznych  k ulisów  Pra-  
k a sz  kazał p och ow ać w  sw y m  gro­
b o w c u  rodzinnym, w  ow ej  brzydkiej 
w ie ż y ,  jaką tu zbudow ano z polecenia  
Bahadura.

B y ł y  to jedyne s ło w a ,  jakie nie­
s z c z ę s n y  P rak asz  w y p o w ie d z ia ł  w  
c iągu  u b ieg łe1 doby, a teraz k lęczał  
przy zw ło k a ch  matki, skam ien ia ły  z 
bólu, bardziej do w osk ow ej  f igury z 
panopticum podobny, niźli do ży jące­
g o  cz łow ieka .  W  sw ojem  odrętwieniu  
nie z a u w a ż y ł  n aw et  tego, że wiatr  
zdarł całun, ok ry w a ją c y  ofiary lotni­
cz y ch  bomb i nie s ły s z a ł  ok rzy k ó w  
gro-^y, jakie w y d z ier a ły  się z piersi 
osób, sto jących  na połud niow ym  
brzegu rzeki, ' s

Na czym zyskało, a
R o k  1937 z w ielu w zg lę d ó w  dla rol­

n ic tw a  polskiego będzie o k re se m  pa­
m ię tnym . P rz e d e  w sz y s tk im  jest  to o- 
s ta tni rok, w  ciągu k tórego  ro lnicy ko­
rzys ta ją  z t. zw  karencji w  zak res ie  za ­
dłużenia, od 1 październ ika  1938 r. bo ­
w iem  pow inna  się ro zp o c ząć  norm alna  
am o r ty z a c ja  zadłużenia ,  zgodnie z p rz e ­
pisami usta lonym i p rzez  znane d ek re ty  
z 1934 r. o konw ers ji  1 upo rządkow an iu  
zad łużenia  właścic ieli g o sp o d a rs tw  rol­
nych. T erm in  ten, jak i całe zagadnienie  
n adm iernego  zadłużenia ,  po w sta łeg o  
p rzed  1 lipca 1933 r„ a w ięc  p rzew ażn ie  
w  o k res ie  pom yślnej kon iunk tu ry  i s to ­
sunkow o w y so k ic h  cen, jest  źród łem  
ciężkicn t rosk  całego niemal rolnictwa. 
Do w y ją tk ó w  bow iem  należy zaliczyć 
tych, k tó rz y  nie maią żadnych  zo b o w ią ­
zań z ty tu łu  in w es ty cy j  różnorodnych ,  
mclioracyj,  odbudow y , kupna ziemi, o- 
p ła t rodzinnych  itp. Chodzi o to, że 
w spom niane  w yże j  dek re ty ,  zw an e  po­
pularnie oddłużeniow ym i, u p o rz ą d k o w a ­
ły za ró w n o  zad łużenie  jak jego obsłu­
gę, rozk łada jąc  sp ła tę  na szereg  lat, ale 
w  s ła b y m  za ledw ie  stopniu  dotknęły, sa-

na czym straciło?
mego zad łużenia .  U s ta w o d a w s tw o  od­
nośne jak b y  w y ch o d z i  z p rzesłanki,  że 
ro ln ic tw o tylko chw ilow o znajduje się w  
trudnym  położeniu i że gdy  s tosunki ja ­
ko tako  się unorm ują  i skutki k ry z y su  
będą o dczuw ane  mniej dotkliwie, to rol­
nicy podejm ą sp łacen ie  sw ego  zad łuże­
nia, zw łaszcza ,  że zos ta ło  ono roz łożo­
ne na kilkanaście lat.

S y tu ac ja  f inansow a ro ln ic tw a p rze d ­
s ta w ia  się w  roku  1937 na ogół n iepo­
myślnie. W  sp o łe cz eń s tw ie  naszym , 
p rzynajm nnie j tej jego części, k tó ra  jest  
mniej obeznana  z życ iem  wsi,  u trw ali ło  
się mniemanie, że dzięki w z ro s to w i  cen 
zbóż sy tu a c ja  ro ln ic tw a  dozna ła  w y d a t ­
nej p o p raw y .  Ale w z r o s t  cen sam  przez 
się je szcze nic nie mówi, o w p ły w a c h  
b ow iem  rolnika decyduje  nie tylko cena, 
lecz rów nież  1 ta  Ilość zboża, cz y  innych  
ziemiopłodów, k tó ra  po zaspokojeniu  
spożycia  w łasn eg o  może b y ć  w y rz u c o n ą  
na rynek .  W  la tach  norm alnych  przez 
rynek  ten p rzechodzi 25—30 mil. q. zbo­
ża, p rzecię tn ie  27.5 miln., z czego 20 miln. 
q. idzie na ap row izac ję  miast,  re sz tę  
p rz e z n a c z a  się ua e k s p o r t  P o n ie w a ż  .we­

dług u rzę d o w y c h  danych  tegoroczne  
zb io ry  będą mniejsze o 11.4 miln. o i  
prze to  g d y b y  konsum eja w s i  pozos ta ła  
na n iezm ienionym  poziomie, to na rynek  
rolniczy m ogliby przeznaczyć tylko 16.1 
miln. q., to znacz-y mniej n i i  p o trze b a  
na ap row izac ję  miast. .W rz e czy w is to ­
ści ro lnicy sp rze d ad z ą  więcej,  bądź  ko­
sz tem  w łasn eg o  spożycia  (p rz y s ło w io w e  
zaciskanie  pasa),  bądź  ży w ią c  gorzej ho­
dow ane zw ie rzę ta ,  o czym  będzie je sz­
cze m o w a  niżej. W  k aż d y m  razie podaż 
będzie niniejsza, niż w  latach ubiegłych, 
a zw y ż k a  cen zboża m a sw e źródło  nie 
w  zw iększonym  za p o trzebow an iu  rynku, 
'ecz  w  mniejszej produkcji , t. zn., że w  
znacznej m ierze w z r o s t  ceny  zos tan ie  
z re k o m p en so w a n y  przez  m nie jsza  ilość 
p rzezn aczo n ą  na sp rzedaż .  Niepokojąco 
też p rze d s taw ia  się d y nam ika  cen zie­
m iopłodów  i p ro d u k tó w  hodowli. W ó w ­
czas bowiem , g d y  przed rok iem  ceny  te 
w z r a s t a ły  rów nom iern ie  w  ciągu catej 
kampanii, to obecnie w y ra źn ie  spadają .

C ałk iem  n iepom yślnie  ksz ta ł tu je  si® 
s y tu a c ja  w  zakres ie  hodowli. C eny  zwie-

Irzą t  rzeźnych  w p ra w d z ie  w  porów nan iu  
z rok iem  ubieg łym  w zrosły  o 17,18 proc., 
ale skutkiem  tego rocznego  n ieurodzaju  
pasze  po d ro ża ły  p rzesz ło  o 50 proc a 
n iek tóre '  z nich (np. s łoma) o 125 proc. 
To znaczy, że ko sz ty  ży w ien ia  Inw en ta ­
rza w z ro s ły  3 ra z y  więcej,  aniżeli ceny  
uzy sk iw an e  za z w ie rzę ta .  O cz y w is tą  
jes t  rzeczą ,  że opasan ie  z w ie rz ą t  p rze ­
sta ło  się op łacać,  co zna lazło  swój w y ­
raz  w  m asow ej s p rz e d a ż y  zw ie rzą t  nie- 
do tuczonych , s ta n o w iąc y ch  pośledni to­
w a r  ry n k o w y ,  2—5 ra z y  ta ń szy  od to ­
w a ru  w yższe j  jakości. W y w o ła ło  to — 
z jednej s t ro n y  —  daleko idące zm iany  
w  s tru k tu rze  podaży, w ó w c z a s  bowiem , 
gdy  w  la tach ub ieg łych  z w ie rzę ta  chude 
s ta n o w iły  10— 15 proc., to obecnie w 
W aiszaw ie  odsetek  ten w ynosi 65 proc., 
a w  okręgach  szczególnie do tknię tych 
n ieurodzajem  pasz  sięga 100 proc. Z d ru ­
giej s t ro n y  ucieczka ro ln ików  od hodo­
wli zw olniła  p ew n ą  ilość ziarna, k tó ra  
pow inna być p rzezn aczo n a  dla in w e n ta ­
rza, a k tó ra  obecnie zo s ta ła  w y rz u c o n a  
na rynek ,  w y w o łu ją c  spadek  cen z a ró w ­
no zboża, jak ży w e g o  in w en ta rza .  Jeżeli 
w ięc  w  roku  1937 — jak to s tw ie rdza ją  
czynione w  ty m  zak res ie  obliczenia — 
w p ły w y  g o tó w k o w e  ro ln ic tw a w z ro sn ą  
dzięki s to sunkow o  w y d a tn e j  pop raw ie  
cen zboża, to w z r o s t  ten zos tanie po­
ch łon ięty  przez  straty  na hodowli. Z na­
ciskiem należy  s tw ierdz ić ,  że ten n iepo­
m y śln y  uk ład  s to sunków  w  rolnic twie u- 
derza  g łów nie  w  ro ln ic tw o drobne, naj­
s łabsze s to sunkow o  finansow o.

.W r. 1937 zo s ta ł  u ruchom iony  k re d y t  
na opasan ie  z w ie rz ą t  rzeźnych . P on ie ­
w a ż  jednak  posunięcia tego dokonano 
późno (w  listopadzie),  p rze to  jego w p ty w  
nie zdo ła ł  się je szcze u jawnić, w o b ec  
czego m usim y po p rze s tać  jedynie  na za­
no tow an iu  tego faktu. Z azn ac zy ć  nale­
ży, że w  r. 1937 k re d y t  z a s ta w o w y  i za­
l iczkow y w  sumie ogóletn 5.5 miln. zl. 
zo s ta ł  p rzez  ro ln ic tw o w y z y s k a n y  zna­
cznie pełniej, aniżeli w  la tach  pop rzed ­
nich. W p ły n ie  to n iewątp liw ie  na ró w ­
nom ierność  po d aż y  zboża.

Z a k tó w  u s ta w o d a w c z y c h  d o ty c zą ­
cych ro ln ic tw a, za n o to w ać  należy u s ta ­
w ę „o og ran iczen iu  obro tu  n ieruchom o­
ściam i p o w s ta ły m i z parcelacji"  (Dz. Ust.  
nr. 36 poz. 272), m ające na celu zapobie-  
gan.e rozd rabn ian iu  g o sp o d a rs tw  w iej­
skich, d o k o n y w an e m u  w  drodze  dz ia łów  
rodzinnych , po rozc iągnięciu  na g ó rn o ­
śląską część  woj. śląskiego p rzep isów  o  
w ykonan iu  re fo rm y  rolnej (Dz. Ust.  nr. 
60, poz. 471), o p rzy jęciu  p rzez  Fundusz  
O b ro to w y  R efo rm y  Rolnej należności i 
zobow iązań  b. k ra jow ej komisji dla w ło ­
ści r e n to w y c h  (Dz. Ust.  nr. 20, poz. 216), 
o s a m o is tn y m  podatku  w y ró w n a w c z y m  
dla gmin w iejskich  (Dz. Ust. nr.  16, poz. 
104), o in w es tyc jach  z funduszów  pań­
s tw o w y c h  w  r. 1937 (Dz. Ust. nr. 15, por.  
96), o p rzenoszen iu  książek  h ipo tecznych  
(Dz. Ust.  nr. 6, poz. 50), itp. Z. K.

EK SPO RT W INOGRON 7  BUŁGARII. W y-
w óz w in ogron  z B nłgarii o sią g n ą ł w  r. 1937 
cyfrę 35 m ilio n ó w  kg. Jest tu cyfra  n a jw yższa , 
jaką zdołano  w  tej d zied zin ie osiągnąć. Z 
punktu  w id zen ia  ek on om iczn ego , najlepsza  
w yn ik i pod  tym  w zględ em  dat rok 1935, w k tó ­
rym  przy ek sp ortow an ej ilośc i 33 m ilio n ó w  kg. 
o siągn ięto  zn aczn ie  w yższy  dochód.

H A N D EI ANGLII. W  listop ad zie  br. ■ra­
p ortow ała  Anglia tow arów  za 97,2 m iln . fu n ­
tów , pod czas gdy w  listop ad zie  roku uh. za 78,7 
m iln. funtów . E ksport i  A nglii w y n o sił 45.2 
m iln. funt. w listop ad zie  br., 48 2  m iln . fun tów  
w  listop ad zie  r. ub. U jem ne sa ld o  an g ie lsk iego  
b ilan su  h an d low ego  za m iesią c  ub. w yn osi 40,7 
m iln . fu n tów -
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Str. 12. „P I A S T"

Waloryzacja  i wypł ata
przedwojennych wkładów oszczędnościowych Cieszyńskiej Kasy Oszczędności

S p r a w a  w y p ła ty  p r z ed w o j en ny ch  w k ł a ­
d ó w  oszczędn oś c iow ych  Cieszyńskie j  Kasy 
Oszczędności ,  obecn i e  Komunalne j  Kasy 
Oszczędnośc i  Mia s t a  Ci eszyna wchodz i  w 
s t ad ium real izacj i .

Po zam ianowaniu  Komisarza R ządow e­
go w osobie mgr. M ariana Tułacza, dyrek­
tora Związku Komunalnych Kas Oszczęd­
ności na Śląsku, dla ustalenia miary prze- 
rachowania  wkładów przedwojennych, zło­
żonych w  Cieszyńskiej Kasie Oszczędności 
przed 1 styczma 1923 r. Komunalna Kasa 
Oszczędności M iasta Cieszyna przystąpiła 
do prac, związanych a p o r a c h o w a n ie m  
aktywów  i pasywów Kasy z przed 1923 r. 
P race  ukończono wediug stanu n a  dzień 31 
grudnia 1936 r. Prze waloryzowanie w kła­
dów nastąpiło w  myśl obowiązujących 
przepisów według lex Zoll, która to ustaw a 
ustala wartość przedwojennych wkładów 
(łącznic ze wszystkimi wkładam i z przed 
1 stycznia 1923 r.) w p o r a c h o w a n i u  na 
złote. Z tej ustalonej kwoty na m ocy d e­
cyzji Komisarza R ządow ego otrzymują 
Wkladkow icze 17 proc. W ypłata nastąpi 
|>ocząwszy od dnia 3 stycznia 1938 r.

Celem ustalenia miary p o r a c h o w a n i a  
przeliczono przede wszystkim wkłady 
oszczędnościowe, o raz  p o r a c h o w a n o ,  
względnie przeszacow ano wszystkie wie­
rzytelności względnie inne aktywa, w  któ­
rych zostały ulokowane pieniądze, pocho­
dzące z wkładów.

Pnieważ zasiąg terytorialny Komunal­
nej Kasy Oszczędności Miasta Cieszyna 
przed woj.ną obejm ow ał znaczny obszar, a 
między innymi również i tereny, wchodzą­
ce obecnie w skład Republiki Czechosło­
wackiej, znaczna część aktywów. Kasy 
znajduje się obecnie jeszcze po stronie cze­
chosłowackiej.

Znajdują się tam ak tyw a w  wysokości 
8,475.200,73 Kc.z„ co w  przeliczeniu n a  zło­
te wynosi 1,559.436,95 zł. Dodać należy, 
że Kasa nie dysponuje itą sumą, gdyż 
wszystkie ak tyw a po stronie czeskiej są 
zablokowane. Poza tym do ak tyw ów  tych 
zaliczone są też zaległe odsetki, k tóre wy­
dają  się jednak wątpliwymi ze w zględu na 
ostatnie orzecznictwo sądów  czechosło­
wackich i obowiązujące tam przepisy p raw ­
ne. Z uwagi n a  wyżej przytoczone oko­
liczności należy więc powyżej wymienioną 
kwotę obniżyć na  razie n a  okrągło 1 mi­
lion złotych ak tywów  po stronie czecho­
słowackiej.

Przeciwnej korekty —  bo in plus —  
dokonała Kasa po stronie ak tyw ów  pol­
skich. Nie skorzystała bowiem z przysłu­
gującego jej uprawnienia przy przeracho- 
waniu zobow iązań  prywatno-p raw nych  i 
zrezygnowała z wyeliminowania funduszu 
zasobowego, przeznaczając go w całości do 
masv waloryzacyjnej. Fundusz ten wynosi 
264.090,50 zł.

Ustalone więc ak tyw a przedstaw ia ją  się 
następująco:
1. ak tywa położone po str. 

czechosłowackiej . • zł 1,000.000,—
2. aktywa położone po str.

polskiej . . . ■ zł 1,804.407,29
3. dotacja Kasy (fundusz

zasobowy . . zł 264.090,50
4. dotacje Kasy (rucho­

mości) . . . .  zł 13.500,—
Razem sum a masy 

waloryzacyjnej: . . zł 3,081.997.79
Za podstawę do obliczenia aktywów 

1 pasywów Kasy przyję to  bilans za r. 1923. 
Ponieważ gotówka w  Kasie i wiele papie­
rów w artościow ych uległo zupełnej depre­
cjacji, przyjęto wyłącznie ak tyw a realne, 
t. j. pożyczki hipoteczne I pożyczki komu­
nalne, oraz te papiery wartościowe, które 
wskutek zmiany i konwersji zachowały  j a ­
kąkolwiek wartość.

W  rozwoju operacji sp ła ty  pożyczek 
byty przelewane na specjalne konto w  Ko­
munalnej Kasie Oszczędności M iasta  Cie­
szyna, przy czym konto to byio oprocento­
wane w wysokości stopy procentowej, sto­
sowanej od w kładów  a vista w  stosunku 
półrocznym. Na stronie czechosłowackiej 
go tów ka jest oprocentowana n a  2 5/8 proc. 
rocznie. W  ten sposób m asa  w aloryzacyj­
na była automatycznie zasilana oprocento­
waniem.

Dla uniknięcia dużych kosztów, zwią­
zanych z obliczeniem procentów na prze­
szło 12.000 kont, Kasa zrzekła się pretensji 
do wyłączenia funduszu rezerwowego z 
masy waloryzacyjnej. W  ten sposób przez 
oprocentowanie gotówki m asy  w aloryza­

cyjnej oraz przez włączenie funduszu re­
zerwowego —  Kasa wyrównała wkładcom 
różnicę oprocentowania. Zwaloryzowane 
wkłady są oprocentowane normalnie od 
1 stycznia 1937 r. Poza tym Kasa przyj­
mując zablokow ane po stronie czeskiej ak­
tywa w wysokości 1 miliona zł, ponosi du­
że ryzyko, gdyż bierze przez to n a  siebie 
odpowiedzialność za  wypłatę zwiększone­
go procentu wkiadów zwaloryzowanych.

Z sumy aktywów  masy waloryzacyjnej, 
w myśl § 17 Rozp Prezydenta  R P. z dnia 
14. 5. 1924 r. „o przerachowaniu zobowią­
zań p rywatno-praw nych" —  potrąca się 
przez Kasy 40 proc,, tak iż na wypłatę 
wkładów oszczędnościowych, złożonych do 
dnia 1. 1. 1923 r. pozostaje zł 1,848.901,06.

Suma zwaloryzowanych wkiadów zło­
żonych do dnia 1. 1 1923 r., wynosi zt 
10,949.501,64.

Z podzielenia tych sum wynika, żc sto­
pa waloryzacyjne wynosiłaby 16,64 proc. 
Kasa jednak zaokrągliła 'ten procent do peł­
nych 17 proc., traktując to również jako 
odszkodowanie za oprocentowanie kapi­
tału.

Ustalenie definitywnej miary przeracho- 
w ania  może nastąpić dopiero po wyjaśnie­

niu się spraw y dysponowania aktywami po 
stronie czechosłowackiej.  Jeśli Kasa uzy­
ska tę możność .dysponowania aktywów 
spodziewaną .nadwyżkę po stron.ie czeskiej 
wtedy miara pr.zerachowania będzie mogła 
być podw yższana do niecałych 20 proc. 
(ściśle 19,17 proc.).

Ten sposób załatwienia całej sprawy, 
przedłożony przez Dyrekcję Komunalnej 
Kasy Oszczędności Miasta Cieszyna, z a ­
aprobow ał Kurator wierzycieli dr. Jerzy 
Kisiaia a po przestudiowaniu całej rzeczy i 
omówieniu wszelkich szczegółów, Komisarz 
Rządowy mgr. Marina Tułacz w dniu 23 
grudnia b. r. ustalił ostatecznie miarę prze- 
rachowania na  17 proc.

W ypłata , ma rozpocząć srę od 3 stycz­
nia 1938 r. Domagać się jej mogą jedynie 
wktadkowicze, których książeczki nie zo­
stały zarejestrowane przez władze czecho­
słowackie. Zasadniczo wkładkowicze pol­
scy i czechosłowaccy są na równi trak to­
wani —  z tą różnicą, że polscy mogą zaraz 
odbierać swe wktadki, czechosłowaccy zaś 
dopiero wtedy, gdy władze czechosłowackie 
zwolnią leżące tam kapitały w aloryza­
cyjne.

Płataaść titugśw rolniczych
Ze względu na to, iż zgłaszają się w na­

szej Redakcji o informacje, w sprawie diu- 
gów rolniczych, wyjaśniamy co następuje: 

Sprawę tę reguluje rozp. Prez. R. P. z 
dnia 24. 10. 1934 tekst jednol. ogłoszony 
obw. min. Skarbu Dz. U. R. P. 1936 Nr. 5, 
poiz. 59 p. t. O konwersji ,i uporządkow a­
niu długów rolniczych.

Do terminów płatności długów rolni­
czych odnosi się w szczególności art. 3 a 
i art. 41 wyżej podanego rozporządzenia. 
Art. 3 a br,zmi:

„1. Do dnia 1 października 1938 zawie­
sza się z mocy samego p raw a wymagalność 
wszelkich długów rolniczych, powstałych 
przed dniem 1 lipca 1932, a lie objętych 
przepisami art. 6 i 7 (należności: Skarbu 
P aństw a Bankom i innym instytucjom pu­
blicznym). Zawieszenie wymagalności 
obejmuje kapitał długu oraz odsetki prowi­
zje koszty i inne należności uboczne z ty­
tułu d ługu należne za czas do dnia 1 listo­
p ada  1934“ .

Zwracam  uwagę, n a  słowa ustawy: „z 
samego p raw a"  —  więc naw e t  bez wyroku,

układu konwersyjnego, ugody i t. p , dalej 
„wymagalność" —  więc można dochodzić 
np. czy diug istnieje czy nie lub w jakiej 
wysokości —  nie można go jednakże zreali­
zować t. zn. w yegzekw ow ać prawnie przy 
pomocy wiadz (komornika),  wreszcie 
„wszelkich długów rolniczych"; co to jest 
dług rolniczy w razie wątpliwości rozstrzy­
ga urząd rozjemczy.

Art. 41. Zapłatę długów objętych .prze­
pisami iroz.dz.ialu niniejszego (rozłożenie z 
mocy samego p raw a)  których płatność już 
nastąpiła, lub nas tąp i  przed dniem 1 kwiet­
nia 1930 ustala się w 28 .równych ratach, 
płatnych w  dniach 1 kwietnia i 1 paździer­
nika .każdego roku, przy czym pierwsza z 
tych rat przypada na dzień 1 październi­
ka 1938.

Art. ten dotyczy oczywiście długów za­
ciągniętych przed 1 lipca 1932, aie płat­
ny -h  przed 1 . 6 .  1935 —  nastąpiło  tu więc 
proste odroczenie płatności ii rozłożenie na  
raty, więc ta k  sam o jak  ł w  cytowanym 
poprzednio artykule.

Mgr. K.

O k n ; i g  —
znikną niebawem

widma
z wód oceanów

D n ia  16 w r z e śn ia  1752 r. w y p ły n ą ł  z 
p o rtu  L e  IIa v re  k r ą ż o w n ik  fr a n c u sk i „L a  
P r in c e ss e  d u  S u d “ p o d  d o w ó d z tw e m  k o n tr ­
a d m ir a ła  J e g o  K rólew  sk ie j M o śc i, k a w a le r a

d e B r u y e r e . K r ą ż o w n ik  u d a w a ł s ię  d o  K a ­
n a d y  z m is ją , k tó r a  w  z a p ie c z ę to w a n e j  k o ­
p e r c ie  w r ę c z o n a  z o s ta ła  d o w ó d c y  o k r ę tu  
tu ż  przed  w y r u s z e n ie m  na m o r z e  p rzez  sp e -

Józef Raszka
Budowniczy

CIESZYN, pi. Teatralny 2
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poleca się do wszelkich ro b ó t  b u d o w la n y c h

Kraranalsa Hasa Oszczędności
Miasta Cieszyna

zawiadamia, że w dniu 3. stycznia 1938 r. rozpocznie wyoła- 
cać przedwojenne wkłady oszczędności Cieszyńskiej Kasy 
Oszczędności we wysokości 17 °/o zwaloryzowanej kwoty.

Każdy zgłaszający się po wypła'ę tych wkładów wi­
nien przynieść ze sobą książeczkę wkładkową.

Zaliczki wypłacone już na poczet tych wkładów, będą 
potrącone z przypadającei do  w ypłaty  sumy.

Wypłata wkładów, zarejestrowanych po slronle czes* 
kle] nasiąpi dopiero po zw olnieniu  i uzyskaniu m ożność1 
dysponowania aktywami znajdującymi się  na obszarze Re­
publiki Czechosłowackiej .

Małorolni
P oszu k u jem y sp rzed aw ców  p o ­
w iatow ych , dla n iezbędnego po- 
kupnego narzędzia  ro ln iczego . 
R eflek tu jem y na ludzi pod k a ż­
dym  w zględ em  n iep o sz la k o w a ­
nych , in te ligen tn ych , u m ie ją ­
cych prow adzić rachunki, k tó ­
rzy m ogą dać zab ezp ieczen ie  h i­
poteczn e i p osiad ają  k on ia  i 
w óz. Zarobek jest sta ły  i w y so ­
ki. P raca porą jesien n ą , zim ą i 
w iosn ą  do żn iw . —  Z głoszen ia  
ty lko  p isem n e pod „M ałorolni"  
do T ow arzystw a R eklam y M ię­
dzynarodow ej, K atow ice, —  R y­
nek 11.

Adwokat
Dr. Silbiger

prowadzi swoja Kan­
celaria adwokacka,
w sprawach cywilnych ł karnych,

w Bielsku,
ul. Jagiellońska L. 7

Telefon 11-36.

c ja ln e g o  k u r iera  J eg o  K r ó le w sk ie j  M ości. 
Ż a g lo w c e , k r ą ż ą c e  m ię d z y  E u r o p ą  i A m ery ­
k ą  P ó łn o c n ą  d w u k r o tn ie  w id z ia ły  k r ą ż o w n ik  
„L a P r in c e s s e  d u  S u d " , a le  od tej p o r y  
w sz e lk i s łu c h  o  n im  z m in ą ł. P o  s iu  o śm -  
d z ie s ię c iu  la ta c h , w  s ie r p n iu  1932  r. sz k u n e r  
ż a g lo w y  „A n n a  M aria" , u ż y w a n y  d o  p r z e ­
w o z u  w ę g la  m ię d z y  p ó łw j  sp em  In d y jsk im  1 
C e jlo n e m , z d e r z y ł s ię  w e  m g le  z n ie z n a n y m  
o k r ę te m , p ły n ą c y m  bez św ia te ł. S z k u n e r  
„ A n n a  M aria"  z o s ta ł  u r a to w a n y , p r z y  c z y m  
m a r y n a r z e , p e łn ią c y  na n im  s łu ż b ę , o p o w ie ­
d z ie li w  u r z ę d z ie  p o r to w y m  n ie p r a w d o p o ­
d o b n ą  h is to r ię :

—  O k ręt, k tó r y  u d e r z y ł o  b u rtę  sz k u n e r a , 
w id z ia n y  b y ł p o m im o  m g ły , ju ż  d o ść  d a w n o  
z o d e lg ło śc i k ilk u d z ie s ię c iu  m e tr ó w . N a  
o k r z y k i i s y g n a ły , d a w a n e  p rzez  sz k u n e r  
„ A n n a  M aria"  n ik t  n a  o w y m  o k r ę c ie  n ie  o d ­
p o w ia d a ł. N ie  b y ło  w id a ć  na p o k ła d z ie  o* 
k rętu  ża d n ej z a ło g i, a ż a g le  z w is a ły  w  ła c h ­
m a n a c h  z rej w s z y s tk ic h  c z te r e c h  m a sz tó w .  
S y lw e tk a  ta je m n ic z e g o  s ta tk u  p r z y p o m in a ła  
d a w n e  o k r ę ty , o b e c n ie  ju ż  n ie  k u r su ją c e  n a  
m o r z a c h .

Z a c ie k a w io n y m  ty m  o p o w ia d a n ie m  u rzą d  
m a r y n a r k i c e s a r sk c  in d y jsk ie j  w y s ła ł  k o n tr -  
torp ed ow i-ec „ P a n te r ę "  z z a d a n ie m  o d s z u k a ­
nia ta je m n ic z e g o  o k rę tu . K o n tr to rp ed o w ieC  
p o  m ie s ię c z n y c h  p o sz u k iw a n ia c h  n a tr a f ił  W  
o d le g ło śc i s tu  m il a n g ie lsk ic h  od  p o łu d n io ­
w y c h  w y b r z e ż y  C ejlo n u  n a  s ta te k , p ły n ą c y  
bez z a ło g i i ża g li, n a  k tó r e g o  b u r c ie  w id n ia ł  
z c z e r n ia ly  n a p is :  „ L a  P r in c e s s e  d u  S u d " .  
N a p o k ła d z ie  n ie  b y ło  n ik o g o . Z e w z g lę d u  
na b u r z liw e  m o r z e  to r p e d o w ie c  n ie  m ó g ł  
z b liż y ć  s ię  d o  s ta r o ż y tn e g o  o k r ę tu , s tw ie r ­
d z o n o  je d n a k  n ie z b ic ie , 'ż e  je s t  to  k rą żo w n ik , 
fr a n c u sk i, w y s ła n y  w  r. 175 2  p o d  w o d z ą  
k a w a le r a  d e  B r u y e r e  z  se k r e tn ą  m is ją  d o  
K a n a d y . Z p o le c e n ia  rzą d u  b r y ty js k ie g o , o -  
k r ę ty  w o je n n e j  m a r y n a r k i a n g ie lsk ie j  O cea ­
nu  In d y jsk ie g o  o tr z y m a ły  ro z k a z  p o n o w n e ­
g o  w y tr o p ie n ia  o p u sz c z o n e g o  s ta tk u  fr a n c u ­
sk ie g o  i  p r z y h o lo w a n ia  d o  n a jb liż s z e g o  p o r ­
tu . R o z k a z u  te g o  d o tą d  n ie  u d a ło  s ię  w y ­
p e łn ić .

A o to  d r u g ie  z d a r z e n ie . T y m  r a ż e n i
p r z e n ie s ie m y  s ię  n a  d a le k ą  p ó łn o c . Z a p a ­
n o w a n ia  P io tr a  I, ca ra  R o s ji, z a g in ą ł b ez  
w ie ś c i  o k r ę t  „ św . S a w a " , u ż y w a n y  d o  u -  
t r z v m y w a n ia  k o m u n ik a c j i  p o m ię d z y  A r c h a n -  
g ie isk ie m  i w y s p ą  N o w a  Z iem ia . P o n iew aż!  
p o w sz e c h n ie  m n ie m a n o , że  o k r ę t  ten  n a tr a ­
f i ł  n a  g ó r ę  lo d o w ą  i z a to n ą ł, n ie  p r z y w ią z y ­
w a n o  w ó w c z a s  w a g i d o  te g o  d r o b n e g o  z d a ­
rz e n ia . A le  p o ła w ia c z e  fo k , k u r su ją c e  p o  
B ia ły m  m o r z u , p o c z ę ły  w  la ta c h  1901 i 19 0 2  
sp o ty k a ć  n a  sw e j  d ro d ze  s ta te k , p ły n ą c y  b e t  
z a ło g i. S ta te k  te n  ż e g lo w a ł  w  s p o s ó b  z u p e ł­
n ie  z d e c y d o w a n y , z w ia tr e m , m ija ł  p r z e c h o ­
d z ą c e  o b o k  p o r a w ia c z e . fo k  i  z n ik a ł w  d a li .  
W ie ś ć  o  ta je m n ic z y m  sta tk u  tr a fiła  aż  doi 
a d m ir a liz a c ji r o s y js k ie j , k tó r a  w y d a ła  r o z ­
k a z  ła m a c z o m  lo d ó w , b y  w  ra z ie  n a p o tk a ­
n ia  s ta tk u  z a a r e s z to w a ły  g o  i p r z y p r o w a d z i­
ły  d o  n a jb liż s z e g o  p o r tu  r o sy jsk ie g o . R o z ­
k a z  te n  r ó w n ie ż  n ie  z o s ta ł  sp e łn io n y , p o n ie ­
w a ż  o d  r. 1902  s ta te k  ta je m n ic z y  z n ik n ą ł  
b ez  ś la d u .

Z b liża  się  ju ż  je d n a k  k o n ie c  w s z y s tk ie ł i  
o k r ę tó w  tu ła c z ó w , ja k ie  j e s z c z e  b łą d zą  poi 
m o r z a c h . R ząd  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  o d -  
k o m a n d e r o w a ł f lo tę , z ło ż o n ą  z 4 -c h  to r p e ­
d o w c ó w , sp e c ja ln ie  w  c e lu  tr o p ie n ia  i n i ­
sz c z e n ia  ty c h  m a r tw y c h  k a d łu b ó w , m o g ą ­
c y c h  g r o z ić  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  ż e g lu d z e .  
J u ż , ja k  c z y ta m y  w  r a p o r ta c h  te j f lo ty , k i l ­
k a  ta k ic h  o k r ę tó w  z g in ę ło  od  to rp ed  a m e r y ­
k a ń sk ic h , m . in . b r y g a n ty n a  m a u r y ta ń s k a ,  
p a m ię ta ją c a  p o d o b n o  c z a s y  F e r d y n a n d a  
C orteza , z d o b y w c y  M e k sy k u . N ie b a w e m  
z n ik n ą  z p o w ie r z c h n i w ó d  b łę d n e  żagL ow ce, 
k tó r y c h  is tn ie n ie  d a ło  m a r y n a r z o m  te m a t  
d o  p r z e ś lic z n e j  le g e n d y  o  o k r ę c ie -w id m ie ,  
p o ja w ia ją c y m  s ię  z a w sz e  w te d y , g d y  m a  z a ­
to n ą ć  sta te k , k tó r e g o  z a ło g a  o w o  w id m o  w i­
d z ia ła .

W . F r.

W YW ÓZ CEBULI, R ozp oczęty  n ied a w n o  
eksport cebuli trw a w  dalszym  ciągu , rozw ija ­
jąc się p om yśln ie . O gółem  w y w iez io n o  wi gra­
nicę do tej pory o k o ło  200 w agon ów  cebuli. N ie­
stety  jak ość  ek sp ortow an ej cebu li n ie zaw sze  
sto i na w ym agan ym  p oziom ie , skutk iem  czego  
zagran icznych  odb iorców .

2ELAZO  NA ARMATY. Na liśc ie  n ied o p u sz­
cza ln ych  w yrob ów  w N iem czech  p o ja w iły  się  
now e rubryki. Z akazany jest w yrób  m eta lo ­
wych części przy k an a lizacji, m eta low ych  dro­
gow skazów , s łu p ów , te lefo n iczn y ch  budek, k io ­
sków , stacyj b en zyn ow ych , rolet w szelk iego  ro­
dzaju, p ło tów  i krat, dalej nagrobków , p ły t  
pam iątk ow ych  i w szelk ich  ozdób.

♦  CENNIK OSIOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

O głoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaitowy . .  . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 w iersz mm ,
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . . .

O g ło s z e n ia  ty lk o  z a  gotówka, — Za terminowy
Wycnodzi raz w  tygodniu.

60 gr. 
25 gr. 
5 0  gr.

Drobne ogłoszenia za słow o 15 gr. n a jm n ie j ..................... 3 zt.
C iła strona 4-szpaitowa w  t e k ś c ie   450 zł.
Cała strona ty tu ło w a ................................................................. 600 zł.

■ła slrona 6 -szp a ltow  po t e k ś c ie ........................................ 350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

oO drożej.
druk Administracja nie odpowiada. — Ceny pow yższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterm inow ych i Biurom ogłoszeń  

rabat stosownie do um ow y. —  O głoszenia zagraniczne 1 0 0 '/, drożej. W ychodzi raz w  ty" } 1niu.

I r


